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Zażegnana groźba strajku
części kolejarzy w dyr. iwows Jej.

Klub BB. zastosował obstrukcję w obronie dekretu o unifika­
cji sądownictwa.-Projekt ustawy odraczającej unf kicię uchwa­

lony. - Afera „filantropów” z N. Jorku w Przemyślu.
W szelkie tow ary św ątaczne najt inlej kupisz w  firmie „Zakopane" A k d e m c k a  24, Leona Sapiehy 25

POWRÓT P. PREZYDENTA 
RZPLITEJ.

Kraków, 18 grudnia. (Tal. G. P.) 
Dziś wraca do Warszawy p. Prezydent
Rzplitej: Stan zdrowia p. Prezydenta
polepszył się znacznie.

POCZTA W  DNIACH ŚW IĄT.
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a, 18. g ru d n ia , (ab) W  cza ­
sie  św iąt Bożego N arodzenia nrzędy po­
cztow e będą czynne do godz. 11. K ores­
pondencja  będzie dw ukrotn ie rozno­
szona.

SPRAW A BILETÓW  KOLEJOWYCH  
DLA DZIENNIKARZY.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszawa, 18. g ru d n ia , (ab) W czo ra j 

p . m in . k o m u n ik a c ji K iihn p rz y ją ł  p rz e d ­
staw icie li Z w iązku  sy n d y k a tó w  d z ie n n i­
k a rz y  p o lsk ich  i S y n d y k a tu  d z ie n n ik a rz y  
w arszaw sk ich . D elegacja przedstaw iła p. 
m inistrow i m em orjal Związku w  spraw ie  
ulgow ych biletów  kolejow ych  dla dzien ­
nikarzy.

WZAJEMNY WYKUP LINJI KOLE­
JOWYCH.

Bukareszt, 18 grudnia. (Tel. G. P.) 
Wykup 4 liuji kolejowych, znajdują­
cych się na terytorjum Rumunji, wła­
sność Towarzystwa Lwów — Czet- 
niowce, został przeprowadzony na pod 
stawie wykupu tych linji na tery­
torjum Polski, własność tego samego 
Tow., przez skarb polski.

STAN KRÓLA JeRZEGO.
Londyn, 18 grudnia. (Tel. G. P,) 

Ogłoszony dziś rano biuletyn o stanie 
zdrowia króla głosi, że król spędzi! noc 
niespokojnie. Jednakże stan ogólny
wykazuje nieznaczną poprawę.

 o-----
POŻAR W  PRALNI LOTNISKA W AR­

SZAWSKIEGO.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa, 18. g ru d n ia , (st) D ziś o g- 
9 ra n o  zaa la rm o w a n o  w szy stk ie  o d dzia ły  
s tra ży  ogn iow ej o pożarze na lotnisku  
w ojskow em  przy ul. P u łask ich . W  b u ­
d y n k u  n r . 30. m ieszczącym  p ra ln ię , p r a ­
czki po o tw o rzen iu  d rzw i zastały  p łoną­
cą bieliznę i drew niany sufit. W szczęły 
alarm, w arto w n icy  zaś rów n ież  n a  a la rm  
w y strzelili. W  k ilk a n a śc ie  m in u t pożar 
ugaszono . O prócz su f itu  sp a liła  się część 
b ielizny . P o ż a r  w y n ik ł w sk u tek  pozosta­
w ienia  ognia pod kuchnią na noc. S tra ty  
n iezn aczn e .

NOW E „GRENZMARKENZULAGI14.
B erłiu , 18. g ru d n ia . (Tel. G. P.) Sejm  

p ru sk i zn ac zn ą  w iększością  g łosów  u 
c h w alił w n io sek  dem okratów  o p rz y z n a ­
n ie  p om ocy  fin an so w ej dla w schodniego  
pogranicza w w ysokośc i 600.000 m arek  
ro czn ie  n a  szereg  la t, w obec ,,niebezpie* 
czeń stw a  p o lsk iego11.

FIASKO PAKTU KELLOGA W  STA­
NACH ZJEDN.

L ondyn, 18. g ru d n ia . (Teł, G. P.) Jak 
d o n o szą  z W aszy n g to n u  n iem a  w idoków  
aby pakt K elloga został ratyfikow any  
podczas obecnej sesji K ongresu.

ATAK PROHIBICJONISTEK NATRUNKI „DYPLOMATYCZNE1
Prohibicja zawzięcie, kon fisk u je trunki 
By ostatni p ijaństw a w ykorzenić atom.
Lecz cóż, że niw eczy p ijackie spelunki,
Gdy łykać w olno — obcym dyplom atam i
Na tę sw aw olę cudzoziem skich nacji 
Napróżno baba m iota się i złości. —
Prawo narodów daje dyplom acji 
Mocny przyw ilej — „flach nietykalności'

NOWY RZĄD FIŃSKI.
Helsmgiors. 18 grudnia. (Tel. G. P.) 

Prezydent republiki powierzył misję 
utworzenia nowego rządu profesorowi 
Ingmanowi z partji fińskiej.

BANDYCI — CZY POWSTAŃCY? 
Londyn, 18 grudnia. (Tel. G. P.) Z 

Kabulu donoszą, iż na sMicą Afgani­
stanu urządziła napad wielka banda
rabusiów, została jednak po zaciętej 
walce odparta przez garnizon.
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NAD KTÓRYMI LITUJE SIĘ ZAROBNiK FIZYCZNY.
w  związku z  naszą akcją c por 

prawę uposażenia urzędników pań­
stwowych, otrzymaliśmy z jak naj­
poważniejszej strony następująco 
uwagi;

Lwów, 19 grudnia.
Redakcja „Gazety Porannej", pod- 

jąwszy temat, przez prasę prorządową 
bądź wstydliwie przemilczany,' bądź 
obłudnie naciągany, użyła wszelkich 
argumentów, przemawiających za na­
tychmiastową, radykalną poprawą u- 
posażehia urzędników i funkcjonariu­
szy państwowych. Jako — niestety — 
urzędnik, bezpośrednio zainteresowa­
ny w całej sprawie, a także bezpośre­
dnio o niej poinformowany, chciałbym 
dorzucić kilka własnych uwag. I choć 
dalpki ,'eslem od traktowania potrzeb 
urzędniczych pod ciasnym kątem inte­
resów zawodowych, choć ani na mo­
ment nie tracę z oka dobra Państwa, 
twierdzę, że na ten cel

pieniądze muszą się nnaieźć! 
Czynniki, które na każdy inny cel 

szeroko otwierają szkatułę, a skłonne 
są oszczędzać na nędzy urzędniczej, 
nie doceniają grozy sytuacji. Zapa­
trzone w swe dalekie plany optymisty­
czne, nie znają prawdziwysn nastro­
jów, nie widzą, że są sytuacje, w któ 
rych najidealniejsza dyscyplina pęka, 
a w lojalność wsącza si^ bunt, w lad 
anarchja. A ta chwda naprawdę —  
zbliża się.

Stwierdzono, że średnia skala płac 
funkcjonarjuszy państwowych obraca 
się poniżej kosztów elementarnego u- 
trzymania. Przez miesiąc, przez rok 
można ów konieczny deficyt w budże­
cie urzędniczym łatać. Można chodzić 
w łachmanach, kupować najtańsze pa 
pierosy, oszczędzać na jedzeniu, za­
stawiać 1 sprzedawać ruchomości. Ale 
przychodzi dzień, gdy i te łachmany 
spadają w strzępach, gdy wycieńczony 
do ostateczności organizm żony i dzie­
ci domaga się le< zenia i wyjazdu, gdy 
niema już co sprzedać, ani zastawić. 
Oo wtedy robić?

Pożyczać? Ależ
urzędnik nie ma nigdzie kredytn.
Weksla urzędniczego nie przyjmie 

żaden bank. Trzeciorzędny kupiec, 
obracający towarem komisowym, mo-
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że liczyć na jakiś kredyt bankowy, 
ale nie urzędnik. Aby uzyskać kilku 
set zlotową pożyczkę w jakiejś zalicz- 
kówce, musi mieć urzędnik trzy lub 
cztery notarjalnie potwierdzone pod­
pisy osób o majątku silnym i nieobcią- 
żonym. Podpis dłużnika jest bet zna­
czeni?, Niema w tern oczywiście złej 
woli wobec stanu urzędniczego, ale 
jest zupełna nieufność, taka, z jaką 
odnosimy się Jo nieodpowiedzialnego 
materjalnie żebraka.

Co więc robić? Czekać na raty do­
datku mieszkaniowego, których termi­
nu nawet nie oznaczono? Żywić się i 
grzać ciepłem' obietnicami? I ginąć 
powolną śmiercią z tem okropnem 
przeświadczeniem, że wdowę i dzieci 
zostawi się w nędzy jeszcze większej?

Niema w tem przesady. Rozmawia­
łem niedawno z człowiekiem, przysła­
nym przez kaflarza celem przestawie­

nia walącego się pieca. Nie mógł uwie­
rzyć, gdy mu powiedziałem, ile pobie­
ram miesięcznie. W końcu przekona­
ny opuścił mi kilka złotych ze swego 
— jak mówił — zarobku. „Przecież —- 
dodał — pan nawet kraść nie może!"

Gdy się czyta o tak częstych de­
fraudacjach i nadużyciach, trudno się 
dziwić. Zjawisko io będzie coraz częst­
sze. A sędziowie, poznawszy powody 
przestępstwa i wydając zgodnie z pra­
wem wyrok skazujący, zasłaniać sobie 
będą oczy.

Pieniądze na poprawę bytu urzęd­
ników muszą się znaleźć. Mamy pra­
wo ich żądać, zanim dzisiejsza nędza 
pocznie wydawać masowo swe fatal­
ne owoce. Mamy prawo domagać się 
tego od rząda, który wiele przyrzekał, 
który jest niezależny, który może 
przeprowadzić swą wolę, gdy zechot.

Z. Z

Poprawa naszego bilansu handl.
DEFICYT W JEDNYM MIESIĄCU ZMNIEJSZYŁ SIĘ O 32 MIL JONY ZŁ.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 18 grudnia, (ab) We­
dle obliczeń Głównego Urzędu Staty­
stycznego pizywieziono do Polsk. w  
listopadzie r. fo. 3Y2.300 ton o wartości 
261,993 tys. zł., wywieziono 1,731.841 
ton o wartości 255,113 tys. zł. Na pod­
stawie. tych danych okazuje się, że sal 
do bilansu handlowego w listopadzie 

wynosił'* zak tiw  i.y\ u. *•
porównaniu z październikiem w po­

zycji wywozu zanotowano zwiększenie 
o 16,418 tys. zł., w pozycji przywozu 
zmniejszenie o 16,205 tys. zł. W poró­
wnaniu do poprzedn.ego miesiąca 
bierne saldo bilansu handlowego zmniej 
szyło się o 32,623 tys. zł. Z tych 
cyfr wynika niedwuznacznie, iż uja­
wnia się znaczna poprawa naszego 
bilansu handlowego, albowiem deficyt 
stanowi tylko 5,982 000 zł.

Program zrtupćw $ow. Polsce
PE R S PE K T Y W Y  STAŁEGO HA N D LU  Z SO W j E T a MI

RAZ PO M Y ŚL N IE J.
z a r y s o w u j ą  s i ę  c o -

fTelofri” .. ,
W arszaw o , 18. g ru d n ia , (st) R ząd  sow  

z a tw ie -d z ił p lo n  zak u p ó w  ja k ie  m a ją  być 
p o czyn ione  od p a źd z ie rn ik a  b r, do  p a ź ­
d z ie rn ik a  1929 przez  ,,Sow pol!org-‘ w 
P o 'sce . P la n  tra n s a k c ji  p rzew id u je  n a ­
bycie  w  Po lsce  w y ro b ó w  w yłączn ie  k r a .  
jo w y eh  n a  sn m ę 4 i pó l m ilj. ru b li w z lo ­
cie. T ra n sa k c je  m a ją  być d o k o n a n e  ju ż  
W’ n a jb liższy m  czasie. P lan  p rzew id u je  
w yw óz z P o lsk i do  R osji sow . p rzęd zy , 
w yrobów  m eta lo w y ch , tek s ty ln y c h , m a ­
szyn  d o  O bróbki d rzew a , c b cm ik o ljl itp .

RozpoTiodzania z biedzi nv asfwin,
OPRACOWANE PRZEZ MIN. SPRAW . W EW N .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 18 grudnia, (ab.) Do 
w iadujem y się, że M in,;spraw wewn  
jest w trakcie przeprowadzania n a ­
stępujących prac organizacyjnych:

1) Projekt rozporządzania Rady 
Min. o wo jewodach i starostach, ja ­
ko reprezentacji rządu niebawem  
zostanie w niesiony na porządek 
dzienny Rady Mim. Projekt ten 
przewiduje m. i. w ydan ie przez R a­
dę Min. przepisów cerem onjalnych  
i etykietalnych.

2) Frojekt rozporządzenia MSW.

w sprawie organizacji urzędów w o­
jewódzkich będzie przesiany za- 
intereso'wanym do Min. do uzgod­
nienia.

3) Projekt rozporządzenia MSW. 
sv sprawiie organizacji starostw  zo­
stał już opracowany i jest obecnie 
rozpatryw any w  Min. spraw wewn.

Popierrj&c Ligę 
morską i rzecznąb

e ..ło o r ć;<;'o nden to) -
Tow arj te będą rozsprzedaw ane częścio- 

| no za gotów kę, częściow o na kr-.dyt p ó ł­
roczny.

N ieza leżn ie  od pow yższej t ra n sa k c ji  
„ S cw p o lto rg "  n ab y w ać  m a  w P o lsce  sze­
reg  to w aró w  n ie  o b ję ty ch  p lan em . P o ­
n a d to  p rzew idyw ana jest tr a n s a k c ja  z a ­
k u p u  p rzez  S ow je ty  k ilk n d z irs ięc iu  ty ­
sięcy  to n  w ęgla p o lsk iego  d la  k o le ji p ó ł­
nocn y ch . W  n aszych  sfe rach  p rzem y sło ­
wych ten d e n c ja  d o  h a n d lu  z R o sją  sow . 
s ta je  się co raz  b a rd z ie j  p o p u la rn ą .

STOSUNEK CH. D. DO RZĄDU.
Warszawa, 18 grudnia. (Teł. G. P.) 

Rada Naczelna Ch. D. powzięła sze­
reg rezolucyj. Stosunek do Rządu o- 
kreślono jako rzeczowy i poiecono re­
prezentacji parlamentarnej aby swój 
stosunek do Rządu uzależniła od jego 
działalności. Raaa Naczelna wypow;e- 
działa się za koniecznością utrzyma­
nia w ustroju państwowym zasady 
podziału i równowagi władz: ustawo­
dawczej i wykonawczej.

CZICZERIN WLTAPI DO WAR­
SZAW i .

Berlin, 18. grudnia. (Teł. G. P.) 
„Voss. Ztg.“ z powołaniem się na in­
formacje z Mowkwy donosi, że Czi- 
czerin dnia 28. brn. powróci do Mos­
kwy. W drodze powrotnej zatrzyma 
się dwa dni w Berlinie, gdzie odbę­
dzie- konferencję ze Stresamannem. 
W da-szej drodze zamierza wstąpić do 
Warszawy.

PRZECIW  LICHWIARSKIM CENGM  
DOLARÓWEK.

(Telefonem od  n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a, 18. g ru d n ia  (ab) In sp e ­

k to ra t  b a n k o w y  p rzy  m in . sk a rb u  podda) 
kontroli handel papieram i w artościow y- 
wy m i w d o m ach  b a n k o w y ch  i k a n to ra c h  
w y m ian y . N ad zó r ten  m a n a  celu  zwal­
czanie Iicbwy, ja k a  się o s ta tn io  u jaw n iła  
w  handlu o b lig a c ja m i dolarów ek I pre- 
nijów ek.

ALJECHIN W  PO zNA NIU .
P o zn ań , 18. g ru d n ia . (Teł. G. P.) B a­

w ił tu  szachow y m is trz  św ia ta  d r  A ije- 
ch in , k tó re m u  to w a rzy sz y ł f>. Przepiór­
ka. W  sali B a za ru  A ijech in  przeprowa- 

| dz il grę na 32 sznchuw nicach jednocze- 
J śn ie . A ijech in  w y g ra ł 19 p a r ty j ,  p rzeg ra ł 

6 i n a  rem is 7. W y n ik i u zn ać  n a leży  za 
! w ielk i sukces szach istów  poznańskich, 
j A ijech in  w yjech ał do B erlin a . Odjeżdża- 
i ją c  stw ie rd z ił, iż najsiln iejszym i w Pol­

sce  szachistam i są  szach iści łódzcy.

ALIBI KOSSOWSKIEGO.
(T elefonem  od naszeg o  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a, 18. g ru d n ia , (ab) W  spra- 
w ie ta jem n iczeg o  z ab ó js tw a  w p a rk u  bel 
w e d e rs s im  śledztw o  toczy  się  n a d a l. 
K ossow ski tw ie rd z i, że ch o d ził po  m ie­
ście od godz. 1 do  3 n a d  ra n e m  i że w b 
dziai pnlk. W ieniaw ę-D ługoszew skiego po 
w raca jącp g o  n o c ą  do  do m u . D ozorca  K a­
sp rz ak  zaś o b sta je , że K ossow ski p rz y ­
b y ł d o p ie ro  po  p rzy jeźd z ie  p u łk o w n ik a . 
Alibi K ossow skiego je s t  tego ro d z a ju , że 
nie  przem aw ia an i za ant przeciw  n ie­
mu. Nie s tw ie rd zo n o , że k u la , k tó ra  za 
b iła  K uryzm ę, poch o d zi z rew olw eru  
K ossow skiego i n ie  d o sz u k a n o  się  z u p e ł­
nego  p o d o b ień stw a  ślad ó w  stóp. P rzeciw  
a resz to w an em u  św iadczy  n a to m ia s t fak t 
po g ró żek , ja k ie  w yg łaszał p rzy  zw ol­
n ien iu  go, fa k t  z n a lez ien ia  się  k ry ty cz . 
n e j no cy  w  pob liżu  te re n u  z a b ó js tw ą  
o ra z  zach o w an ie  się psa policyjnego.

UJĘCIE SPRAW CÓW  NAPADU NA 
KUPCA FINFELDA-

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a , 18. g ru d n ia , (st) S za jk a  

b a n d y ck a , k tó ra  p rzesz ło  ty d z ień  tem u 
d o k o n a ła -  k rw aw eg o  n a p a d u  n a  k upca  
E in fe ld a  p rzy  ul. C zern iak o w sk ie j czę­
ściow o zo sia la  uw ięz io n a . T rze j a re sz to ­
w ani b an d y ci z B ojaficzykiem  n a  czele 
o d m aw ia ją  ud z ie len ia  w skazów ek  co do  
sw ych w spó ln ików . M irooto je d n a k  po­
zosta li cz łonkow ie  b a n d y  n iew ątp liw ie  
w k ró tc e  z n a jd ą  się za  k ra ta m i.
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BURZA

Sejm 162 głosami przeciw I f 8
odroczył ón tkację sądownictwa.

K!ub BB. stosował taktykę obstrukcji.
OSTATNIE PRZEDŚW IĄTECZNE POSIEDZENIE SEJMU.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 18. g r u d n i a .  (ap) 

D z i s i a j  p r z e d p c u c i u i c i n  ru z e o z iy  
s ię  w  S e j f i e  p o g ło s k i  że klub BB. 
zam ierza na dzisiejs/.em  plenarnem  
posiedzeniu przy III czytaniu pro­
jektu ustawy odraczającej w ejście  
w życie dekretu Prezydenta Rzpllej 
o ustroju sądow nictw a na jeden rok, 
zastosować obstrukcję parlam entar­
ną. P l e n a r n e  p o s i e d z e n ie  S e j m u  po­
tw ierdziło w całej pełni owe pogło­
ski Klub tsB., klóry przeciw ny jest 
uchw aleniu  tego wniosku, postano­
w ił nic demuścić do uchw alenia pro 
jektu ustaw y w III czytaniu, przy- 
czem  p o s t a n o w i ł  c h w y c i ć  się 

obstrukcji parlam entarnej. 
Z a u w a ż y ć  n a le ż y ,  że w o b e c n y m  
S e j m i e  p r o c e d e r  la k i  j u ż  jes.1 z n a n y .  
P r z e d  k i l k u  m i e s i ą c a m i  taką samą 
praktykę zastosow ał klub BB. przy 
dodatkow ych kredytach na ceie rol­
n ictw a.

N a  d :z t^ j? -z e m  posńjpłftem u SfftHg 
p r z y  d y s k u s j i  n a d  p ro je k te m  . u s ta w y  
p o sło w ie  B B . w y g ła s z a l i  przemówię 
nia skierowane przeciwko projektów' 
ustawy. S tr o n n ic tw a  se jm o w e , k tó re  
pm gfrfą z a  w s z e lk ą  cenę. p rz e fo rso w a ć  

odroczenie demeta 
z g ła s z a ją  od  c z a s u  do c z a s u  wnioski 
o przei tranie dysknsji, które są tt- 
chwo ane Wi.i-^ością, a le  n ie  d o p ro ­
w a d z ą  do c e lu , a lb o w ie m  w c ią ż  ta- 
bierają głoj przedstawicie e rządu, 
k tó ry c h  p rz e m ó w ie n ia  o k w ie ra ją  n a  
n o w o  d y s k u s ję  w  S e jm ie . K lu b  B. B 
z tego  p o w o d u  postanowił wprowadzić 
taktyką obatrnkcyjną, ażeby nie do- 
pi o wadzić do nchwa'enia mtawy, któ­
ra, zdaniem klnbn, jest szkodliwa i 
przyczynia sio jedynie do zahamowa­
nia zebiegów unifikacyjnych w dzie­
dzinie wymiaru sprawiedliwości.

T a k ty k a  p o słó w  z B. B. b y ł a  w  
późnych godzinach wieozwnycb kon­
tynuowana w Sej: nie w > a*ej rozcią­
głości. . Po  p a ze m ó w io n iu  d ru g ieg o  
p r z e d s ta w ic ie la  r z ą d u  K u c z y ń sk ie g o . 
M a rsz  S es in u  D a s z y ń s k i  a p e lo w a ł  do 
p o słó w  ,

o zachowanie spokoju,
t łu m a c z ą c  ‘i m ,  żp jest o b o w ią z k ie m  
jego jako D rzew udniczącego  Izby udzie 
lic g ło su  p rzed sta w ic ie lo m  rządu, jak 
r ó w n ie ż  pos łow i,  który domaga s ię  te­
go g ło su  po p r z em ó w ie n iu  przedstawi 
c ie lą  rządu. Marszałek powołał s ię  na 
i s tn ie ją ce  w tej mierze prawo zwycza­
jowe, które dotąd w tej mierze było 
zawsze przestrzegane.

Potem zabrał głos poseł Prager so­
cjalista, składając wniosek

o przerwanie dyskusji. 
Wniosek ten wprawdzie został uchwa­
lony, ale dyskusja toczyła s;ę dalej, 
albowiem o głos prosił przedstawiciel 
rządu dyr. departamentu Sieczkowski. 
Pojawienie się jego na trybunie w y­
wołało na lawach stronnictw przeciw- 
rzą low-nh gwałtowne sprzeciwy i do­
piero dzięki interwencji Marszałka 
przedstaw.nel rządu raogi przema­
wiać.

Dyr. depart, Sieczkowski stwier­

dza, aż wniosek o odroczenie tej usta­
wy przekreś.a robotę 10 lat.

Fremjer Bart et zastrzega się, że 
ze strony rządu me była prowadzona 
obstrukcja. Przemawiali dotychczas 
ci, którzy w tej sprawie byli zaanga­
żowani jako twórcy. Przemówienia 
ich nie miały chairaktoru subiektyw­
nego, a jedynie czysto rzeczowy.

Poseł Prager (PPS.) stawia wnio­
sek o przerwanie dyskusji. Wniosek 
został przyjęty i Izba przystąpiła do 
głosowania w tnzeciem czytaniu. — 
W głos.owanin imiennem przyjęto pro­
jekt ustawy odraczającej 162 głosami 
przeciw 108.

Wicemiin. Car im ieniem  iządu

złożył ośw iadczenie, iż wobec stano 
w iska Sejmu, klóry odrzucił w n io­
sek o przekazanie spraw y do kom i­
sji prawniczej, a następnie uchw a­
lił projekt odraczający, Rząd pozo­
staw ia sobie w olną ręaę co do ko­
rzystania z upraw nień zaw artych  
w airt. 87. paragr. I dekretu o ustro- 
ju sądów pow szechnych, dotyczą­
cym  przechodzenia do sądow nictw a  
ofecerów Korpusu Sądowego-

Następne posiedzenie odbędzie 
się po św iętach, prawdopodobnie po 
10. stycznia. Życząc postom w eso ­
łych św iąt i Nowego Roku, Marsza­
lek zaniknął posiedzenie

Obcięte brdżetu min. spramdL
PRZEZ K O M iSjĘ BUDŻETOW Ą.

W arszawa, 18. grudnia. (Tel. G 
P.) W  glosow aniu nad budżetem  
nim. spraw iedliw ości uchw alua fce- 
nisja skreślenie nagród 1 zapomóg 
narządu centrali 52.900 zł., wniosek  
> zm niejszenie w yda.ków  biuro­
wych o 39.380, o skreślenie 1,20.241.

zł. nagród i zapom óg w  dziale „w y­
m iar sprawiedliwości**, o skreślenie
310.000 zł. .podróże i przesiedlenia**. 
W dziale .w ięziennictwo" skreślono 
„wydatki specjalne" w sum ie
240.000 zł.

■ — -o .

O KOMISJĘ SAM OriZąDóW Ą  
W  SEJ M il i  

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n o en ta .)
W arszaw a, 18. g ru d n ia , (ab) Prezy- 

d ju m  Z w iązku m iast p o lsk ich  zw róciło  
się do  Marsz. Sejm u z n ien io rja łem  d o ­
m ag a jący m  się utw órzeuia w Sejm ie no­
w ej kom isji, a to ko m isji sam orządow ej. 
K om isja  m ia łab y  o p in jo w ać  w szelkie 
w n io sk i u staw odaw cze , czy to po ch o d zą­
ce od rz ąd u  czy Sejm u, a od n oszące  się 
do  zag ad n ień  sam o rząd o w y ch . D ol^d  b o ­
w iem  przedstaw iciele m iast uie m ieli ża, 
nej m ożności w ypow iadania się, w zględ­
nie w spóldzia lauu  w opracow aniu  ustaw  
sam orządow ych,

 n— —
ORŁAWA NA OSTATNIEGO

7  U A R U p a r A W  \  V 0 7 E \ V  PKTTZJ 
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d e n ta )  

Vvarszawa, t«. grudnia. (s ..)  Li­
stam i członek bandy z ul. Foksal, po  
zwstojący jeszcze na Wolności,- Fra­
nek Lasak (używając^ kilku na­
zw isk) kryje się w  lasach i różnych 
m elinach, złodzieiskich. Francisizek 
Bańdzior, lak bowiem  nazywają o- 
wego osobnika w  skórzanej kurtce, 
ma także szereg Innych sprawek na 
sum ieniu. W  dniach najb liższych , 
prawdopodobnie dosięgnie go ręk* 
spray.dcdliwości.

BURSZE ŻADAJA „NUMERUS 
CLAUSUS".

Berku, 18 grudnia. (Tel. G. P.) Z. 
A. T. donosi: Powszechny Związek
Studentów Uniw. berlińskiego, obej-* 
mujący większość studentów w Berli­
nie, wysunął, żądanie wprowadzenia 
num eru clanims dla*obcokrajowców 
oraz dla Niemców krwi obcej. Po raz- 
pierwszy studenci niemieccy domaga­
ją się wprowadzenia ograniczeń u n i­
wersyteckich również dla urodzonych 
w Niemczech Żydów.

i o m i id Lun
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LIGI W MAR CL LUB CZERWCU. — SPRAW A MNIEJSZOŚCI NAR. I NADRENJL  
(T ełeionem  oa naszego korespondenta).

W arszaw a, 18. grudnia, (sl.) Dziiś spraw  
prz\rbył do W arszaw y min. Zaleski na m iejscu,
w Iow. dyr. Szumlakowski-ego, na- Na podstaw ie m a.erjalów  korni-
czeinika wydz. Tarnow skiego i dra 
Litauera. Na dworcu pow itał Mim 
Zaleskiego podsekretarz stanu dr. 
W ysocki w o/rezon i u w yższych u- 
rzędiników MSZ.

P. M inister przy jął jeszcze w po­
ciągu przedstawiciela ag. „Press** i 
udzielił mu w yjaśnień  o ostatnich  
posunięciach na terenie Ligi Na­
rodów.

W sprawie polsko-litew skiej o- 
św iadczyi p. Minister, że kom,."sta 
d.nradi za dla spraw kiomum'kacji 
Iranzyiu zfeierze się zapewne w lu ­
tym . w ysłucha obie strony i zapozna 
się wyczerpująco z ich punk e-m wi. 
dzenia. O ile w y jaśnię' ia te nie d a­
dzą całkowitego obrazu sytuacji 
może komis !a, gdy uzna to za po­
trzebne, zarządzić zbadam.: tych

sja opracuje raport dla Rady Ligi 
Narodów. Kom isja ta zastąpi w ła ­
ściw ie ekspertów. Należy się liczyć 
z tem, że strona litewska będzie się 
starała przewlekać prace kom isji. 
Raport kom isji będzie rozpatrywany  
jeszcze na sesji m arcowej bądź czei 
weiowej Rady Ligi Narodów. P, Wal 
dema ras po pewinym oporze prze 
ciw ko raportowi Ouimaneisa, czując 
się cd'ostt,imkmy, pirzyął raport, f 
tem sam em  zgothił się na przekaza­
nie spraw y kom isji tranzytowej.

Następnie- p. Mmteter • udaiiJił wy­
jaśnień co do wywiadu udzielonego 
,,Neue Fr. rreispe". P. Minister w mo­
wach tego roku wygłoszonych na 
zgromadzeniu Ligi Narodów stwier­
dził, że Po ska uie ma nic przeciw 
rozwojowi i kodyfikacji międzyuarodo-

lYiedziaf, m  r.:e »viedzii]?
SKIESEMANN ZAPRZECZA TWIERDZENIU MIN. ^ALŁSSIEGO.

Berlin, 18. gTudnia. (Tel. G. P.) 
Wczoraj ogłoszono w komunikacie 
półu rzędowym, że Stresem ar n nie 
był uprzednio poinformowany o zamie- 
rzonem przemówieniu min. l a  es kie­
go (?). Dziś ukazał się komunikat 
półurzędowy, który stwierdza, że

wprawdzie von Schubert wiedział o 
zamiarze, min. Zaleskiego złożenia de­
klaracji w sprawie Volksbundu, ale 
■ie J?bał on szczegółów tego przemó- 
yienfa (7), które następnie wywołało 
tak niezwykłe wzburzenie u Strese- 
nianna.

wych znbt wiązań mniej zofciowych 
pod tym warunkiem, £e zobowiązania 
te obejmą wszystkie państwa, wcho­
dzące do Ligi Narodów.

Na pytanie, czy w rokowaniach o 
ewakuacji Nadieuji intiresy Polski ną 
dostatecznie zabezpieczone, p. Mini- 
ter uzi/ajmił, że w lej sprawie nic si j 

lie  zmieniło i niema podstaw d.o przy 
puszczenia, że z tej etrony groziło in- 
ere3om naszym jakiekolwiek niebez- 
-Lozeństwo.

2.Ą D A JĄ  WYDANIA BRATA 
LITWINOWA.

Moskwa, 18. grudnia. (TeL G. P.) 
Bząd sawjecki zwrócił aię z żądań,ierp 
wydunia przez rząd francuski Finkel- 
Aein-Wałłach-Litwinowa, brata ko- 
misąfjlą spraiw zag.r. Żądanie to .moty­
wowane jest popełiniohemi przez niego 
przestępstwanii kirymimodnemi.

—— o—
WOJENNY WYNALAŻEK W POKO­

JOWYM KRAJU.
Kopenhaga, 18 grud; ia. (Tel. G. P.) 

Jeden z tutejszych obyw::t?li zareje­
strował. wvnalazek działa, które, wy­
rzuca poeisiti napełnione gazem z szyb 
koście 110 mirt' nA s0,kurd j. I»ziałD to 
może być specjalnie przydatne do o- 
str2eliwania samolotów.



fclr. 4 „(iA Z L '1 A LUiłAN.NA.' z u u !a  ku. y  u u u ^  iy id .
HB

Boliwja zgodziła się
t u z  w s tr z y m a n ie  k r o k ó w  w o je n n y c h .

W PARAGWAJU ZARZĄDZONO POWSZECHNĄ MOBILIZACJĘ.
Genewa, 18. grudnia. (Tek G. P.) 

Gen. sekretarz Ligi Nar. otrzymał od 
boliwijskiego ministra spraw zagrań, 
telegram adresowany do Brianda,
przyjmujący snggsstją Brianda z dnia 
16. bm. i komunikujący, że wojska 
boliwijskie otrzymały rozkaz powstrzy 
mania się od ataków i posuwania się 
naprzód przy zastosowaniu jednak 
środków obronnych. Równocześnie de­
pesza zawiiadamia o zarządzeniu w 
Paragwaju mobilizacji mężczyzn w 
wieku od 18 do 28 lat.

NIE BĘDZIE PARYSKIEJ SESJI 
RADY LIGI?

Paryż, 18. grudnia. (Tel. G. P.) 
Briarnd odFył dziś dłuższy knnferen 
cję z generalnym  sekretarzem Ligi 
Nar. Drummicmdem. Jak się zdaje, 
zw ołanie .nadzwyczajnej sesji R a­
dy L. Nar. nie nstąipi, gdyż nie oka­
że się potrzeba energiczniejszej inte- 
w encji. Dotychczasow a interw encia  
Ligi w ydala ten skutek, że rząd Bo-

ZAKOŃCZONE OBRADY SYNDYKATU 
NA FTO W EG O .

W arszaw a , 18. g ru d n ia . (Teł. G. P.) 
Z ak o ń czo n o  ju ż .o b r a d y  z jazd u  w arszaw ­
skiego cz ło n k ó w  P o lsk iego  S y n d y k a tu  
N aftow ego . P o d p isan o  ob ie  um ow y, a  
w ięc sy n d y k a c k ą  o b o w iązu jącą  n a  p rz e ­
ciąg  5 lat, o raz  um ow ę o  ro zd z ia le  p o . 
m ięd zy  ra f in e r je  p ro d u k c ji ro p y  n a f to ­
w ej. P rz y s tą p ie n ie  ra f in e r ji  m n ie jszy ch  
«jó S y n d y k a tu  je s t  sp raw ą  zd ecy d o w an ą  
1 n a s tą p i w n a jb liższy m  czasie . Z in n y ch  
sp ra w  u s ta lo n o  k o n ty n g e n t sp rzed aży  na 
ry n k a c h  k ra jo w y ch  o le jó w  sm aro w y ch .

liiwjii polecił sw ym  władzom  wojsko 
w ym  w strzym ać pochód.

Natom iast „Excels;or“ utrzym u­
je, iż Rada Ligi będzie niew ątpliw ie

zw ołana do Paryża w e środę Tub we 
czwartek. M ieliby w  niej w ziąć u- 
dział przedstaw iciele B oiiw ji i P a ­
ragwaju.

U liim ifa  mM C iii do Boliwii
ŻĄDA WSTRZYMANIA KROKÓW WOJENNYCH

Nowy Jork, 18 grudnia. (Tel. G. P.) 
Rząd chilijski wystosował do rządu 
Boiiwji ostre ultimatum, w którem do­
maga się natychmiastowego zaniecha­
nia akcji wojennej. Nota Ghili jest od­

powiedzią na zapytanie Boiiwji, jakie 
stanowisko zajmie Chile w związku z 
rakiem wybuchu wojny między Boli­
wią i  Paragwajem.

WYBORY SENACKIE W RUMUNJI.
Bukareszt, 18. grudnia. (Tel. G. P.') 

Na ogókną liczbę 71 senatorów Nar. 
Part ja Chłopaka uizyokała 49 m anda­
tów, panbja tiibeiralna 19, stronnictwo 
węgierskie 3 manidaity.

Wojna rozszerzy się
na cala Ameryka Połu^wwą?

Nowy Jork, 18 grudnia. (Tel. G. P.) W tutejszych kolach politycznych 
wyrażają obawy, że do konfliktu między Boliwią i  Paragwajem wmiesza się 
Brazylja wspólnie z Argentyną, wobec czego wojna mogłaby objąć całą Po­
łudniową Amerykę. Każde dalsze posuwanie się wojsk boliwiańrkich może 
wywołać kontrakcję ze strony Brazylji, zainteresowanej w utrzymaniu obec­
nego sianu rzeczy.

Waldemaras w ydał Litwą
na łyp Kiimcom.

OGROMNE OBURZENIE W CAŁYM KRAJU.
Ryga, 18. g.rudniia. (Tel. G. P.T 

Według wiadomości z Kowna, ujaw­
nione ostatnio szczegóły traktatu nie- 
miecho-'ite wskćego wywołały ogrom­
ne wzeurzenie w calem sipoleczeń 
stwie litewskiem. Szczególne oburze­
nie wywołało tam ndzie.enie Nieiucom

pozwolenia osie;! ania się na ca, em 
teryloijum Kowieńszczyzny bez żad­
nych ograniczeń, W kotach opozycyj­
nych zaznaczają, że Wa demaras 
zdradził swą ojczyznę, pozwą ająr. 
Niemcom na systematyczny, choć po­
kojowy podbój Litwy Kowieńskiej.

Przyspieszenie toku 
.'d y s c y o łm a re k "

PRZECIWKO FUNKCJONARIUSZOM PAŃSTWOWYM.
PODEJRZANY ARSENAŁ.

Wiedeń, 18 grudnia. (Tel. G. P.) W 
lokalu Schutzbundu znalazła policja 
większą ilość karabinów i nabojów. 
Kierownik Schutzbundu twierdzi, że 
pochodzą one z czasu przewrotu w li­
stopadzie 1918.

RZĄD AFOAŃSKI DEMENTUJE.
Wiedeń, 18 grudnia. (Tel. G. P.) 

Dzienniki zamieszczają zaprzeczenie 
afgańskiewo poselstwa w Londvnie 
Wieści, jakoby wojska afnańskie miały 
się zwrócić przeciw królowi i jakoby 
królowa miała się SGhronić do jednego 
z  fortów.

20  lat więzienia za  
zniewolenie .

Bukareszt, w  grudniu, 
(m ) Z K iszyniew a nadeszła  

w ieść o n iezw ykle ostrym  wyroku, 
jaki w ydał lam lejszy sąd w ojsko­
w y. Stanęli przed nim  dw aj sier­
żanci Pohrib i Sandu, obw inieni o 
zgw ałcenie pewnej dziew czyny, któ 
rą zw abili w  zasadzkę, a stającego 
w  jej obronie brata zam ordowali, 
poezem  na dziew czynie dopuścili 
się gw ałtu. Sąd w ojskow y skazał 
Pohriba na 20 lat, a Sandu na 15 lat 
robót przym usowych. Jest to najo­
strzejszy wyrok, jaki został w ydany  
w  podobnej sprawie.

Warszawa, 18 grudnia, (ab) Postę­
powanie dyscyplinarne przeciwko 
funkcjonariuszom państwowym roz­
ciąga się zazwyczaj na szereg miesię­
cy i niejednokrotnie trwa lata ze szko­
dą dla służby, skarbu państwa i dla 
obwinionego. Z tych względów Min.

spraw wewn. zarządziło, aby wnioski 
rzecznika dyscy; linamego były nad­
syłane do komisji dyscyplinarnej w 
ciągu 14 dni od dnia otrzymania spra­
wy, w wyjątkowych zaś wypadkach 
w ciągu 30 dni.

Wielkie rozmiary panamy 
poborowej w Łodzi.

MASOWE ARESZTOW ANIA. — M K T  NIE ZOSTANIE ZWOLNIONY
ZA KAUCJA.

Łódź, 18. grudnia. (Tel. G. P.
Śledź w o w sprawie w ykrytej tu 
w ielkiej afery poborowej jest już 
na ukończeniu. W szyscy n iepraw ­
nie zwulmieni z wojiska zioslainą sta- 
wiieni powtórnie przed specjalnie 
wyznaczoną kom isją lekarską. Ma- 
le fia ł śledztwa jest hardzo obfity.
Urząd prokuratorski odrzucili szereg 
nrośb o zw olnienie za kaliein

Paz po raz dochodzą wiadomości 
o jakiemś sensa-cyjnem aresztowaniu. 
Dotychczas ujęto około 30 osób. Ostat­
nio mieli być podobno osadzeni w wię­
zieniu jeszcze trzej oficerowie - leka­
rze. M. i. aresztowano majora lekarza 
Wołożyńskiego, kpt. dra Lipińskiego i 
por. dra Łabę. U kpt. Lipińskiego zna­
leziono 27 tys. zł.

 o----
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0  BEZPIECZEŃSTWO PIESZYCH.
Lwów, 15 grudnia.

Otrzymujemy następujące pismo:
Od roku istnieje i w n-aszem mie­

ście policja do regulowania ruchu ko­
łowego; (jest! to zarządzenie nader ak­
tualne ze względu na coraz bardziej 
się wzmagający ruch w centrum m ia­
sta, zwłaszcza na krzyżowaniu ulic. 
Lecz zapomniano zupełnie o bezpie­
czeństwie pieszych, którzy w miej­
scach większego ruchu (obok hotelu 
George‘a, róg ul. Kopernika, Sykstus- 
kiej, Jagiellońskiej i w. i.) mogą tylko 
z narażeniem życia przejść z jednej 
strony ulicy na  drugą. Za granicą w 
takich miejscach policja ruchu często­
kroć wstrzymuje ruch kołowy na chwi­
lę, aby publiczność piesza mogła bez­
piecznie przejść na drugą stronę ulicy 
U nas takiego względu ' dla pieszych 
niema w regulaminie policji. To samo 
daje się we znaki publiczności wycho­
dzącej z teatrn. Dorożki wszelkiego 
kalibru otoczyły cały front teatru, za­
jeżdżają bezładnie z różnych stron, a 
publiczność piesza tylko z narażeniem  
życia musi przeciskać się przez szere­
gi zajeżdżających dorożek autowych 
i konnych. Policji zwykle o tej porze 
niema, gdyż z końcem przedstawienia
1 ona odchodzi do domu. Gzy na to nie 
ma rady?

M ord rstw o „zapo­
biegłxw cze
Nowy Jork, w grudniu.

( 4 )  Farm er B. H ennes w Scot­
land (Illin o is) m iał w idocznie n ie ­
zw ykle „czule" serce. OLo pow - 
ziąw szy z powodu niew iadom o ja­
kich kłopotów życiow ych zamiar 
pozbaw ienia się życia, pom yślał, 
że jego matka staruszka 70-letnia, 
umrze z powodu tego ciosu. N a­
przód tedy zastrzeli! matkę, po- 
rzem przyjechaw szy autem  do 
Chicago, tuż przed biurem policyj-
~eT " r,^7iPł - 5 f  cq iT "o h ó :s tw o .

Zdarzały się już wypadki, że 
ktoś zabił ukochaną osobę, by się 
uchronić przed katuszam i n ieule­
czalnej choroby (no. .UmińskaY Tu 
jednak zachodzi zdnie się p ierw ­
szy wypadek nonelnienia zbrodni 
dla — zapobieżenia — zm artwieniu  
drogiej osoby.

Ż yje  po królezt sku 
z  gło u ojca.

N ow y Jork, w  grudniu.
(4  ) Gloria Carnso, córka zm ar- 

’ego przed kilku laty króla ieuo- 
ów, ma dzięki sław nem u ojcu za- 
'ewniona św ietną przyszłość 
W prawdzie w ielki śpiew ak pozo­
staw ił stosunkowo niew iele goto­
w izny, ale zalo córka odziedziczy- 
'n po nim orawo ta n t:em z n a w ie ­
w anych r t h i  nrarrrdorow^ćh. W y ­
n o s z ą  one clmło milioma dolarów.

P^z^em  Cdinria otrzym ała trze 
oią czośó spadku, dw ie pozostałe 
przypadłe wdow ie, bratu i dwu sy ­
nom zmarłego.

Ale leszcze iedna spuściznę po­
siada panna Caruso. która może ;ej 
nrzvnieść ogrom ny m aiątek: jest
nią pono prześliczny rl-w. snprano- 
w v. niezw ykłci m ocy, haram y i 
męt kości. 0odnv odnow iedrjk jc_ 
'flnnirri^rpno tenoru oicowsl'ie«»o. 
Glos łen. hędacv obecnie w  stadium  
bsztidcenia, predestvnu!e pannę 
Glorię na jedna z n ajsław n iej­
szych śpiewaczek św iata.
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Wojna dwu hord pastuchów
o serce i-ritfH m e l tliła u kL

BATIARY w  B A1IATYOZACH NAPĘDZILI STKAJHU RYWALOM,
Lwów, 19 grudnia.

<—) Przed sądem przysięgłych ro­
zegrał się wczoraj epilog sprawy rze­
komego rabunku, popełnionego na kil­
ku pastuchach we wsi Baliatycze, o- 
bok Mostów przez ich kolegów. Na ła ­
wie oskarżonych zasiedli Michał Ła- 
baj, Zygmunt Litwin, Józef Teneciuk, 
Iwan Dykun, Józef Dykun i Franci­
szek Mastykarz,

W Batiatyczach pastuchy tworzyli 
dwa olbozy, wzajemnie się zwalczają­
ce. Nienawiść tę pogłębiały wspólne 
a mory do mieszkającej obok pastwiska 

Małanki Panas.
Na tem tle doszło z końcem sierpnia 
do wyraźnej scysji między pastucha­
mi’, przyczem jedni drugim odgrażali 
się r życiem broni.

Oskarżeni, w nocy z 30 na 31 sierp­
nia, uzbroiwszy się w broń palną, u- 
rządzili napad na

Śpiących adwersarzy 
rzekomo w poszukiwaniu Broni. Nie 
znalazłszy -jej, po osobistej rewizji, za­
brali im rozmaite przedmioty prze-

Przed zsroass w l N 
na święta!

P roszę - spróbow ać ( b z p ła t ir e )  
win ow o o w e  z Ja s tk ó w  j
za stęp u 'ą ce  - a j  rani zne, bute ka  
o t  3 Z. , poi ł a e d y  n i e H an­

del d l ik a .e s fw

k. mmmwm
Lwów, ul. Sokola 1>

kraczające wartość 50 zł. Poszkodc 
w ani donieśli o tem policji, ktura spraw 
cow napadu aresztowała.

Po rozprawie sędziowie przysięgli 
zaprzeczyli pytaniom w ki manku zhro 
dni rabunku, oraz kradzieży, z bronią 
w ręku, wobec czego wszyscy oskar­
żeni zostali uwolnieri od winy i t ary.

Trybunałowi przewodniczył racica 
Zgóralski, oskarżał prok. Paklikowski, 
bronili adw. dr. Weinsaft, Szewczuk i 
Lubacz-ewski.

Na iv 'q ' sze powodzenie w  dziejach maszyny do 
P s a n ia  os.ągnąla maszyna

R E M I N G T O N
N o w y  m o d e l Nr. 12

T rw ałość l Bld e a 'n e  uderzen ie*  te j m aszyny , to  zdobycze 
te ch n ik i, o p a r .e j  n a  50-cio le tn iem  d o św iad czen ia

Tow . B Ł O C K  - S p ó ł k a  Akc. 
Centrala w Warszawie ~ —   OdJzał:

Lwów, Piłsudskiego 11
Te le fo n  15 55.

Zażegnana groźba strajku
k o le ja r z y  w  D y r. lw o w s k ie j.

1500 PRACOWNIKÓW PAROWOZOWNI I WARSZTATÓW W DYR. LWOWSKIEJ ZAŻĄDAŁO 13-STF.T PENSJI. -
DWA i-iiLLi.. — IkuYZJA LiifiZĄDU Z. a. K.

Lwów, 19 grudnia.
(—) Ostatnia uchwala Sejmu, od- 

rzucająca nagi wniosę* Klubu P. P. 
S. w  sprawie przyznania pracowni­
kom państwowym zapomogi świątecz­
nej w formie trzynastej pensji, znala­
zła szczególnie głośny oddźwięk wśród 
szerokich rzesz kolejarzy na całym 
terenie Rziplitej. Toteż K o le ja rze  p ie rw ­
si na znak p ro te s tu  rozpoczęli wczoraj 
w niektórych okręgach Państwa 

strajk tzw. „włoski".
Do tej pory brak dokładnych szczegó­
łów o akcji tej w calem państwie, na­
tomiast możemy poda® konkretne* 
szczegóły demonstraoji kolejarzy we 
Lwowie.

S rthw  daufi. lekkom yiliiap 
ekspedienta.

ZDEFRAUDOWAŁ 260 ZŁ. I 
Lwów, 19 grudnia.

(— ) W biurze spedvcyjnem Ludwi­
ka Zawadzkiego zajęty był w charakte 
rze ekspedjenta niejaki Mieczysław 
Veit. 2R-'go października otrzym ał 011 
od swego pryncypała kwotę 2UO zł. 
celem wykupna frachtu nu dworcu 
głównym. Veit z gotówką tą, zamiast 
udać się do kasy, wstąpił do restaura­
cji i pieniądze te przepił. Areszlowa- 
ny na policji tłumaczył się w ten spo­
sób, że pieniądze te w szynku zgubił, 
a gdy je następnie znalazł, obecni tam
0. zuści połowę ich mu zabrali, wobec 
czego ze zmartwienia dragą połowę ich 
przepił.

PRZEPIŁ JE „ZE ZMARTWIENIA".
| W toku dochodzeń sądowych oka­

zało się, że Veit był już przed wojną 
14 razy Lara. /  za najrozmaitsze prze­
stępstwa. W czoraj stanął ort przed 
Trybunałem pod przewodnie,twein rad­
cy Zawistowskiego i zasądzony został 
na 10 miesięcy, więzienia.

Wczoraj o godz. 9.30 przed połud­
niem robotnicy warsztatów kolejowych 
na dworcu głównym, oiaz parowozo­
wni w liczbie

około 1500 osób 
po .'znoili pracę i odbyli wiec, na któ­
rym uchwalono rezolucję, domagającą 
się

1) wypłaty zapomogi w  formie 
trzynastej pensji jeszcze przed świę­
tami,

2) zrealizowania wszystkich po- 
stnlaiów przedstawionych Rządowi 
przez Komitet wykonawczy zawodo­
wego Związku kolejarzy w Warsza­
wie.

Po uchwaleniu tych rezolucji 
wybrano delegację, 

która udała się do y-iez. lwowskiej 
Dyrekcji inz. Prachtia-Morawiańskie- 
gj i  zakomunikowała mu treść rezolu- 
cjL P. Prezes przyrzekł natychmiast 
o treści tsj rezolucji zawiadomić Mini­
sterstwo komunikacji a zarazem zawe­
zwał robotników do natychmiastowego 
podjęcia pracy.

Gdy delegaci po powrocie zakomu- 
niKowali strajkującym odpowiedź p. 
Prezesa Morawiańskiego, robotnicy 

postanowili czekać 
ng decyzję Min stersłwa Komunikacji, 
oraz na dalsze zarządzenia Zaw.

Za iriep& zęsM nie ppe iiuem
usadził ka ra to w i sn^onfl w bok.

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL STARK
L W Ó W  PL. M A R  J A C K !  11.

DZIKA SCENA W CELI ARESZTU 
Lwów, 19 grudnij,

(r-r-) W pierwszych dniach grudnia 
w aresztach sądu p.yw. Sekcji III. od­
bywali karę 14-dniowego aresztu -nie- 
lajri Jan Janowski oraz Clijel Fefsen.
10 grudnia, gdy Fęlsen stanął sgbie 
przy okńie i kręcił papierosa, naraz

SĄDOWEGO.
przyskoczył do niego z tylu Janowski 
i scyzorykiem zranił go w prawy bok. 
Napad ten miał być zemstą za to, że 
Fel sen nie poczęstował go również pa- 
pierc sem. Za ten czyn odpowiadał 
wczoraj Janowski przed sądem i został 
zasądzony na 6 tygodni aresztu.

3oiaty fifiipfcc zamordowany
PRZEZ BANDYTĘ, SCHW YTANEGO NA SCENIE EROTYCZNEJ.

Łódź, 18. grudiniia.
Zam ożny kupiec łódzki, Natąin 

Król, w róciw szy do m ieszkania, na­
tknął się na osobliw ą scenę: 
W  kuchni leżała na łóżku rozncgli- 
żowaina służąca, wraz z obcym  ja ­
kim ś m ężczyzną, w  pozie n iedw u­
znacznej.

Król,- oburzony, zaczął besztać 
amanta,, który zerwał się z łóżka. 
Przerażony Król zbiegi do przedpo

koju. N ieznajom y dosięgną! go tuż 
u wyjiś-cia z korytarza. Padł strzał 
i Król. rażony wT głowę upadł na z ie ­
mię, Morderca zbiegł.

W krótce polem  wrócił syn wła­
ściciela. W idząc martwego ojca i 
słiyżąęeą w  roznustnej pozie na łóż­
ku, zaw iadom ił policję. Ustalono, że 
służącą w  rozpustnej pozie n,a łóż- 
nadużycia alkoholu.

Związku kolejarzy.
O godz. 2-giej odbył się 

ponowny wiec, 
na którym przemawiali reprezentanci 
Związku zaw. kolej. p. Lang, Talarek 
i Ursel. Postanowiono wyczekiwać 
dalszych poleceń organizacji do dnia 
dzisiejszego godz. 7 rano.

Jak się dowiadujemy do tej pory nie 
nadeszła z Warszawy z Głównego 
Zarządu Z. Z. K. ż„dna nowa dyrekty­
wa co do dalszego stanowiska strajku­
jących.

W godzinach popołudniowych do 
pracy powrócili uczniowie warsztato­
wi, a w strajkn pozostają dalej około 
1490 osób. Ruch odbywa się w dal­
szym ciągu normalnie, spokoju dotąd 
nigdzie

nie zakłócono.
Wedle krążących a nie stwierdzo­

nych na razie wersji, podobne strajki 
wśród pracowników kolejowych, war­
sztatowych i paiowozownianych w y­
buchły w Poznaniu, Łodzi oraz w Ma- 
łcpolsce, w okręgu dy.akcyjnym Sta­
nisławów.

Sc -
O godzinie 22.30 zakończyło się 

posiedzenie okręgowego Zarządu Z. Z  
K. (Zawodowego Związku Kolejarzy). 
Po dyskusji uchwalono przystąpić 
z dniem dzisiejszym (środa) do pracy.

O godz. 6.30 rano na wiecu w paro­
wozowni delegaci Z. Z. K. zakomuni­
kują członkom Lwiązkr uchwalę oki. 
Zarządu i wezwą do podjęcia praoy. 
De’egacja uda się do p. Prezesa 
Praclitla-Morawiańskiego z oświąj- 
czeniem, że podtrzymuje uchwalone 
na wiecn postulaty, odnoszące ,tu, do 
polepszenia bytu ogółn kolejowców,

. *
Warszawa, 18. g ru d n ia , (ąb) Władce 

komunikują, że poza Lwowem nigdzie 
nie zanotowano objawów strajkowych 
w kolejnictwie.

 o -

Debrze się cNiwH
w kancelarji gminnej.

Lwów, 19. grudnia.
(—) Onegdaj w nocy dwaj parobcy 

Stefan Smolnik i Hryńko Lewsa, do­
konali włamania do kancelarji. gmin­
nej w Nowosiółce po-w.. Podhajce i 
skradli kasetkę drewniafią, z?wie’a- 
jącą 2.830 zł., oraa papiery wartościo­
we. Obaj zostali aresztowani.

i o----
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MARY PH1ŁBIN bohaterowie 0 | |~  J n iiilf lb  f  r f l i t l l l l  łuż niebayrim
n a jw ę ż s z e g o
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N asza akcia p rzec iw  pojedynkomanji.

Pieriuo polski kleks hoirrowi.
Lwów, 19. grudnia.

Pierwszym kodeksem honorowym 
w Police, kodeksem we właśeiwem te­
go słowa znaczeniu był wydany w r. 
1886 Witolda Bartoszewskiego: Poje­
dynek, jego reguły i przykłady. P. 
Witołd Bartoszewski, pirezes „Wiener 
Fechtclubu“, doskonały szermierz, w 
dzieiku tem skompolował najważniej­
sze przepisy Chateauvdllard‘a, Taver- 
niera, duj Verger de Saint- Th>omds'a, 
uzupi.łpił je szeregiem przykładów po­
jedynków, w których popełniono nie­
prawidłowości, zbiorem aforyzmów o 
pojedynku, spisem iznanych na zacho­
dzie Europy osób, które się pojedynko­
wały, caekawemi uwagami, dając pra­
cę niewielką wprawdzie, ale zawiera­
jącą szereg r^epzy wartościowych dla 
wszystkich, biorących udział w spra­
wie honorowej. Dziełko to doczekało 
się w r. 1899 drugiego wydania.

Braki i nieścisłości.
Ujęcie pojęcia obrazy honcrru jest 

u niego rwogóle słabe, pozostawiające 
wielkie pole mdywidnaluemn jej wv 
czuciu; ponadto obrazy drukiem i od­
powiedzialność 'za nie ujęta pobieżnie 
w sposób wykazujący, że autor nie 
zetknął się nigdy bliżej z  organizacją 
prasy codzienne], znajduje się też u 
niego przestarzały pogląd, że wyzwa­
nie bezpodstawne jest obrazą- pogląd 
końca 18-go stulecia.

Zadośćuczynienie za obrazę przyj­
muje w pierw J-zoj linji pojedynkiem, 
dopuszcza jednak i zaleca polubowni? 
załatwianie spraw honorowych. Do­
bry jest ustęp tyczący się kwalifikacji 
sekundantów, ustęp specjalnie dziś 
wysoce aktualny. Reguły pojedynku 
na szable ujęte pobieżnie, lepiej jednak 
niż w innym kodeksie polskim, tak 
niestety często obecnie używanym. 
Reguły pojedynku na szpady wogóls 
fałszywe, nie odpowiadają ani przepi­
som, ani zwyczajom stosowanym |przv 
użyou tej broni. Podobnie ma sie 
rzecz z wielu przepisami w rożnych 
rodzajni h pojedynku na pistolety, 
przepisami posiadając o. mi już tylko 
historyczną wartość. Rażącym jest 
przepis dozwalający na więcej niż 
trzykrotną wymianę strzałów przy o- 
brazach 3-go stopnia

Zalety.
Mimo tych usterek kodeks ten był 

przez długi czas ogólnie używany, 
rzecz inna, że używali go ludzie u- 
miejący nim się posługiwać. Nie było 
wówczas typu pieniaczy honorowych, 
tak na nieszczęście dziś częstego, ludzi 
naciągający' h nawet przecinki para­
grafów do swych interpretacji. Nie by­
ło sekundantów. pieniaczy, którzy w 
każdej sprawie urządzają przynajmniej 
jeden sąd* r'zje.mczy i jeden honoro­
wy. przaciwników pieniaczy, kłńnzy 
sami przyciśnięci do mu/nu, w strachu | 
szukają wszelkirh kruczków i sposo­
bów, by się wymknąć Inb wyłgać przed 
twardą koniecznością, jaką grozi im 
pojedynek

Wspomniałem o sądzie hotr.oro- 
w-ym. Raitoszewski składa go z  naj­
mniej B-cin a najwyżej 12 sędziów,

którzy wybierają z poza siebie prze­
wodniczącego, tworząc kolegję 7— 13 
osobowe, — aparat ciężki i nieprakty­
czny. Sąd honorowy ma jednak u nie­
go nietylko prawo odpc wiadani i „tak ; 
lub „nie" na podstawie pytania, jak

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a, 18. g ru d n ia , (st) P ra w o  

d r p ro w a d ze n ia  w m ia s ta ch  sam ochodów  
u d z ie lan e  je s t  d o ty ch czas  przez lokalne  
w ładze adm inistracji ogólnej. W  k ażd em  
w o jew ództw ie  p ro w ad zo n y  je s t  r e je s t r  
szoferów , którzy o fŁ y m a li takie za- 

. św iadczen ie. O ile  je d n a k  szoferow i o d ­
b ie ra  się p ra w o  jazd y , sk re ś la  się go 
z re je s tru , je d n a k  in n e  w o jew ó d ztw a  n ic  
o tem  n ie  w iedzą. T o tez  byw ały  w y p a d ­
ki, że pozbaw iony prawa jazdy  wyjeżdżał

Lwów, 19. grudnia.
(—) Onegdaj w rowie obok toru 

kolejowego na szlaku Gzortków—iRo- 
pyczyńce znaleziono leżącą w stanie 
nieprzytomnym Annę Smolak z J&o- 
tówki pow. Kopyczyńoe z głęboka raną 
na głowie, .laik stwierdził lekarz, zo-

Paryż, w  grudniu.
( " )  Najlepszy w św iecie jest — 

jak w iadom o — kuchnia francuska. 
Można zatem  słusznie najlepszego 
kucharza francuskiego nazwać kró­
lem  w szystkich  kucharzy kuli 
ziem skiej. Tym  „monarchą" jest 
niejaki m onsieur Escoffie, odzna­
czony zresztą przez rząd francuski 

[ orderem Legii honorowej.
P. Escoffie liczy lal 82 i jest 

najbardziej znanvm  kucharzem  
św iata.

Jest on m alutki, drobny i wcale tu ­
szą nie odpowiada swem u zaw odo­
wi. N iedaw no zwrócił się do niego 
pewien dzienn:karz paryski, które­
mu król kucharzy udzielił bardzo

Bukareszt, w  grudniu, 
(m ) Z okazji otwarcia w Byka 

reszcie „Domu Kobiety" w ielkiej 
instytucji dla kobiet, stworzonej z 
in icjatyw y księżnej Cantacuzino, 
zjechało się grono delegatek stówa 
rzyszeń kobiecych z kraju i zagra-

to normuję np. kapitan Bozieiwicz, lecz 
prawo wyczerpującego i  definitywnego
ca.aitnauia sprany, prawo, które me 
nadużywane, stanowi bezwzględnie 
postęp w procedurze honorowej.

Inż. W ,  Mańkowski.

do innego w ojew ództw a, ctawal tam  do
ig z - in in u  i dostaw ał pow tórnie leg ity ­
m ację.

O becnie  w p ro w ad za  się  form alny re­
jestr szoferów  z  siedzibą w  W arszaw ie  
P ro w ad z o n y  ta m  będ zie  w  fo rm ie  k a r to  
tek i rejestr w szystk ich  szoferów  z całej 
P olsk i. K ażdy szo fer  otrzym  arkusz  
ew idencyjny, na łrtórvnt oznaczone będą 
w szelk ie  przew in ienia, kary, jak ie  płacił 
i zm iany stosunku służbow ego.

„ tak silnie, że kość ciemieniowa zosta­
ła złamana. W stanie beznadziejnym 
odwieziono ją do szpitala w Czerniko­
wie. Jako podejrzanego o ten zamach 
morderczy aresztowano jej męża An­
drzeja Smolaka, który od dłuższego 
czasu wiódł z żoną spór na tle rna- 
jąlkowem

ciekawego w yw iadu.
— „Ludzie jedzą teraz coraz 

m niej i coraz gorzej — ośw iadczył 
Escoffie. — Coraz w iększa liczna 
ludzi, zadowala się w iktem  restau­
racyjnym , a przecież tylko kuchnia  
domowa może stać na istotnie w y­
sokim  poziom ie. N ie rozum iem  o- 
bojętności rozm aitych ludzi na 

rozkosze sztuki kulinarnej. 
Zmysł smaku nie pow inien wcale 
być traktowany :ako Kopciuszek 
wobec innych zm vslów , które się 
tak w ynosi pod niebiosa. A przecież 
można w  sposób bardzo tani i pro­
sty kom ponować potrawy, dostar­
czające w ielkich rozkoszy gastrono­
m icznych

nicy. Panie te zostały przyjęte 
przez królowę Marję, a następnie 
zaprószone do księżnej-m atki. Gdy 
podano herbatę, m ały  kród Michał 
z uprzejm ością skończonego kaw a­
lera pom agał m atce podejm ować 
gości. D ziw iła go tylko rzecz do

KAPELUSZE
W  N fl/ .Y S H  FAS O N AC H  
I KOLORACH Z  FA B R Y K  
Ś W I A T O W E J  S U W Y

MOSSAH, VALL0:i & 
AR30D, P. & C, KA&G, 

EORHALlkO
POLECA A CGRCUIYM WYBOZE 

A LA VILLE 0E PAHIS

GABRYEL STARK
LttÓA, PL  VAłUACXl 11,

której nieprzyw ykli zebranie tylu  
pań, bez żadnego oficera ani w yfra  
czonego pana. N ie m ógł w ylrzy  
m ać i zapytał kto są te panie?

Księżna Cantacuzino odpow ie­
działa, stosując się do pojęć, m ałego  
króla o rangach, że są to sam i ge­
nerałowie, pułkow nicy i m ajorzy.

Król M ichał niedowierzająco  
I w strząsnął główką, więc księżnicz­

ka podjęła.
— Ale przecie ja jestem  gene­

rałem?
— N ie, padła stanowcza odpo­

w ied ź .
— No to przynajm niej, gdy bę­

dziesz starszy, zrobisz m nie prezy­
dentem  m inistrów?

— Nu, sa faci m ai blne pud- 
| ding! (N ie, ty  raczej przyrządzaj

pudding!) — brzm iała Odpowiedź 
m aleńkiej królew skiej m ości.

O gólny w ybuch śm iechu p o w i­
tał tę niespodzianą odpowiedź kró­
lew ską, a najserdeczniej śm iałą się 
matka. Panie opuściły pałac kró­
lew ski, unosząc n iezw ykle sym pa­
tyczne wrażenie z zetknięcia się z 
królem i jego m atką.

 o-------
Filozofia prezydenta  

Ho co er a,
Lw ów , w  grudniu.

( = )  Jak dow iadujem y się z  
gazet am erykańskich, ujął now y  
prezydent Stanów Zjednoczonych  
Ameryki, Herbert Hoover swój 
pogląd na życie w  bardzo cieka­
w e aforyzm y, które świadczą, iż 
ten Am erykanin jest nirDdko m ę  
żem stanu, lecz także filozofem . 
Przytaczam y poniżej niektóre z 

1 ych aforyzm ów .
Nasza cyw ilizacja zależy m niej 

od naszych w ysiłków  podczas pra­
cy przym usow ej, jak od tego, jak  

‘ używ am y naszego czasu wolnego.
*

Gdy czyny nie harm onizują ze 
słow am i, um ierają nasze ideały.

★
Pokonanego wroga nie należy 

kopać.
♦

Nowoczesna nauka z łatw ością  
potrafi obliczyć w artość rozm aitych  
pokarm ów w  kałorjach, nie znala­
zła jednak środka przeciw  nędzy  
ludzkiej.

*>" IIBŻH

Generalny rejestr szoferów
na terenie całej Polski.

UNIEMOŻLIWI OBCHODZENIE P B Z E PISÓ W  OBOWIĄZUJĄCYCH.
fi e ie iu cem  od naszego korespondenta)

Kobieta z  rozbitą głową
MĄŻ PODEJRZĄ NT O ZBRODNIĘ.

stała cna udurzuna łupem narzędziem

K rć l k u c h a rzy .
NAJLEPSZY I NAJBARDZIEJ ZNANY KUCHARZ ŚW IATA. — CIE­
KAW Y W YW IAD. — L ID Z IE  JEDZĄ CORAZ MNIEJ I GORZEJ.

M itt ® i „serafini;e“ te snidn cach
PRZYJĘCIE PAN U KS. HELENY I W ESOŁY EPiZO D  Z MAŁYM 

MONARCHĄ W II LKIEJ RUMUNJI.
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r i r z i!9i»eyd Jjrho
r u n i . sjirzei:c n rsm s h m en cg iii R A M I

Przemyśl, w srudniu.
Rewelacje „Uazely Porannej11, o- 

gfoszyne przed kilkoma duiiaani o nie­
zwykle sprytnem oszustwie, popelnio- 
nem przez delegatów Komitetu Prze-

ZAGARNĘ]*, WIĘKSZY ZADATEK, POCZEM L WLALI ZA OCEAN.
(Od naszego korespondenta),

r n ^ fa n  m  ,T«t>t, r a  szk o d ę
przemyskiej Ochronki sierocej, wvwo-
wiy ocitóacyjiiy^n
o działalności Sjpki N. Kupior i Luis 
Pflcinwnltdd.

DA! SIE OSZUSTWA „SPÓŁKI NEWMHtSEKT.
Kjopno kamienicy przy ul. Moniu­

szki 1. 7. na nazwisko Natana K upiera 
sirio się punkiem wyjścia u a ua-szycn 
oszukańczych m nip- „cji naszych 
nowojmrekich, bardzo doświadczonych 
i zawsze pewnych siebie pseuido-lnla.n- 
tropów, żerujących na dobroczynności.
A uliy w szy  fk iw w in  luJrucnuiiiA Joi, u
której wiedzieli dobrze, że jest ona 
przeznaczona na ctle Ochronki, ry­
chło się zorjenlowali, że działalność 
ich zaczyna wzbudzać na gruncie 
przemyskim pewne wątpliwości i po­
dejrzenia. Midi oni wprawdzie na 
miejscu kilka oddanych jednostek, któ­
re, wbrew swemu •przekonaniu, roz­
głaszały enda o doniosłości akcji do­
broczynnej, prowadzonej pnzoz Kupfe- 
ra i Skę na terenie tutejszym, nie­
mniej jednak wyczuwali, że pierścień 
podejrzeń wokół nici, się coraz bar­
dzie. zacieśnia Byli też niemal pewni, 
że pewnego dnia zamiast wracać do 
Nowego łorku, będą musieli .zjawić 
się  w biurze sędziego śledczego, aby 
sta tutąd pod eskortą pnzejść do cel i 
więzienne,

llniy u&raa kamie­
nicy.

Ażeby więc radykalnie się zała/twić 
i zniknąć z widowni — postanowiła 
spółka „Kupler i Pilichlenleld11 po­
spiesznie zlikwidować swoje przemy­
skie sprawy. W tym też celu rerapo 
czę'i gorączkowe poszukiwania za kup­
cem na kamienicą, kló-rej wartość szła 
szybko w górę, lak, że z ceny nabycia 
5.500 dochodziła już do blisko 10.000 
doi. Istotnie też. znalazł się kupioc ta­
ki w osobie lut. przemysłowca Maur. 
Amsieia. Pośredniczył zaś krewny 
Keplera niejaki Engelman. Pertrakta­
cje trwały niedługo i zobiały uwień-

(W s iNceoRoj
TfiEror-Hn; i KalcszsTretom-HAjicrszr w r/iig

Lwów, pl. Marjac&i u.

czone korzystnym wynikiem. Zawarto 
bowiem ustną urnewę, mocą której 
M. Amstpr nabywa od N. Kupiwa ka­
mienicę przy ul. Moniuszki 7. za cenę 
kupna 9.500 dolarów, na której po­
czet złożył równocześnie zadatek w 
awowie 500 doi. Skoro jednak wiado­
mo:1 ć o tej transakcji przedostała się 
do sfer zainteresowanych bytem O-

ćnrorki, wniesiono natycnmiasu for­
malny sprzeciw przeciw tej zmianie 
własności, zaznaczając, że Kupler 
miał tylko prawo dom ten dla Ochron­
ki kupić, a niema zaś żadnego prawa 
go pozbywać.

P. Amister lozpoezął energiczne 
kroki, aby wydobyć .woje dolary, 
wpłacone tytułem zadatku. To mu się 
jednak nie udało, gdyż spółka, czując, 
ze grunt pali się jej pod nogami, nie 
tracą.’ czasu na bezpłodne rozmowy i 
wyjaśnienia — zwiała pewnej nocy 
do Ameryki wraz z zadatkiem p. Am- 
stera, oraz uchwałą in.iabulacyir.ą na 
realność, nabytą w oszukańczy spo­
sób za nieswoje pieniądze.

Harnwnja 
w ^żeństwie

w inna b yć prz°d  iotam  u s'aw 'cz-  
n-j ir o s n  N ie, czekaj, aż żona  
<wr ci Ci uwao-ę, d a ość  
o św ieżość  i czy sto ść  c d ie  cli u 
na eży  r .w n e ż  do zasad n iczych  
wara k ó \  baru onji n a iżeńskiej, 
lecz już i d  d isiaj zacznij regu­

larnie

ł i łó k a ć  l i s t u  O d o !e m ,
bez które o ź a d m , kulturalny  

cz łow iek  n ie  m oże s ię  obejść.

Engelman, który pośredniczył w o- 
slatniej transakcji, otrzymał swoją 
prowizję. Z pustemi rękami wyszedł 
natomiast niejaki Maj a F.aumen, ku­
piec Uawatny (z Targowicy), który 
pośredniczył przy pierwszej transak- 
'.j‘i, kiedy to Kupler i Ska kupili ka­
mienicę pizy ul. Moniuszki Przed są - 
'cm rahinackiim bronili się poziwaini

„Amerykanie", że dlatego odmawiają 
Flaumemowi prawa do prowizji za po­
średnictwo, bo tu chodzi o dzieło hu­
manitarne, przy któTom  w s p ó łd z ia ła ć  
jest obowiązkiem każdego poczciwego 
współwyznawcy. Sąd rabimacki uznał 
słuszność tych wywtdów i Flaumen 
wyszedł iz kwitkiem.

W. KS. MĘKO'AJ MIKOŁAJEWIOŻ 
KONAJĄCY 

W isiH i, 18 grudnia. (Teł. G. P.j 
Dzienniki donoszą, że stan zdrowia 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołaje- 
wicza, który zachorował na zapalenie 
płuc, jest bardzo poważny^

Krwawy napad w Czeremchowa
PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOW Y MŁYNA W  NOWOSIELCACH SPRO W ADZA KW ALIFIKOW A­

NYCH r o b o t n i k ó w  z  ż u r a w n a . — p r o t e s t  m i e s z k a ń c ó w  n o w o s i e l e c . — n a p a d  w
CZEREMCIIOWIE i POBICIE DO NIEPRZYTOMNOŚCI ROBOTNIKÓW.

Chcdorów, w  grudniu.
Onegaaj do Chodotowa nadesz 

!a w iadom ość która poruszyła cale 
m iasto i wzbudziła bardzo sm u­
tne refleksje.

Oto przedsiębiorstwo budów; 
młyna w N owosielcach nie *nają< 
we wsi należycie w ykw alifikow a­
nych robotników murarskich spro 
wadziło ich z Żurawna. Czyn te 
spolkał się we wsi z silnym  j>ro 
testem, a pod adresem znrówn 
przedsiębiorców jak i robotników  
posypały się lak groźne pogróżki 
że przedsiębiorcy zaniepokoieni i 
zrlow all robotników i radzili im 
aby po ukończonei pracy z domu 
nie w ydalali się. Jednakowoż tak; 
''iezrbowy stnn długo trwać nic 
mógł. Robotnikom bowiem stwzy 
krzvło się w iezienie i onr^doj w 
niedzielę w yszli na n^zeebadzkę — 
a rnczei vv celu zakupienia pro­
w iantów  na cały (vdzień. P on ie­
waż n ie . chcieli prowokować wm 
swoja obecnością przelo udali sic

(Od naszego korespondenta).
! do sąH edriej w ioski Czeremcho­

wa i w eszli do domu Ruziowa.
W kilka chw il później wpadł 

do cnaty Ruziowa m ały chłopak  
zawiadam iając, że zebrało się k il­
kunastu - ukraińskich „moto jców‘" 
którzy w ybierają s sę na pogrom  
robotników.

W iadom ość tę przyjęli przyby- 
i z niedowierzaniem , nie sądzili 

bowiem nigdy, aby organizowana  
krucjnia ich dotyczyła. A jednak 
wiadom ość przyniesiona przez

dziecko okazała się n iestety praw  
dziwą. Przed chaią  Ruziowa, Star 
nęło kilkunastu parobczaków, któ­
rzy początkowo usiłow ali w y w a ­
bić przybyłych na podworze a gdy 
im się tó nie udało wpadli do cha­
ły gdzie w  straszny sposób zm asa­
krowali Karola W erznera, Jozefa 
Centnera oraz Michała Pasieczkę. 
O zbrodni powiadom iono natych­
miast policję, klóra wezęia energi­
czne dochodzenia.

Q tło w ie k -z w !e rz § !
PO DOKONANIU ZBRODNI ZASIADŁ SPOKOJNIE DO PoSIŁK D. 

— RESTJALSKI CZYN OKRUTNEGO ZŁOCZYŃCY.
żeńskiej, zabił kobietę cięciem  noża,Paryż, w  grudniu.

N( = 0  N iesłychanie besl jalskie.i 
zbrodni dokonano niedawno w
m ieiscowośoi A viilly  nad Loarą 
Pewien w łam yw acz wtargnął w 
nocy do domu sędziw ej parj m ai-

Ip ifjg  krwiweg® spam. o
W YR O K  W  SPRAWIE PRZECIW 2U

O I na.̂ zpsrn *■ 
Przemyśl, w grudniu.

Rozprawa karna przeciw A eksan- 
drowi Kurowskiemu, synowi właści­
ciela dóbr z Posady noworniejskiej oraz 
braciom Tahiszom. zakończyła się wy­
rokiem zasądzającym Żnrowsbfeno na 
6 mierćęcy ciężkiego więgfenia za za­
bójstwo, a Tajiszów ukarano trzymie- 
sięcznem więdeniem za gwałt pu-

TOWSKIFMU I BRACIOM TA3ISZ0M.
no-espoTirlenta.;

b’iczny.
Przewód sądowy stwierdzi5', że Żu­

rowski w ko.nflikcie z Tabiszami o pole 
działa! bezprawnie, przyczem użył 
'■roni palnej, od której zginął jeden 
7 ł r^ci Tabiszów

0  same! sprawie pisaliśmy swego 
czasu obszernie w korespondencji z 
Przecr.yśia.

a następnie jej męża, 80-lęlniego  
staruszka dręczył w  okrutny sposób 
aby się od niego dowiedzieć, gdzie 
ukrył pieniądze. Następnie zasiadł 
morderca obok zw łok przy siolć," 
zjadł żywność, klórą tam znalazł i 
uraczył się w inem , które się znajdo  
wało w spiżarce. W reszcie umękł, 
unosząc ż sobn skromny łup w  po­
staci 540 franków.

Następnego dnis znaleziono 
staruszka, ledw ie jeszcze dyszącego. 
O powiedzia1 on co się stało i podał, 
rysopis zbrodniarza. Byl to mężczy 
zna niezw ykle w ysoki i bardzo s il­
ny o zwierzęcym  wyrazie, twa-zy.
I b-any był zupełnie przyzvyoic!<v  
Policja wszczęła energięzne poszu­
kiwania, które :ia razie iednak ni® 
zostały uwieńczone dodatnim  rez^l 
talem .
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OjcoDO]ć3 u u m  si ie lei m m i
PSYCHOLOGIA MŁODZIEŻY PO W O JENNEJ. TAJEMNICZA ZAGADKA. —

NY! POPEŁNIACIE NA MNIE ZBRODNIĘ!*
„JESTEM N IE W IN -

Innsbruck, w  grudniu.
( — )  W śród niesłychanego na­

prężenia publiczności zaicończył się 
wczoraj popołudniu proces przeci­
wko studentow i H alsm anow i. O- 
sltarżony student F ilip  H alsm an  
został uznany w in n ym  zam ordo­
w ania  swego ojca.

Ostatni dzień rozprawy obfito­
w ał w  m om enty nader dramatycz 
nc. Silne w rażenie w yw arło prze­
m ów ienie prokuratora, dra Ho- 
henleitnera, dla którego punktem  
w yjścia  stała się
psychologja m łodzieży pow ojen- 

’ nej.
Prokurator stw ierdził iż przed woj 
ną zdarzały się wprawdzie w yp a­
dki jakichś niesłychanych i n ie­
zw ykłych  zbrodni, ale były  one 
czem ś sporadyczncm . Onecnie k a ­
żdy dzień niem al przynosi nowe 
straszliw e czyny, a sprawcam i ich 
są na ogól ludzie m łodzi. Następnie 
prokurator przeszedł gruntownie 
akt oskarżenia i doszedł do n ie ­
zbitego wniosku, że oskarżony jest 
w inny.

Obrońca, dr. Prcssburger zazna 
czył, iż w tej spraw ie nie można 
znaleść rozw iązania zagadki. O d­
ciążając Halsm ana, upierał się 
siln ie na zeznaniach rodziny i 
przyjaciół studenta, które w yp a­

dły dla oskarżonego na ogól bar­
dzo pochlebnie. W szak m atka i 
siostra w ydały  studentow i jak- 
najlepsze św iadectw o, a koledzy  
uznali go za niezdolnego do speł­
nienia tak haniebnego czynu.

Narada sędziów przysięgłych  
trwała dw ie godziny. W  werdykcie 
uznano H alsm ana w innym  dzie­
w ięciu  głosam i przeciw  trzem. 
Gdy oskarżony usłyszał ten wyrok  
zawołał: — „Popełniacie na m nie 
zbrodnię!' Następnie zwrócił się 
do przewodniczącego i zapytał drżą 
cym  głosem: „Dlaczego r ie  udzie­
lono m i ostatniego słowa?“

Przewodniczący: Pan wcale o to 
nie prosił.

H alsm an: (w ola  do audyto-
rjuiri) Jestem  n iew inny i padłem  
ofiarą fatalnej om yłki! To zbro­
dnia!

Pi zew.: Nie, to sprawiedliwość!
H alsm an krzyczy: To zbrodnia! 

To zbrodnia!!
Publiczność przesłuchiw ała się 

lej dram atycznej scenie z ogrom- 
nem  napięciem . Zaczęły padać 
wzburzone okrzyki, na ogół n ie­
przychylnie dla Skazanego uspo­
sobione. N astępnie wyprowadzono  
skazanego, który gw ałtow nie się te 
m u opierał.

Uczciwa Judncść ruska
d  s ą d n ie  p o rę p ia  w y b r y k i  „ B o r y te ' i  *

WSTRĘTNE JNIEWAŻANIE POLŁSIOE GROBÓW NAPIĘTNOWAŁY 
RUSKIE RADY GMINNE.

glębo-Lwów, 19. grudnia.
C—) Haniebne wypadiki znieważa-, 

nia grobów i pomników bohaterów 
pciskicn ."ywołały oburzenie i gniew 
nie tylko n ludności polskiej, ale rów­
nież i u ludności lubkiej, która w do-

Romans Soko§£ z Borkiem
w straganie na placu Solskich.

WSTRĘTNY SOKÓŁ NIE TYLKO NIE DAŁ ZŁOTÓWKI, ALE JESZCZE
NABIŁ FARTNEP A.

Lwów, 19. grudnia.
(—) Sędzia radca Łyczkawski roz­

patrywał wczoraj spraiwę niejakiego 
Władysława Sokoła i Berka Haraaki, 
oskarżonych przez Prokuraturę o zbro­
dnię z § 129 b. Patrolujący w nocy na 
pl. Solskich poster. Deruwienko przy­
łapał oba oskarżonych w jednym ze 
shagauón na gorącym nczynkn tej

Proces o obraz: t czci
radcy ^czM  inricza

ZAKOŃCZYŁ SIĘ SKAZANIEM OSK. MICHAŁA LEWICKIEGO.
Lwów, 19. grudnia, 

t,—) Wczoraj dobiegła kresu cią­
gnąca się od szeregu miesięcy sprawa 
radcy Magistratu K landjm a Mazur­
kiewicza, przeciw djetarjuszowi Magi­
stratu Mikołajowi Lewickiemu o ci­
sze zerstwo i ohrazę ozoi. jak wiadomo, 
p. Lewicki w swoim ctzasie zarzucił p. 
Mazurkiewiczowi cały szereg czynów 
karygodnych i  nieetycznych. Po sze­
regu audjencoi u sędziego Frankla, 
zapad1 wvrnk skazuiscv u, Lewickienn
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F. SC O IT - FITZGERaLD.

Zabawa dziecinna .
—  P rz y jd ź  z b iu ra  p ro s to  do M ar- 

key 'ów , Jo h n l  — te le fo n o w ała  p. A ndros 
do  m ęża, z aw ia d am ia jąc  go, że m ała  ich 
E da je s t  z ap ro sz o n a  na zabaw ę dz iec in n ą  
do  do m u  jego  serdecznego  p rzy jac ie la , 
Jo ego  M arkey‘a.

M ała E dal Jego  u k o c h an a  có ru ch n a , 
licząca w te j chw ili dw a  i pół la ta  życia, 
n a  k tó rą  p a trząc , poc ieszał się, że sam  
id ący  ju ż  ku  s ta ro śc i będzie  żył n a d a ł w 
sw em  dziecku....!

—  F rzy jd z iesz , k o ch an ie . — n a leg a ła  
m a tk a  —  Eda będzie  w y s tro jo n a  w nu 
w iu teń k ą  ró żo w ą  suk ien k ę!

—  P rzy jd ę  o szóste j — ob ieca ł ro z ­
p ro m ien io n y  ta tu ś .

*
Z ab aw a  ro zp o częła  się o  w pół do  p ią ­

te j. K iedy p. E d y ta  A ndros w esz ła  z E dą 
d o  sali, w y k rz y k n ik i: „ ja k a  o n a  m ilu t­
k a ? ' aż zag łu szy ły  m uzykę. O n ieśm ie loną  
d z iew czynkę  m am y  o d d aw ały  sob ie  z rą k  
do  rą k , poczem , n ie  szczędząc słów  z a ­
ch ę ty , w łączy ły  ją  w tan eczn y  k rą g  d z ie ­
ci, ruf z eb ran y ch  w sali.

P .- E d y ta  k n d ro s, ro z m a w ia ją c  z p. 
M arkey , n ie  spuszcza ła  z oka m in ia tu ro  
w ej sy lw etk i w różow ej suk ience . Nie lu ­
b iła  p. M ark ey ‘ow ej, u w aża ła  j ą  bow iem

na 14 dni aresztu.
Od wyroiku iego p. Lewicki w i i n  

odwołanie i waaoraj odbyła się osta­
teczna rozprawa przed Sądem Apela­
cyjnym, klórv wyrok rierwsitc.i instan­
cji potwierdził w całej osnowie, dając 
w ten sposób poszkodowanemu na czci 
p. Mazurkiewiczowi najzupełniejsze 
zr dośćuczynienie.

Oskarżonego bron;t adw. dr. Czer­
wiński, p. radcę Mazurkiewicza aastę- 
rw,wa} pbmńrn dr. Kosą oz.

za p e łn ą  p re te n sy j i o rd y n a rn ą  Kooieię. 
Ale Jo h n  i Jo e  M arkey  by li w b a rd zo  d o ­
b ry ch  s to su n k a c h  ze sobą  i co ra n o  r a ­
zem  jeździli tram w a je m  do b iu ra . Obie 
k o b ie ty  d la tego  sy m u lo w ały  se rd eczn ą  
p rz y ja źń  rów nież.

— M ała E d a  je s t c z a ru ją c a  —  m ów iła  
p. M arkey  z u śm iechem  —  ja k  u rosła ! 
Nie do u w ie rzen ia !

E d y ta  p y ta ła  w d u ch u , czy ,,m afa“ 
E da, n ie  m ia ło  w u stach  p. M arkey  zn a ­
czyć, że Billy M arkey . jak k o lw ie k  o k il­
k a  m iesięcy  m łodszy od n ie j, w ażył jr 
d n a k  o pięć fu n tó w  w ięce j?

P o  p o d w ieczo rk u  to w arzy stw o  zaczę ­
ło się sto p n io w o  rozchodzić . P. E d y ta  z 
n iep o k o jem  p a trz a ła  n a  zegar — d o ch o ­
d z iła  bow iem  szósta , a Jo h n a  jeszcze n ie 
było.

Co za  ego ista ! N a jlep szy  dow ód, jak  
m ało  jes t d u m n y  ze sw ej córk i! Inn i o j ­
cow ie przyszli po sw oje  żony  i p rzyg lą . 
d a li się chw il k ilk a  ro zb aw io n e j dzia tw ie.

P rze rzed z iło  się w  sa li. O prócz E d y  i 
B illy  po zo staw ało  jeszcze  dw oje ty lk o  
dzieci —  jed n o  z nich  d la teg o  jedy n ie , że 
się schow ało  pod stó ł w ja d a ln y m  p o k o ju

W tem  g łośny  płacz roz leg ł się w sa lo ­
nie, E d a  bow iem  w yrw aw szy  z rą k  Bd- 
ly 'ego n iedźw iedzia  z p luszu , pchnęła  
cb ło p czy n ę  na  ziem ię.

—  Chcesz k lap sa , E do! —  zaw o ła ła  je j 
m am a. tłu m iąc  och o tę  do śm iechu .

Jo e  M arkey , d o ro d n y  trzy d z ie s to p ię ­
c io le tn i m ężczyzna o sze ro k ich  b a rk ac h ,

zbrodni, rlarask zeznał, że błąkając 
się na pl. Solskich został zaczepiony 
przez Sokoła, który zaoiagnął go do 
tiudki i tam zapropo nował mn wyna­
grodzenie jednego złotego, jeżeli okaże 
mn się powolnym. Eaiask na propo­
zycję tę się zgodiził, później jednak 
Sokół nie tyliko że złotego mn nie dał, 
a’e jeszcze go zwymyślał i czynnie 
znieważył.

Sokół natomiast zaprzeczył tym 
zeznaniom i podał, że oył pijany 
i tylko żartował. Sędzia jednakże żar­
tów takich nie uznaje, a ponieważ 

i iskarżony byt już wielokrotnie kara- 
>y, zasądził go na % miesdęce więzie- 
ńsk a Haiaska na 4 tygodnie.

sądnych słowach dała wyraz 
kiemu oburzeniu.

Jak nam donoszą,, rady gminne 
wsi Bachnowa oraz Kniesioła, gdzie 
w nocy z 10. na 11. listopada do­
puszczono się znieważenia pomników 
oraz zbeszczeozenia chorągwi pań­
stwowych, odbyiy specjalne posiedze­
nia, na których zapadły uchwał v 
potępiające jak najsurowiej znuhwak 
czyny mełojców. i tak rada gminna 
w DacL.nowie w. uchwalonej .rezolucji 
potępiła nie tylko bezpośrednich, a’e 
także i moia'nych spiawcńw tych 
czynów, przyczem uroczyście stwier­
dziła, że od tej. chwili pomniki pole­
głych bohaterów bierze pod swoją 
opiekę.

Bada gminna" w Kniesiole obok 
StrzeBsk Nowych na posiedzeniu dnia 
8. grudnia potępiła fakt zbezczeszcze­
nia flagi państwowej na budynku 
szkolnym i uchwaliła zastosowań 
środki zapobiegawcze. Na końcu rezo­
lucji rada zapewnia, że mieszkańcy 
tej wsi zamsze byli i będą lojalni wo­
li ez Faństwa Polskiego,

Należy zaznaczyć, że obie te rady 
gminne są złożone w większości z Ru­
sinów.

Kradzieże w warsztatach
Lwów, 19. grudnia.

(—; Przed sędzię, Sokołowskim 
odpowiadali wczoraj dwaj robotnicy 
kolejowi, Marjan Sojka i Józef Pie­
chura, askarżerui o systematyczne kra­
dzieże na szkodę skarbu kolejowego. 

l,i m i 18. Monada scbwwfani na.

poupiuM say synu, yu n a  a „ 0 .
m ów iąc  jo w ia ln ie :

—  C iem ięga z ciebie, ch łopcze! D ajesz  
się p rzew rócić  dziew czynie . Ach, co za 
c iem ięga z ciebie, m ój chłopcze!

—  Czy u d e rzy ł się w głow ę? —  z ap y ­
ta ła  p. M arkey  z n iep o k o jem , w raca  ąc  z 
p rzed p o k o ju , gdzie żeg n a ła  p rz ed o sta tn ią  
m am ę,

_  Nie! —  o d p a rł p an  M ark ey  ze śm ie ­
chem . —  G dzieindzie j się u d erzy ł, p ra w ­
da, B illy? G dzieindziej.

Ale Billy, zap o m n iaw szy  ju ż  o ep ad k u , 
chw ycił n iedźw iedzia  za  łapę , chcąc  go 
w yrw ać  z o p iek u ń czy ch  rączek  Edy.

D ziew czynka, zach ęco n a  p o p rzedn im  
sukcesem , p uśc iła  n ied źw ied z ia  i o p a r ł­
szy ob ie  rączy n y  n a  ra m io n ac h  Biłly*ego, 
p ch n ęła  ■ go z c a łe j siły  w tyj; w ybu- 
c n a jąc  jed n o cześn ie  śm iechem .

T ym  razem  je d n a k  B illy  u p a d ł n iebez­
p ieczn ie ; u d e rz a ją c  g łow ą o podłogę. Joe  
M arkey  pośp ieszy ł n a  ra tu n e k  syna , ale  
m a tk a  z o k rzy k iem  p rz e ra że n ia  n a d b ie ­
gła p ręd ze j do  w rzeszczącego  w -liebogło- 
sy dz ieck a  i chw yciła  go w ra m io n a , w o­
ła jąc :

—  S pu ch n ię te  —  o d rz ek ł ze zm ar- 
szczonem i b rw iam i p. M arkey, d o ty k a jąc  
g łów ki syna  — p ó jd ę  po a rn ik ę .

— B rzy d k a  E d a  —  szep ta ła  p. A ndros 
do có reczk i, n ie  m ogąc po w strzy m ać  n e r­
wowego śm iechu , n a  w iuok m ałe j, k ló ra  
o d rzu ciw szy  g łów kę w tył, śm ia ła  sie dzie 
c innym , b ez tro sk im  śm iechem .

— Nie w idzę w tem  n ic  śm leszneso ,

gorącym uczynku kradzieży metalo­
wych części maszyn w warsztatach.
wartości około 400 zł.

Oskarżeni na wczorajszej rozm &  
wie do kradzieży tej przyznali si? 
i obaj zostali zasądzeni po 8 miesięcy

- - u i .t i .n u  <AdŁuu — u u io sia  s.ę pani 
M arkey  — proszę  sobie stąd  odejść, jeśli 
pan i n ie  m a  ty le  takt"u, aby  zachow ać śtęj; 
spoko jn ie!

—  B ardzo  d o b rze  —  o d p a r ła  E d y ia  /. 
gniew em  —  nigdy  jeszcze n ie  słyszała!’ 
ab y  ro b iono  ty le  h a ła su  o g łupstw o!

—  Proszę  w yjść! — k rz y k n ę ła  pa: i 
M arkey, p ien iąc  się ze złości —  razem  * < 
sw ym  n ieznośnym  berbeciem I

—  Jak  żyję , n ie  w idz ia łam  ta k  g.. gru 
b iań sk ich  i o r...o rd y n a rn y c h  ludzi -  
z a tk a ła  p. E d y ta , k ie ru jąc  się do przed­
p o ko ju . —  B ardzo  się cieszę, że pani 
d z iec iak a  c iśn ię to  o ziem ię... tak ieg r 
w ielk iego g...g łu p ca  ..!

Jo e  M arkey  n ad szed ł a k u ra t  w  porę  
ażeby  usłyszeć  to zdan ie.

—  W ięcej tak tu , pan i A ndros —  ode­
zw ał się z ro z d ra ż n ie n iem  w głosie.

— S w ojej żon>e proszę  rob ić  uwagi, 
nie m nie! N igdy jeszcze n ie  zd arzy ło  mi 
się sp o łk a ć  tak  o r...o rd y n a rn e j kob iety

C ała we łzach  E d y ta  s ta n ę ła  w p rzed ­
p o k o ju  w chw ili, k ied y  Jo h n  A ndroa 
w chodził do  m ieszk an ia .

—  Co się tu ta j  sta ło ?  —  sp y ta ł z n ie 
poko jem .

— Jo h n  —  w y b u ch n ęła  E d y ta  h is te ­
rycznym  płaczem  -— w y rzu ca ją  inn ie  za 
d rzw i! Nazw.ali E dę n ieznośnym 1 b e rb e ­
ciem !

—  Co to znaczy?  —  zw rócił się Jo h n  
A ndros do  Jo e  M arkey‘a —  o b rażacie  
sw ych gości...

—  To tw o la  żona  —  o d p a r ł  Joe  M ar
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Grunta miejskie nod nudcwe
własnych gmachów Funduszu Bszrobocla.

PIĘKNY PRZYKŁAD POZNANIA I  TORUNIA W IN IE N  ZNALEfiĆ NAŚLADOWCÓW.
Lw ów , 19. grudnia.

(,) G m ina m . P o z n a n ia  o fia ro w a ła  bez­
in te reso w n ie  F u n d u szo w i b ezro b o c ia  n a  
w łasność  plac o  pow ierzchni 3500 m. kw. 
pod budow ę w tem  m ieście w łasnego  
gm achu, w k tó ry m  b ęd ą  się m ieścić: O b­
w odow e B iu ro  F. B. P ań stw o w y  U rząd 
P o ś red n ic tw a  P racy , G iełda P ra c y  i b iu ­
r a  In sp ek c ji P racy .

W szy stk ie  w y m ien io n e  w yżej in s ty ­
tu c je  z n a jd u ją 's i ę  o becn ie  p rzew ażn ie  w 
lo k a lach  p r j  w a tn y ch , c ia sn y ch  i b a rd zo  
często  n ieh y g jen iczn y ch , d la teg o  decyzje  
władz Funduszu Bezrobocia budow ania  
w łasnych gm achów, należy przyjąć z 
w ielk iem  uznaniem , tem bardzlej, że wy- 
konauie tego projektu da zatrndnierje  
pow ażuej liczbie robotników  budow la­
nych i zw iększy  z ap o trzeb o w an ie  na  ry n ­
k u  m a te rją łó w  b u d o w lan y ch . P on iew aż  
jest po żąd an e, by  k osz t b udow y ty ch  
g m achów  w yn iósł ja k  najm niej, p rze to  
o b y w ate lsk i czyn  w ładz sto licy  W ie lk o ­
po lsk i dow odzi z ro zu m ien iu  d la  w ażności 
p o d ję te j przez F, B. a i.e ji. Z p o d o b n ą  
pom ocą  F. B. p rzy szed ł ju ż  p o p rzed n io  
K raków, o d s tę p u ją c  g ru n ta  m ie jsk ie  na 
b a rd zo  do g o d n y ch  w a ru n k ac h , dzięki 
czem u w  K rakowie ii  obecnej chw ili F. 
B. podciąga w łasny budynek pod dach. 
W Stan isław ow ie piać został zakupiony i 
l>vrPKotn Robot Publicznych onrarnw iń’-

jnż plany. M agistrat m. i u mnta ofiarow ał 
także F unduszow i B ezrobocia plac b ez­
płatnie.

Jeże li p rz y k ła d  P o z n a n ia , K rak o w a  i 
T o ru n ia  z n a jd z ie  n aślad o w có w  i F u n d u sz  
B ezrobocia  o trzy m a  piace, b ąd ź  d a rm o , 
bądź  n a  d o g o d n y ch  w a ru n k ac h , to  m ożna  
oczek iw ać, iż n a  w iosnę przyszłego  ro k u , 
F . B. ro zp o czn ie  b u d o w y  sw ych w ła ­
snych  gm ach ó w  w w ielu  m ias tach .

N ależy w k o ń cu  zaznaczyć , że do  n a j ­
p iln ie j p o trze b n y ch  n a le żą  w łasn e  g m a­

ch y  F . B. w  W iln ie , Łcdzi, W arszow ic, 
K atow icach, B iałym ctokn oraz w e L w o­
w ie, w  k tó re j to  sp ra w ie  —  ja k  in fo rm o ­
w aliśm y  się —  m ie jsco w y  o rg a n  F u n d u ­
szu  B ezrobocia  czyn i u s iln e  zab ieg i w 
M ag istrac ie  celem  u z y sk a n ia  o d p o w ie­
d n ie j p a rce li pod budow ę. Nie w ą tp im y , 
że Z arząd  naszego  m iasta  w u z n a n iu  w a­
żności te j p laców ki w w alce  z b e z ro b o ­
ciem  i z as to jem  w p rzem y śle  b u d o w la ­
nym , okaże  p rzy ch y ln o ść  d la  te j sp raw y.

Z* snrnru miefskich

h^listrackie konsen;:j hodowlane.
GWIAZDKA DLA DZIAvWY SZKÓL POWSZECHNY GE,

Lwów, 19. grudnia.
Na 'wczorajszuj sesji Magistratu 

pod przewodniotwim kom. Nftdolskie- 
go uchwalono m. i. nabyć od Al. Koś- 
cickiego grunt przylegający do gruntu 
miejskiego na ul. Poitownej o powierz­
chni 2034 m3 za sumę 12.554 zł., u- 
dzielić Julianowi Kiindrytowi poziwole- 

tiS budowę 'jednopiętrowej oficyny

C l  MÓ71 NEM1.

na ul. Bilińskich, Rudolfowi Bolkowi 
pozwolenia, na budowę jednopiętrowe­
go domu na ul. SobińsKiego, Kaz. Czar­
kowskiemu na ustawienie aparatu do 
nalewania benzyny na al. Słowackie­
go obok parka Kościusski. Wydano 
pozwolenie T. S. L. na rekonstrukcję 
budynku na ul. Czarnieckiego 1. 1, 
Marji Kowalskiej pozwolenie na budo­
wę domu parterowego przy drodze

  j)
CZEM ¥ 7 6  TWARZ?

Wiedza obaliła przesąd o rzekomej 
skuteoaności zimnej, względnie letniej 
wody. Czystą i świeżą oerę utrzymuje 
temperatura niemal gorąca. Zasadni­
czym warunkiem racjonalnego pielę­
gnowania cery jest dobór preparatu 
du mycia twarzy. Tłustą ceię m y ć  
należy wyłącznie proszkiem marmu­
rowym „Miraculum", prawidłową 
i suchą — otrąbkami miigdałowerni 
Dra Lustra. Suchą cerę powlec na 
10 minut przed spłakaniem oży wcizym 
kremem „Oxa“ Dra Lustra.

Dr. Z. B.

Lubieńskiej na Bogdanówoe. Uchwa­
lono dalej urządzić umywalnię w szko­
le żeńskiej imieniem św. Anny kosz 
tem 6.953 złotych

Udzielono spółce Akcyjnej fabryki 
czekolady „Branka" ] oewoienda na 
budowę trzypiętrowego budynku fa­
brycznego na ul. Szeptyckich. Uchwa­
lono projekt regulaminu Zakładu mia»z 
czan pod wezwaniem św. Łazarza.

Uchwalono, jak corocznie, urządzić 
gwiazdkę dla dsraci szkół powszech­
nych i przeznaczono na ten cel 2.206 
złotych. Gwiazdka ta odbędzie się 
w sobotę 22. bm. o godz. 4 po połu­
dniu w sali Izby Rękodzielniczej. —  
W końcu załatwiono długi szereg 
spraw drobniejszych.

t

Modlitwa do św. Łazarza.
Św ięty Łazarzu! Któż nas dziś pocieszy,

Gdy przyszła na nas tak : ruga potrzeba?
Zacny patronie urzędniczej rzeszy,

Spójrz na nas z nieba.
Za trud codzienny, c ierp liw y  i cichy,
Składany co dzień w najw yższym  w ysiłku, 
Czegóż dorobił się urzęd nilk lichy .

Prócz łat na tyłku?
Bartel z kam ienia, a Czechowicz z głazu  
Na deputację patrzą w  sposób w ilczy.
Ciągle przem awia dziaduś du obrazu 

A obraz m ilczy.
Napróżno człowiek męc zy się i głow i,
Pas zaciskając przed m uzyką głodów.
Jakże przysparzać dochody krajowi,

Gdy brak odchodów ?
Św ięty Łazarzu! popatrz na nas z góry,
Jan się m ęczym y z dziećm i i n iew iastą  
I daj nam  chociaż dla zatkania dziury 

P ensię trzynasta.

Pro?. Brodecki o c ilacb tjooizno.
KONFERENCJA PRASOWA U JEDNEGO Z NAJW YBITNIEJSZYCH  

PRZYWÓDCÓW SJONISTÓW-
Lwów, 19. grudnia.

Staraniem  E gzekutyw y .Stron, 
ijouislyczinego W sch. Małopolski, 
dbyła się ub. soboty w snu Hotelu  

Jeongea konferencja prasowa, zw H  
rana z przyjazdem  do Lw ow a dra 
hcdeckiego, profesora uniw . w  

Leeds, a  poza tem cżłonka Egzeku- 
y w y  W s zech św ia t owe j . S taw ili s.i« 
iLemal w kom plecie przeSplaiw: ciele 
rasy tak polskiej, jak żydow skiej i 
'uskiej.

Pnof. Brodecki, członek o duże; 
u!turze tow arzyskiej i um ysłow ej,

przedstaw ił w zw ięzłym  wykładzie- 
■'cle sjorizm u, jako te, które w  ni- 
'zem  nie sprzeciw iają się interesom  
innych narodów, n a to m ia s t  wnoszą 
do skarbca ogólinoludzk^go pew ne 
w artości w soóhie.

key o stry m  loueiu  — rzu ca  n am  obeig. 
w oczy. — A b ach o r tw ó j zaczą ł...I

—  Źle z tobą, sk o ro  się w dajesz  m ię ­
d zy  k o b ie ty  i dzieci —  o d rz ek ł n a  to 
Jo h n  A ndros z gn iew em , w y chodząc  z 
rineszk au ia  w ślad za  żo n ą  i dzieck iem .

— Z aczekaj chw ilę  —  zaw o ła ł M arkey 
d rżącym  głosem  z d w iem a w ie lk iem i ży­
łam i u ab rz in ia lem i k rw ią  n a  czole. — 
M iędzy nam i ta k  się skończyć  n ie  m oże 
— d odał, m ierząc  Jo h n a  w zrok iem  peł- 
n y tń  pogardy .

J o h n  w yszedł, zo s taw ia jąc  d rzw i o- 
tw a rte . O d prow adziw szy  p łaczącą żonę z 
F d ą  na  ręk ach  ku d ro d ze , p ro w ad zące j 
do  ich dom u, zaw ró c ił i s ta n ą ł oko w oko 
z M arkey  em , k tó ry  zszedłszy  ze stopni 
gan k a, zm ierza ł n a  jego  sp o tk an ie . Z d ją ł 
p a lto  i kapelusz , u d rzu c ił je  na hok w 
śn ieg  i ślizga jąc  się z lek k a  na  z a m a rz n ię ­
ty m  asfa lc ie , zb liży ł się do  M ark ey ‘a.

Rozpoczęli zac ię tą  w alkę  n a  p ięście, w 
m ilczen iu , w obliczu  petn i k siężycow ej, 
sm ugi e lek try czn eg o  św ia tła , p ad a jąceg o  
p rzez  o tw a rte  d rzw i m ieszkan ia .

Bili się dziesięć, p ię tn aśc ie , d w ad zie ­
ścia m in u t, ja k  szaleńcy . Zdjęli byli m a ­
ry n a rk i i k am izelk i w chw ili p rzerw y. 
K oszule ich m okre  by ty  od po tu  n a  ple 
caeh  C iała ich k rw a w i'y  i ze zn u zen ia  
pad li obuj na  zd ep tan ą  ziem ię.

W  chw ili, k iedy  się zryw ali do nowej 
w alk i, jak ie ś  k rok i rozleg ły  Się n a  c h o ­
d n ik u . W ów czas d o p iero  o p am ię ta li się

i odskoczyli w bok , k ry ją c  s.ę  w lo.za* 
k ach .

— Dość m am  tego  — m ru k n ą ł Jo h n  
A ndros.

—  Ja  rów nież  —  p o tw ie rd z ił Joe  
M arkey.

U baj p o d n ieś li sw oje  m a ry n a rk i i k a ­
m ize lk i i o trzą sn ą w sz y  z w ilgotnego 
śniegu, w ciągnęli n a  siebie.

— Chodź, u m y j się —  rz ek ł Jo e  M a r­
key , sp o jrzaw szy  n a  p rzy jac ie la  z ukosa.

—  Nie, d z ię k u ję  — o d p a rł Jo h n  — 
m uszę w racać do  dom u, bo żona  pew nie  
się niepoKoi o m nie.

—  D obranoc... z a tem  — d o d a ł z w a h a ­
niem .

Z godnym  ru c h em  podali sob ie  ręce  i 
u ścisnęli się se rdeczn ie .

—  Nie zro b iłem  ci k rzy w d y ...?  —  z a ­
p y tał J o h n  p rze ry w an y m  głosem .

—  Nie. A ja to b ie?  —  o d p a rł Jo e  p y ­
tan iem  n a  p y tan ie  z n iep o k o je m  w tw a ­
rzy.

—  T ak że  nie...
—  D o b ran o c  ci...
—  D obranoc..

*
—  B iliście sięl —  zaw o ła ła  E d y ta  

p rze rażo n y m  w zro k iem  p a trz ą c  n a  p o tu r ­
b ow anego  m ęża.

—  T a k  jes tl —  o d rz ek ł i sam  nie 
w iem  o co...! Z ab ra n ia m  ci n a  przyszłość 
— d o d a ł szo rstk o  — ub liżać  ludziom  i w 
ich w łasn y m  dom u w ym aw iać  im  o rd y ­
n a rn o ść  i g ru b jań s tw o l

—  D obrze, m ó j d rogi... — o d p a r ła  E ­

d y ta  pokor-ine —  wiUzę sam u teraz , jak ie  
g łupstw o  zrobPam ...!

W  k o ry ta rz u  J o h n  z a trzy m a ł się przy  
d rzw iąch , p ro w ad zący ch  do dziecinnego  
p o k o ju .

-— Śpi?  —  zap y ta ł.
—■ Jak  suseł. Ale m ożesz za jść  n a  

chw ilę  i p ocałow ać  ją  na  d o b ran o c .
—  P ro szę  pan i —  ro z leg ł się szept 

s łużącej —  p a n  i p an i M ark ey  są na  dole 
i chcą się w idzieć z państw em .

—  Co za tu p e t d jab e lsk i! —  o b u rzy ła  
się E d y ta  — pow iedz; że n a s  n iem a w d o ­
m u! Za n ic  w św iecie do  n ich  n ie zejdę
—  zw ró ciła  się do  m ęża.

—  W łaśn ie , że zejdziesz  1 —  o d p a rł 
Jo h n  tw ard y m  i zd ecydow anym  głosem
—  ja  cię o to p ro sz ę 1 M usisz tę k o b ie tę  
p rzep ro sić  za  obelgi, k tó re  jej w oczy 
rzu ciła ś. M ożesz p o tem  n ie  byw ać u n iej, 
jeśli n ie chcesz!

—  A ty, Jo h n , n ie zejdziesz?  —  z ap y ­
la ła  E d y ta  p o k o rn ie .

—  Zejdę za chw iię.
Jo h n  A ndros, poczekaw w szy , aż  żona 

zam k n ie  d rzw i za sobą, n a ch y lił się nad  
śp iącem  dzieck iem , w ziął je  w raz  z k o ł­
d e rk ą  w ra m io n a  i domknąwszy z lek k a  u- 
stam i z łoc istych  w łosów  tu lił  córeczkę 
gorąco  do p iersi, szepcząc:

—  M oje d ro g ie  m aleństw o...! M oje 
d rog ie  m aleństw o...I

P o ją ł te ra z  nagle, o ja k i sk a rb  b ił się 
tak  zap am ię ta le  dzisia j...!

T łum . F . M.

Zrozumiano to w  wielu państwach 
zachodnich, tworząc pro-palestyńskie 
komitety, złożone z członków rządu i 
najwybitniejszych sił intellektualnyćh 
i politycznych ludności nieżydowskiej, 
a poświęcone w pierwszym rzędzie wy 
jaśnianiu celów i metod sjonizmu. 
Prof. Brodecki pragnąłby szczerze, a- 
by. z uwagi na liczbę ludności żydow­
skiej u nas i ważność problemu sjoni- 
stycznego na terenie polskim, komitet 
taki zawiązał się także w Police. By­
łoby to tem bardziej wskazane, że Pol­
ska przez usta swych najwybitniej­
szych polityków i mężów stanu r/ielo- 
kictnie upo wiedział a  się z a. sjumirceni 
w duchu pozytywnym.

O d ręb n ą  część w y k ład u , pośw ięcił 
p rof. D rodeck i o m aw ia n iu  w ażn ie jsz /ch  
zag ad n ień  o śro d k a  p a lesty ń sk ieg o , a 
w ięc p ro b lem o m  g o sp odarczym , p o li­
ty cznym , sto su n k o w i do lu d nośc i a r a b ­
sk ie j itd . P o  k ilk u  la ta ch  k ry ty czn y ch  
s to su n k i id ą  obecn ie  k u  zasadniczem u  
polepszeniu , co zn a jd z ie  sw ój w yraz  rów  
n ież  w w zm ożenia ruchu em igracyjnego. 
Z dan iem  pro f. B rodeck iego  w ciągu  n a j­
b liższych  la t dz iesięc iu  w in n a  stać  się 
P a le s ty n a  centrum  budzącego się  
W schodu.

Po w y ja śn ien iach  n a  z ap y tan ia  obec­
nych , k o n fe re n c ja  p rz ek sz ta łc iła  się. n ą  
zchrauie tow arzyskie, k tó re  w se rd ecz­
nym  n a s tro ju  p rzec iąg n ę ło  się do  godzin  
pop o łu d n io w y ch . Na uw agę zas łu g u je  
piękne przem ów ienie prez. M. Roilego, 
k tó ry , w sk azu jąc  n a  tradycyjną toleran 
cję polską, w yraził p rzek o n an ie , że sto 
sunk i p o lsk o-żydow sk ie , o p a rte  n a  coraz  
lenszem  p o zn an iu  w zajem nem , dojdą do 
stanu, w którym  „w spólnem i silam i zmie 
rzać będziem y ku rozw ojow i naszej I 
w aszej sprawy".

Dr. FILIP HALPERN
specj* ista  horób se  e - i sia w d w  — pa­

wi óc .ł i ordynuje  
L w ów , M ick iew icza  1 0 .  te lef. 52-31.
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-O ą Z E P Ą PORANNA w STANISŁAWOWIE. ~
l ikwidacja prywatnych biur

pośrednictwa pracy.
AGENDY ZAROBKOWYCH BIUR POŚREDNICTWA PRACY UBEJMĄ URZĘDY PAŃSTWOWE. — a KCJA ZWIĄZ­
KU WŁAŚCICIELI BIUR POŚREDNICTWA. — CZY SPOŁECZNE URZĘDY STANĄ NA WYSOKOŚCI ZADANIA

Stanisławów, w grudniu.
W wykonaniu ustawy o likwidacji 

(prywatnych biur pośrednictwa prany,
mają zesłać zflutjsione w nredalekiej 
przyszłości biuira te w Województwie 
stanisławowskimi. Chodizi o biura zaj 
mująco się pośrednictwem pracy dla 
służby domowej. Agendy zarobko­
wych biur pośrednictwa pracy obejmą 
urzędy .państwowe pośrednictwa pra­
cy oraz biura społeczne, charytatyw­
ne, które jednakowoż będą pobierały 
opłaty za swe pośredniotwo. Likwida­
cja tych biur pozbawi wielu dotych- 
ftzasowvcl) właścicieli możności iza- 
rot.kowan.ia i skromnej egzystencji i 
to specjalnie osób, będących w pode­
szłym wieku.

Związek właścicieli zarobkowych 
biur pośiedmotwa pracy w Polsce z 
siedzibą w Warszawie przystąpił do 
bardzo energicznej akcji, zmierzającej 
do częściowego choćby zabezpieczenia 
zagrożonego bytu dotychczaMowych 
właścicieli. Specjalnie akcją tą zajmu­
je się Delegatura t<*go Związku w Sta­
nisławowie, która upoważniona przez 
Głowuv Związek warszawski, opracn 
wała obszerny memoriał. Memorjał 
ten wysłany został wszystkim człon­
kom rządu, posłom i senatorom. W 
memorjale tym domagają się interes.) 
wam wykupienie ich koncesji z racji 
dawnego indygieratu za odpowiedniem 
odszkodowaniem pieniężnym, lu.b za 
bezpieczenia ich na starość, prawem 
wykonywania zawodu do końca życia

Z drogiej strony zachodzi też wa­
żne pytanie, czy społeczne urzędy po- 
śtcdiiiciwa pracy staną ua wysokości 
(twego zadania, gdyż praktyka, przy­
najmniej dotychczasowa, tego nie wy­
kazała, a pizeciwnie — specjalnie w 
naszero Województwie — wykazano. 
te  daleko lepiej rozwijają sie biura 
prywatne, statystycznie bowiem wv

kazano, że kilkudziesięciu pośredni 
czeniom państwowych biur pośredni­
ctwa pracy, odpowiada około 3.000 za- 
pośredniezeń prywatnych biur Na 
skuteK lej akcji zbiorowej, interesują­
cej bardzo nasze Województwo, gdyż 
na jego terenie znajduje się znaczna t-

icść prywatnych biur, — w dniach 
najbliższych ma nastąpić poruszenie 
jej w Sejmie. W każdym razie przy­
puszczać należy, że zostanie wynale­
ziony jakiś modus,: który pozwoli na 
wszechstronne uregulowanie tej kwe- 
slji

W rowie^enic mieszkań wszystkie
lokatorem domów magistrackie!!

przy uL Halickiej,
Stanisław ów , w  grudniu  

Jak się dow iadujem y, delegacje lokatorów zam ieszkałych w  re­
alności m agistrackiej przy ul. Halickiej — niczego i.iej wskórały. W  
ślad za tem w płynęło do tut. sądu powiatowego przeszło 80 w yp ow ie­

dzeń. Sprawa ta budzi zrozum iałe zainteresowanie w całem  mi *ście

Dobrana dwójka Józefów
AMATORZY MIODU. — WERAELI SIĘ DO CHLEWU I NA MIEJSCU ZA- 
RŻNĘLI WIEPRZE &. — POLICJA OSADZI! A AMATORÓW CUDZEJ WŁA-

SNóSCl W WIĘZIENIU.

Turniej ■ zuchowy
Stanisławów, w grudniu.

Przed kilku dniami rozpoczął się u 
nas turniej szachowy, który odbywa 
się w kawiarni „Pasaż". Dotychczas 
rozegrano około 170 paitji, przyczem 
obecnie rozpoczęły się walki decydu­
jące o mistrzostwa. Największe obe­
cnie szanse do zdobycia mistrzostwa 
posiadaja panowie- Borys Horowitz, 
dr I,. Arnoid, dr Mauhardt, dr. Di- 
sebe i Herman Vogel. Uproszono io 
■przybycia mistrza AljechLna, jedna­
kowoż przyjazd jego w ostatniej chwi­
li odwołany został. Uczestnicy turnie­
ju powzięli zamiar założenia klubu 
szachowego, która to myśl w najbliż­
szym czasie zrealizowaną zusitame.

Stanisławów, w grudniu.
Józef Górnicki i Józef Guszpii 

bardzo lubią miód, ale nie kupowany. 
Ulatcgo skradli 20 ram z miodem n 
Balińskiego, wartości 100 zł., u Dmy- 
ńa Węgrzyńskiego zabrali 70 ram 
wytru.wszy przedtem siarką pszczoły 
cze-m wyrządzili 9zkodę na 700 zł., o 
kierownika .szkoły w Jabłonowie A 
damczyka 10 -ram, wartości 150 zł 
Gdy juz mieli dość miodu, 9krad.ti na 
, zędzia sto arskie Stefanowi Bodnarr 
w: w Jabłonowie, wartości 200, u K.o 
ttnrczf.ka w JniLfcmowie pszenicę war­
tości 100 zł. Wreszcie w dniu 12. hm 
ukradli się do chlewu Justyny  Synir 
'owicz w Jabłonowie. Na miejscu za- 
rznęii wieprzki, poczom naturalna

(zeio bri'i rasiemu ur nstu?
A nkieta  „G azety Poranm'}“,

Stanisławów, w grudniu.
O Stanisław ow ie słyszy się rzeczy dobre i złe. Szczególnie od 

osób przyjezdnych dow iadujem y się  często, że m iasto podniosło się 
szybko z wojennego upadku, że je I czyste i t. p. Rodowici Stanisła- 
w ow ianie mr.iej są szczodrzy w  pochw ałach; może dlatego, że przy­
w ykli do tego, co Jest ozdobą i ch lubą m iasta. Natom iast chętniej 
krytyku :ą.

Mówią o elektrowni, w odociągach, kanałach i innych instytu­
cjach koniecznych w m ieście now nezesrem . W spom ina :ą tal że o bo­
lączkach drobniejszych, ale nie m ^iej dokuczliw ych. N iekiedy skar­
gi takie są aż nadto uspraw iedliw ione, k iedyindziej dotvc/ą braków, 
które z łatwością dałyby się usunąć, gdyby w  dość poważnej formie 
doszły do wiadom ości kół kom petentnych.

Ć H f.Ą C . MIESZKAŃCOM NASZEGO MTASTA DAĆ MOŻNOŚĆ 
SWOBODNEGO W YPO W IEDZENIA SIE W  TYCH WYPADKACH. 
W  KTÓRYCH POPRAW A STOSUNKÓW M IET^TCH  JEST W SK A­
ZANA I MOŻLIWA, POSTANOW ILIŚM Y URZĄDZIĆ ANKIETĘ  
D l A MIESZKAŃCÓW STANISŁAW O W A BY MOGLI W Y PO W IA ­
DAĆ SW E ŻALE I DESYDERATY. W  tvm  celu zwracam y się do 
w szystkich bez w yiątku, aby sw e żarzenia i nosIądv. sform ułowane  
m ożliw ie zwięźle. ZECHCIELI NADSYŁAĆ POD ADRESEM: „GA­
ZETA PORANNA" W  STANISŁAW OW IE, UL. 3. MATA l a.

Listy prosim y podpisywać pc!"em  n a z w H ie m . kUre — na ży ­
czenie osób zainteresow anych — p^zostarą fa :eir>rica Reda^-rij. Ma- 
terjnły opłaszać będziem y w  porządku. f  ?akim  Je otrzym ujem y.

A zatem  — czego brak naszem u m iasta ̂

imęso wzięli ze sobą. Obydwaj amato­
rzy cudzej własności zostali areszto­
wani, przyznali się oni do popułnio- 
nych kradzieży, wobec czego oddani 
zostali sądowi.

Pożary.
Mauish iwów, w grudniu.

Dnia 14. bm. o godz. 10.30 wy 
Im. hł pożar w szlifierni 9zkła A lolia 
Flnk.eia przy ni. Belwederskiej. Oto
pas motoru zerwawszy się, porwał że 
schą rurkę, doprowadzającą benzynę 
do motoru. Wylewająca się bemzyna. 
spowodowała pożar Natychmiast przy 
była straż pożarna \ ogień zlokalrzo 
wała

Tego samego dnra o godzinie 11-te 
wybuchł pożar prży ul. Hą'ićkięj 1. F 
w dom,, iśa.omona Mana a. Ogień za­
uważył przypadkowo przechodzący 
strażak Witowski. 0'gień ugasiła straż 
pożarna. Powodem pożaru było pęk­
nięcie przewodu kominowego.

Notoryczna złodziejka
w służącej.

KATARZYNA EUFNO VEL SMYK KRADNIE Ja K KRUK. — lAWrtT PRZO­
DOWNIK POLICJI PADŁ OFIARĄ KRADZItilY. — ARESZTOWANIE.

sukienkę, zbiegła. Wreszcie w dniu 7., 
12. br. wstąpiła ta pracowita dziew-, 
czyna dc- służby u Dawida Schneiera 
w Bohorodczanach. Ale tu widocznie 
całkiem jej się nie podobało, bo na­
tychmiast skradła wszystkie prorńan- 
■Y, całą garderobą chlebodawcy, łącz­
nej wartrści 1.015 zł. Przy tej sposob 
nośei skradła mieszkającemu w tvru 
samym domu przodownikowi PP. Znoj- 
ce garderobę, kapelusze i ramę rzecizy,- 
które zapakowała do skradzionej wa­
lizy.

Przybrała się jednak miarka. Roz­
poczęto energicznie poszukiwania za 
zbiegłą, które t powadził wywiadowca 
Lasek Uwieńczone zostały one sukee 
rem, bo złodziejkę schwytano. Znale 
ziono u niej wszystkie rzeczy z wy­
jątkiem gotówki, a ją' samą oddantUśą 
djwi do ukarania

Stanisławów, w grudniu 
Dobrze znana policji Katnrzyne 

ubno vel Smyk, nie miała juz pul.i 
'ziałunia, bo policja dobrze ją pilno- 
vała. Wpadła tedy na dobry pomysł. 

Oto samo-wolnie zmieniła sobie na- 
■wisko na Anitę Czemyrzównę i poczę­
ła.,‘pracować jako złodziejka, ale w 
charakterze służac-ej. I tak wstąpiła na 
dużhę do Wisi Wtoirgarteu przy ul 
Knihinie-ckiej 1. 18. Po upływie kilku 
1 ni znikia z garderobą praoodawczy- 
■ti, wartości 300 zl. Wypłynęła ua 
śtępnie w Tyśmiemicy, gdaie wstąpiła 
na służbę do Natana Sefrana. Ale i tu 
długo nie zabawiła, bo zabrawszy 300 
zł. w gotówce, płaszcz i inne rzeczy, 
znikła. Po pairu dniach objęła pracę 
u Micha my Bentkowskiej w Stebni­
ku, p. Bohorodczany. Tu bawiła bar­
dzo krotko, bo już trzeciego dnia u ■ 
kradłszy gospodyni 50 zł. w gotówce i

Delegacja Zic .J n u p. WcrseiLcdt'
Stanisławów, w grudniu.

W piątek, i4. bm. zjawiła sdę u p. 
Wojewody delegacja Związku Zie­
mian, która przywita.wszy p. Wojewo­
dę, wyraziła swą gotowość do współ­
pracy. W skład de’egac,'i wcnodiili- 
Bp. Władysław Cieński, prezes Związ­
ku Ziemian, Kornel Krzeczunowicz 
delegat Wojewódzkiego Związku Zie­
mian, br Władysław Dzieduszycki. 
dr. Mikołaj Krzysztofowicz, wiceprezes 
Rady pawiaiowej w Sniatynie Czaj­

kowski, prezes OTB. Kazimierz Agop- 
sowicz, bar. Michał Mojsa. Józef Jaru 
z Iski ze synem, marszałek Preck 
Henryk, hr. Potulicki Kaziniienz, hif. 
Julian Dzieduszycki. hr. Rusooki An­
drzej. prezes OTB, w Bobatynie hr.
I.udwik Rej. Delegacja bawiła u’ p. 
u 'eiowcrtv nrzeszłn godzinę.

Popierejcte Ligę 
morską i rzecznąf
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hmllużenie godrn handlu j
w  iygodn u przed ś m 'ątecznym.

KROMKA
Gt-udiiia
Ś ro d a

S u ętj. d r u a n a  fi.

E l U AKCJA BEZW ARUNKOW I) MANU.
&KUYP.OW  NLE ZWKa l A.

i u u -B WIELKI:
Ś ro d a , 19. g ru d n ia  o godz. 7.30 ,,Je d n a  

je d y n a  n o c" .
C zw artek , 20. g ru d n ia  o  godz. 7.30 

„Z łam an a  drab ina '* .
P ią te k , 21. g ru d n ia  o god*. 7.30 „Be- 

tle em  P o lsk ie ’*.
*

T e a tr  W ie lk i. D ziś c iesząca  się  n ie- 
siab n ącem  pow odzeniem  i w y p e łn ia jąca  
szczeln ie  w idow nię  te a tru  n a  każd em  
p rz ed sta w ien iu , sz a m p a ń sk a  o p e re tk a  R. 
S to lca  ,,J e d n a  je d y n a  no c", g ra n a  k o n ­
certo w o  p rzez  n aszy ch  a ity s to w  z pp. 
K o ra u .a n k ą  i R ylską , B o janow sk im , r e ­
ży se rem  K uligow skim , R uszk o w sk im  i 
S zo slandein  n a  czele. N iebyw ałą  a tra k c ją  
w  te j  o p ere tce  są  p rz ep ięk n e  ew olucje  i 
b a le ty  u k ła d u  b a le tm is trza  F a lisze w sk ie ­
go, w w y k o n a n iu  całego zespołu  i szkoły 
b a le to w ej, z ud z ia łem  p. Mili K am iń ­
sk i t j  i F ab szew sk iego .

D rugie przedstaw ien ie „żaanun ej dra- 
blny“, w y borow ej k o m ed ji J . B e rra  i P. 
G avau lta , k tó rą  n a  w czo ra jsze j p rem je - 
rze  go rąco  o k lask iw a ła  liczn ie  z eb ran a , 
doD orow a p ub liczność, d a je  T e a tr  W ie l­
k i ju tro  t. j. we czw artek . Ś w ie tn ie  z g ra ­
n y  zespól, ja k i  tw o rz ą  pp . D o b rzań sk a , 
Ł ad o s ió w n a , P e lry k iew iczó w n a , C zaki, 
D o b rz ań sk i, G u itn er, P e liń sk i, R atsch k a , 
S zczepańsk i i T a ta rk ie w icz , o raz  b a rd zo  
s ta ra n n a  re ży se rja  W ład y sław a  R yszkow - 
skiego, z ap e w n ia ją  re j d o sk o n a le j kom e- 
d j i  d łu g ie  pow odzenie ,

*
TEATR MAŁY:

S ro a a , 19. bm . o godz. 7.30 wiecz. 
„R az a  d o b rze" . W y stęp  a r ty s t. „Q ui pro 
quo".

C zw artek , 20. bm . o godz. 7 30 wiecz. 
..Raz a  d o b rze" . W y stęp  a r t.  „Q ui p ro  
quo*‘.

T *  ’
,«Qui pry, qpo“  w T e a tr z e ,M ałym  we 

L w ow ie. Z espół b. a r ty s tó w  ,.Q ri p ro  
q u o ' o k a za ł się p ierw szo : zędnym  i dal 
n o w y  p ro g ram  d o tąd  n iez n an y  we L w o­
wie. P  J e rz y  B o ro ń sk i, k tó ry  od  sam ego 
z a ło żen ia  „Q ui p ro  q u o ” b y ł jed n y m  z 
jeg o  fila ró w , a p rzez  o s ta tn ie  dw a  la ta  
p rzeszed ł do  „ P e rsk ieg o  OkaC,' z a p re z e n ­
to w a ł się jak o  p ie rw szo rzęd n y  m onolo  
g is ta , p. H elena  K am iń sk a, z n an a  wodę. 
w ilis tk a , a r ty s tk a  o p e re tk i w arszaw sk ie j 
i „Q ui p ro  q u o " , je d n a  z m o d n ie jszy ch  
k o h ie t sto licy , c za ro w a ła  w d z’ęk iem , gro­
sem  i to a le tam i. P . E u g en iu sz  K oszu tsk i 
p o p u la rn y  w całe j Polsce b a le tm is trz , so 
li»la i re ży se r na  czele słynnego  zespołu 
„G irls", po raź  p ierw szy  z ap ro d u k o w a ł go 
w e L w ow ie w nowy< h pom ysłow ych  ewn 
lu c jach  P. C zesław  Skon ieczny , znany  
n am  ja k o  z n ak o m ity  P e r lm u tle r  d o k a z y ­
w ał cu d a  h u m o ru . R a rd zo  p ięk n ie  od 
śp iew ał szereg  n a s tro jo w y ch  piosenek 
z n a n y  p io se n k a rz  w arszaw sk i p. R efren  
n a s tęp c a  lak  luh innego  we Lw ow ie Ren 
gena. P. Z ygm unt W ieh le r , d ługo le tn i 
k a p e lm is trz  „Qui p ro  qun  • o k aza ł się 
p ie rw szo rzęd n y m  a k o m p a n ia to rem , peł 
n y in  te m p e ra m e n tu  i p oczucia  P u b licz ­
ność  zach w y co n a  go rącem i o k lask am i da 
rz y ła  w szystk ich  w y k o n aw có w  rew ji

*
W  P g h ik  N arodnym  d z iś  i ju tro  

p rzed staw ien ia  n iem a , z po w o d u  w y ja z ­
d u  zespo łu  K am iń sk ie j-T u rk o w a  n a  dw a 
gościnne w ystępy  W  p ią te k , w roczn icę  
śm ierc i „m atk i sceny  ż y d o w sk ie j"  E ster- 
R achel K am ińsk ie j —  u ro c zy s ta  p rem je- 
r a  Lu uczczen iu  je j  pam ięc i ,;B czdom ni" 
J e k ó b a  G erd .n a .

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

AI'UIXO : „B u rza"  z John B arry-
m#-«

A W E N U E : „K iedy  m ężczy zn a  m ilczeć 
m u si" .

( H rM fT tł :  „ j0  le tn i D on Ju a n " .
FATAMORGANA: „O sta tn i uśm iech

b ła z n a ”.
GRAŻYNA: ..Cyrk W olfsohna".
CA SIN O: „S iła  p rzed  p raw em ".
COLOSSEUM: „O czem  się n ie mówi 

rodzicom ". *
KOPERNIK: „C ó rk a  Szeika",

W arszaw a, 18. grudnia. (Tel. G. 
P .) Na skutek zabiegów  Naczelnej 
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego  

Min. Spraw W ew n. zezw oliło na 
przedłużenie goidz„n hamLu w  tygo  
dniu  przedśw iątecznym , to jest od 
d n ia  17. do dnia ż2. grudnia do godz.

Otrzymujemy następującą oduzwę: 
Zima zagląda przez zamarznięte 

szyby domostw żydowskich, jawiąc 
przed ubogą ludnością Widmo nędzy 
głodu i zimna. Do walki z tym wid­
mem staje, jak w roku ubiegłym — 
al. Boimów 20 pod kier. p. Landaua. 
W stałej kuchni, która wydaje putiau 
C00 mięsnych, pożywnych obiadów 
dzienie, rozpoczęło Schronisko akcję 
dożywiania dzieci szkół powszech. ży­
dowskich. Cały ciężar utrzym ania 
kuchni spada w tym roku wyłącznie 
u ;■ Tow. „Schrca.sko"

Obecnie poza pomocą .doraźną w 
wydawaniu herbat w dwóch herba­
ciarniach pT:zy ul. Barnów 29 i Jakó- 
ba Hermana 10, wznowiło Tow. akcję 
t-nelru riiflhn-mWif które ty le  doliTo-

L E W : „Z łota Lilja'*, jeszcze  je d n a  k o ­
b ie ta  n a  ro zk az  arcy k sięc ia .

LUNA : „L w ie serce*'.
M ARYSIEŃKA: „C ó rk a  Szeika".
O A ZA  „G w iazda T a w e rn y  p o rto w ej 
PA ŁA CE: „Miłość: w p rzy ro d z ie" . 
PASAŻ: „P o stra ch  Texasu*'. 
UCIECHA : Ken M eynard  w w ielk ie j 

a tra k c ji .

P re le k c je  o  p rzem y śle  k ra jo w y m . W
zw iązk u  z ro zp o czętą  a k c ją  p ro p ag an d o  
wą n a  rzecz w yrobów  k ra jo w y ch  Liga 
Pom ocy P rzem y sło w ej w d ro ży ła  k rok i 
celem  p rzy g o to w an ia  jeszcze w o k resie  
p rzed św ią teczn y m  p ra k ty c zn y c h  p re le k ­
cji o w y ro b ach  k ra jo w y ch  z p o ró w n a w ­
czym  pokazem  w yro b ó w  k ra jo w y ch  i za 
g ran iczn y ch  Z aw iązan o  ju ż  k o m ite ty  fa 
chow e w b ra n ży  tek s ty ln e j i k o sm e ty cz ­
nej na  po d staw ie  k o n fe re n c y j ze sferam i 
k u p ieck icm i i p rzem ysłow em u

T ow . M etafizyczne  im . A. C ieszków  
skiego, ul. K ochanow sk iego  25. D n ia  20 
nm. o godz. 7 wiecz. z eh ra n ie  cz’onków  
R efera t p. inż. M ichała F r ie d la  pt. „R oz­
wój d u ch o w y  ludzkości na zasadzie  p ra ­
w a k o m p lik a c ji"  Goście m ile  w idziani.

izb a  L ekarska L w o w sk a  og łasza , ż< 
do ty ch czaso w y  sposób  p o b ie ra n ia  prze? 
in k a se n ta  w k ład ek  od cz ło n k ó w  Izby za 
m ieszk ały ch  we Lw ow ie u s ta je , a  n a lo  
m iast w p ro w ad za  się u iszczan ie  p rzez  P 
K. O. W  n a jb liż szy m  czasie  będą  prze 
s łan a  do w szysik ich  dzionków  Izby  wt 
I w ow ie b la n k ie ty  P  K O.

(.) Z am k n ięc ie  g lm n . im . K r, Jadw ig i. 
7, p ow odu  m nożących  s.ę p rzez ięb ień  
za jęc ia  o rg an ó w  odd ech o w y ch  o c h a ra k  
te rze  g rypow ym  K u ra to rju m  zarząd z iło  
zam k n ięc ie  żeńsk iego  g im n az ju m  im. Kr 
Jad w ig i p rzy  ul. A k ad em ick ie j 9. i filji 
jego Drzy ul. W ałow ej 4 i F ra n c is z k a ń ­
sk ie j 9. M iejski w ydział z d r o w a  zarzą  

I d z ił n a ty c h m ia s t oczyszczen ie  w szystk ich  
sal tego  g im n az ju m .

O p ła ty  stem p io w e  od o b ro tu  p ap ie  
ró w  w arto śc io w y ch  O głoszone zostało  

ł ro z p o rz ą d ze n ie  p. m in . sk a rb u  w  spra-

9 w iecz.
W ostatnią niedzielę przed św ię 

tam i, tj. dnia 23. Łm. handel trwać 
może od gecu. 1 do godz. 6 popoł. z 
m ccy prawa (U staw a z 18. grudnia 
1919 r,).

ćziejstwa wyświadczyły w roku ubie­
głym  najbiedniejszej maności 111 dziel 
■nicy, rozdzielając dziennie przeszło 
1.001) zup z chleburn. Jednak najlep­
sza wola i najżywsza inicjatywa nie 
\ * b  zrobić zdoła, jeżeli nie będzie 
szło równolegle z  pomocą społeczeń­
stw o . Od ludzi dobrej woli i ich zro­
zumienia dla głodu i nędzy zależne 
jtist, czy równocześnie z zupą będzie 
można także rozdawać chleb. Dlatego 
wznawia Zarząd akcją chlebową i a- 
peluje do ofiarnych osób, w szczegól­
ności do P. T właścicieli piekarń 
o zgłoszenie ndzia.n przez zdeklaro­
wanie się na pewną ilość chlebów 
przez mieniące zimowe względnie dat­
ki pieniężne pod „Schronisko", Boi­
mów 29, tel. J3-4S

| w ie  o p ła ty  stem p lo w e j od  o b ro tu  pap ie  
| ró w  w arto ścio w y ch . S taw k a  0.2 proc. zo 

s ta je  o b n iżo n a  n a  0.L proc. R ozp o rząd ze­
n ie  w chodzi w życie l. s ty czn ia  1929 r 
i będzie  obow iązyw ało  do  31. g rudn ia  
1929 r. w łącznie.

N ad zw y cza jn e  pociąg i d la  n a rc ia rz y  
Uwzg ę d n ia ją c  p ro śb ę  K arp ack ieg o  Tow 
N arc ia rzy  we L w ow ie, zezw oliło  M. K 
d la  u d o g o d n ien ia  ru c h u  n a rc ia rsk ie g o  na 
u ru ch o m ien i"  w sezonie  z im ow ym  1928 t 
nócząw szy  od so b o ty  22. hm . z w y ją t­
k iem  dni 2-t., 25., 26., 31. bm . o raz  1 
s ty czn ia  1929 aż do  o d w o łan ia , pociągóv> 
osobow ych  Nr. 1719 i 1720 m iędzy Lwo 
wem i Ł aw ocznem . Pociąg  1719 ze Lwo 
wa (odjazd 1605, p rz y ja zd  do  Ł aw iyzno- 
go 20.32) k u rso w ać  będzie  w y łącz ...e  v 
so b o ty  w zględnie  w d n ie  poprzedzając* 
św ięlo  rz. ka t., zaś poc iąg  1720 z L r 
w ocznego (odjazd 16.43, p rz y ja zd  dc 
L w ow a 21.S0) w y łączn ie  w n ic d z - le  
św ię ta  rz. k a t. Po  raz  p ierw szy  odejdzh 
pociąg  1719 ze L w ow a w sobo tę  22, za 
z Ł aw ocznego  pociąg  p o w ro tn y  1720 v. 
n iedz ie lę  23. bm . Do tych  pociągów  do 
puszcza się w szystk ich  podró żn y ch  za 
o p ła tą  n o rm aln y ch  b iie lów  bez w y ją tk u

(.) O p ła ty  k o m iu ia isk ie . Z pow odu 
nadużyć n iek tó ry ch  z czeladzi kom  n ia r  
sk ich  żąd a ją c y ch  w yższej op a ty  za prn 
cę, m ag is tra t p rzy p o m in a  ohow iązu jącą  
ta ry fę  za w yczyszczen ie  ko m in a , kuchci’ 
!ub p ieców : w do m u  p a rte ro w y m  30 gr,. 
w jed n o p ię tro w y m  35 gr., 2 -p iętrow ym  
10 gr., 3 -p ię trow ym  50 g r„  4 p 'ą tro w y in
00 gr., 5 -p ię tio w y m  70 gr. Za w yczyszczę 
nie k o m in a  piecow ego i k u ch en n eg o  w 
z ik ład aeh , ja k  do m y  gościnne, szp ita le , 
in te rn a ty  1 zł. K om ina służącego  d la 
n rzem ysłow ców , ja k  p iek a rzy , m asarzy , 
kow ali itp . w d o m u  1 -p iętrow ym  1 zł., 
2- i 3 -p ię tro w y m  1.50 zł. K om ina f a ­
brycznego  10 zł., c en tra ln e g o  o g rzew an ia  
bez C zyszczenia p rzew odów  dym ow ych 
w k o tłach  4 zł., odnóg  ko m in o w y ch , ru r
1 nasad  za  p ie rw szy  m e tr  20 gr., za k a ż ­
dy n a s tę p n y  10 gr., za  W yczyszczenie pie 
ca  żelaznego  i o k ito w an ie  sz p a r 70 gr.,

----------------------------------
za w yczyszczenie  ru ry  d y m ow ej p ieca  że 
'aznego  p o łączo n e j b ezp o śred n io  z k o ­
m inem  15- gr., 1 -ram ien n e j 35 g r„  2-ra- 
rn iennej 56 gr., 3 -ram ien n e j 1 zł. Za wy­
czyszczen ie  p ieca  kaflow ego  3 -kanałow e- 
go z w yczyszczen iem  w szystk ich  p rzew o ­
dów  od gó ry  ru ry  dym ow ej 3 zł., 5 -k an a- 
iow ego 4 zł., k u c h n i an g ie lsk ie j m u ro w a ­
nej lu b  k a flo w ej z ru rą  dyżnow ą z je d n ą  
b ra tu ru rą  30 gr., z d w iem a b ra tu ra m i 40 
g r„  z p iecem  p ie k a rsa im  50 gr., k u ch n i 
re s ta u ra c y jn e j, k a w ia rń , z ak ład ó w  i k o ­
sza r 1 z ł.; w yczyszczen ie  łaz ien k i w raz  
z ru rą  50 gr., w y p a len ie  k o m in a  z m a- 
te r ja łe m  1 zł., bez m a te r ja ’u 50 gr. Spe­
c ja ln e  w ezw an ie  do  bezzw łocznego  czy­
szczen ia  k u ch n i k o sz tu je  pod w ó jn ie . Ko­
m in ia rze  w inn i m ieć p rzy  sobie ta ry fę  
i o k azać  ją  na  ż ąd a n ie  s tro n . O p rz e k ro ­
czen iach  te j ta ry fy  na leży  zaw iadom ić  
VI. (przem ysłow y) W y d z ia ł m ag is tra tu .

(— ) Z am ach  sam o b ó jczy  służącej. 
W czo ra j p rzed  p o łu d n iem , zam ieszk a ła  
w rea ln o śc i p rzy  ul. G ró deck ie j 87., s łu ­
żąca 20-letn ia  A n to n in a  H a jd u k iew icz  w 
zam iarze  sam o b ó jczy m  zażyła n iez n an e j 
tru c izn y . P ogo tow ie  ra tu n k o w e  po udz ie  
len iu  je j  p ie rw sze j p om ocy  odw iozło  ją  
do  szp ita la . P rz y c zy n a  z am ac h u  sam o 
bó jczego n iezn an a .

(— ) W ła m an ia  i k rad z ieże . L eo n  Sei- 
( de, ra m . L w ia 11„ d o n ió s ł po lic ji, że nie 

zn an i sp raw cy  w łam ali się  d o  jeg o  m ie­
szk an ia  i sk ra d li g a rd ero b ę  w artości 
1000 zł. —  N. G o ld farb , w łaśc. sk lep u  
z m a n u fa k tu rą  p rzy  ul. G ró deck ie j 31., 
d o n ió sł p o lic ji, że w czasie  p o ż a ru  w  je ­
go sk lep ie  sk ia d z io n o  m a  m a te rję  n a  u- 
b ra n ia  w artości 600 zł.

(— ) P rz e z  posty  w ilk  n ie  ły je , D o s to ­
jąc e j w czo ra j n a  ul. S ien iaw sk ie j M arji 
C hruściel, słu żące j zam . w G ró d k u  Jag.., 
p rzy stąp iło  dw óch  o so b n ik ó w , z k tó ry ch  
je-ion zgodził się p iln o w ać  je j  k u fra , d r u ­
gi p ó jść  z n ią  po d o rożkę. W  d ro d ze  to ­
w arzyszący  je j  o so b n ik  zn ik n ą ł, a  gdy 
C h ru śc ie ió w n a  w róciła  z d o ro ż k ą  n a  u l  
S ien iaw ską, n ie  zas ta ła  tam  ju ż  an i k u ­
fra . an i owego „ s tró ża" . W  sk ra d z io n y m  
k u frze  zn a jd o w a ła  się  g a rd e ro b a  w a rto ­
ści 800 zł.

(— ) Do a resz tó w  p o licy jn y ch  o d d an o
w czo ra j: K a tarzy n ę  P ety łę , Jó z e fa  Ba
łandę , A b rah am a  S tem p le ra  za  k rad zież , 
S endela  K res le ra  za  p a se rs tw o  o ra z  F ra n  
c iszkę M azepę za  zab ó jstw o  n o w o ro d k a .

(—) Sam  w y ro h ił sob ie  p ra w o  jazd y  
i j .s ie d z tu  a " . W ład ze  p o licy jn e  a resz to  
w ały  w czo ra j J ą n a  K ubalę, n ieegzam inc 
w anego  szo fera , k tó ry  n ie  m ogąc  uzy 
sikać p ra w a  do ja z d y  sam  sobie  je  sfa? 
b ry k o  w ał i sfa łszo w ał pieczęć u rzęd u .

(—) Jeszcze  je d e n  p o d rz n te u . W  re a l­
ności p rz y  ul. św. A nny 1. s łu żąca  Mi­
c h a lin a  M oroszow a z n a laz ła  p o d rzu co n a  
dziecko  płci m ęsk ie j, liczące o k o ło ’ dw a  
ty godn ie . D zieckiem  chw ilow o zao p iek o ­
w ała się d o zorczyn i tego  dom u, zas za  
m a tk ą  w szczęło p o szu k iw an ia .

darn i t Sz P a n  e , że p o w  ó i a  
i p a  u j r  i ad .il ~  « ry -
- j - .o a .r n  „ .■ ta d y s ła w 11, Z im oro*  

*vics a 6 .

Z  cerkw i robią garkuchnie. W krótce
n astąp ić  m a  w L en in g rad z ie  zam k n ięc ie  
-erkw i św. J o a n a  C udotw órcy . .Jednocze­
nie z am k n ię ta  m a  być cerk iew  W n ieb o ­

w stąpienia  C h ry stu sa . D ecyzją w szech- 
7.w iązkow ego  C lK a p rzezn aczo n o  ją  n a  
wielką ja d ło d a jn ię  d la  u rzęd n ik ó w  so- 
w jeckich .

 O -

Wiatr przenrcł n łq- 
oeiiie telegraficzne.

l»waw, 19 grudnia.
(— ) Z BońFizozjwa donoszą nam, 

że onegdaj wskutek gwałtowaie-gu wia­
lni zJamało się 1 0  slupów telegraficz­
nych na lin ji Miulnica—-Kobryńce 
wskutek czego komunikacja telegra­
ficzna i telr^onirsna została pizer-

s .

Składki.
D!a W ik fo rjl: E m iłja  K um orow a, B o­

rysław  zł. 5— .
 O

Zmian? ustawy a ochronie lokatom
WSTRZYMANIE EKSMISJI LO 

Lwów, 19. grudnia.
W Dzienniku Lsiaiw R. P. N. 100 

z 15. grudnia 19-28 ogłoszona została 
Ustawa z dnia £8. listopada 1928 r„ 
zamieniająca ustawę z dnia 11. kwiet­
nia 1924 i. o ochronie lokatorów.

Art. I postan-a.wia, iż eksmisja 
z mieszkań, określona w roziizia e V, 
który przewiduje muratorjum mieszka-

KATORÓW BEZROBOTNYCH, 
niowe dla oezrobotnych na mocy de­
cyzji sądn nie będzie wykonywana, 
o i e  bezrobotny otrzymał praeę i spła­
ca, pi ócz h eżącego komornego za egłe 
komorne w ratach, wynoszących 25% 
bieżącego komo: irao miesięcznego. — 
Ustawa, weszła w życie z duiein jej 
ogłoszenia.

Apel o chleb d!a gtotinytó
Lwów, 19. grudnia.



| t r .  12 „GAZETA PORANNA'* z dnia 20. grudnia 1928. Er. 8" 18

Wśróa pism i <siazetc.
L w ów , 19. g ru d n ia .

Raj dla dzieci (W ydaw nic tw o  gw iazd 
k o w e  sp ó łk i n a k ła d o w e j „O d ro d zen ie1' 
w e Lw ow ie).

M am  słabość  do  dzieci. I  n ie  m yślcie , 
i e  ty lk o  do tak ic h , w yżej la t  c z te rn a s tu  
Czyż je s t  coś m ilszego w życiu, ja k  tak i 
b ęcw a ł w su k ien ce  lu b  sp o d en k ach , k tó re  
m u  ju ż  n ie  w y s ta rcz a  la lk a  lu b  p a ja c , lecz 
sze ro k o  ro z tw a rte m i c iek aw em i oczkam i 
c n lo n je  b a rw ę  i dźw ięk i, o w szystk iem  
ch c ia łb y  się dow iedzieć  i w szy stk o  w ie ­
dzieć. T ak iem u  dz ieck u  trz e b a  dać  k s ią ż ­
k ę . B ierze  j ą  w  swe m ałe  rączk i, ja k  
św iętość , c h ło n ie  ją  w szy stk iem i f ib ram i 
sw ej d uszyczk i, w y p ija  treść , ja k  pszczo ła  
k ie lich  k w ia tu . K siążk a  je s t  rz eź b ia rk ą  
d z iecięce j d u szy  i n ie je d n o k ro tn ie  n ie  
z d a jem y  sob ie  sp raw y , ja k  w ie lk a  siła  
m o ra ln a  i d y d a k ty c z n a  leży w l i te r a tu ­
rze  dz iecięcej. J e s te m  pew ny , że k o ły sk ą  
d u ch o w ą  w ie lu  w ie lk ich  dziś i s ław nych  
lu d z i by ły  p rzy g o d y  R o b in zo n a  K ruzoe, 
pow ieśc i .V ern eg o , b a jk i  A n d e rsen a  i 
G rim m a, ,,Serce“ A m icisa, a  n a w e t a w a n ­
tu ry  M aya. Lecz n ie  k ażd em u  je s t  d an em  
u m ieć  p isać  d la  dzieci. Z n am  b a rd zo  r e ­
k lam o w a n e  w  o s ta tn ic h  czasach  w y d aw ­
n ic tw a  szko lne  d la  dzieci, k tó re  m im o 
zb ieg o w isk a  p ie rw szo rzęd n y ch  p ió r  w 
Polsce, n ie  o d p o w ia d a ją  sw ojem u zad a  
n iu . Są p rz em ąd rz a łe , c iąg n ię te  za  w łosy, 
n ie  szczere  i za  m ało  p ro s te . Je d n e m  sło ­
w em  n i p ies n i w y d ra : za  m ądre , d la  dz ie ­
ci, a  za  g łu p ie  d la  s ta rszy ch . Je s t  rzeczą 
do w ied zio n ą , że n a jle p ie j  p o tra f ią  p isać 
d la  dzieci p raw d z iw i poeci, bo  spo jrzen ie  

: n a  św ia t p o e ty  i d z ieck a  m a  ze sobą 
w iele w spólnego . W  o s ta tn ic h  la tach  
w sk o czy łem  dość s iln ie  do  l i te ra tu ry  
dz iecięce j i p rzy zn a ję , że czu ję  się w n ie j 
d o sk o n a le . Z tem  w iększem  z a in te re so w a ­
n iem  śledzę, co u n a s  rob i się n a  tem  p o ­
lu. R obi się dużo. Z w łaszcza  w okresie  
św ią teczn y m  w zm aga się s iln ie  p ro d u k c ja  
k s iążek  d la  dzieci i m łodzieży . N ie w szy­
stk ie  w y d aw n ictw a  o d p o w ia d a ją  sw em u 
z a d a n iu . N iek tó re  są b ezb arw n e , szare , 
bez dźw ięku . Nie w y w o łu ją  n ap ew n o  ani 
jed n eg o  uśm iech u  n a  tw arzy czce  dz iecka, 
n ie  zap a lą  isk ie r  c iekaw ości w  jego czy­
sty ch  oczach . P ro s to ta  ich je s t  sz tuczna, 
fa b u ła  n ie  in te re su jąc a . B ra k  im  poz!ó*tki 
poezji. M iłą n iesp o d z ian k ę  z ro b iła  im 
lw o w sk a  sp ó łk a  n a k ła d o w a  „O d ro d ze ­
n ia " , p rz e sy ła ją c  m i sp o rą  paczkę  sw oich 
w y w d aw n ic tw  dziecięcych . Nie p rz y p u ­
szczałem , że u n as  we Lw ow ie ty le  się 
ro b i n a  tem  polu . I ro b i się ta k  u m ie ­
ję tn ie  i ta k  ład n ie . Na czele a u to ró w  
„O d ro d zen ia" , f ig u ru je  w ty m  ro k u  tak  
b a rd zo  zas łu żo n a  w d z ied z in ie  sze rzen ia  
k u ltu ry  w śród  dzieci A nna L ew icka. Je j 
k s ią żk a  „W śró d  dzieci i m łodzieży  ró ż ­
n y ch  lu d ó w " m oże posłużyć  za  w zór, ja k  
n a le ży  p isać  d la  dzieci. D ziecko, p o d ró żu ­
ją c  sam olo tem  po ca ły m  św iecie, p o z n a ­
je , co rob i m łodzież  w  ro zm a ity ch  k r a ­
jac h , ja k  żyje czego s ię -u czy , ja k  się b a ­
wi. K siążka  ta  ro z sze rz a  w iadom ości z 
g e o g ra fji, p o b u d za  fa n ta z ję , w zbogaca  
u m y sł i serce . T e sam e p ie rw szo rzęd n e  
w a lo ry  p o s ia d a  d ru g a  k s ią żk a  te j au to rk i 
p . t. ,„W ja sn e j w si", b ęd ące j o b razem

Ze sceny i estrady.

„Qjj Kiro cjm” we Lwcwie.
Lwów, 19. grudnia.

B yli artyści teatru R ew jow e- 
go „Qui pro Quo“ z tych  
czasów, kiedy tenże cieszył się naj- 
większem  pow odzeniem  zjechali do 
Lwowa, niestety tylko na krótko. 
Jedną z najw iększych atrakcji Re- 
w ji „Raz a dobrze", której prem je­
ra od-była się w e wtorek, dnią 18. 
bm. w  sati Teatru Małego jest 
występ uroczych a nieznanych do­
tąd w e L w ow ie K oszutski-G irls, ze ­
społu tanecznego, który cieszył się 
w  W arszaw ie i całej Polsce zasłu­
żoną sław ą, w e Lwio w ie produkuje 
się po raz pierw szy. T w órca p ierw ­
szych „Girls" w  Polsce p. Eu-ge- 
njusz K ęszutski znany baletm istrz 
w ielk ich  scen w ystępuje również na 
czele sw ego zespołu, o-raz w  tańcach  
salonow ych.

Humor reprezentują: znamy

w e L w ow ie z w ystępów  w sp ó l­
nie z Fertnerem  w  farsie Potasz i 
Perim utter p. Czesław Skonieczny, 
św ietny m onologiśta z Qui Pro Quo 
i Morskiego Oka Jerzy Boroński, da 
lej niezrów nany śpiew ak kom pozy­
tor przy akom panjam ench banjo 
R ofien, dotychczas n ieznany  
w e Lw ow ie. Partnerką jego w  due­
tach jest św ietna pieśniarka ob­
darzona pięknym  głosem  czarująca 
aparycją w dzięk itm  i m łodością p. 
Helena Kam ińska, która ponadto 
interesuj-e płeć piękną swem-i w y ­
twornemu toaletam i najw iększych i 
najm odniejszych krawców warszaw  
skich Hersego i Żm igrydera. Nad  
całością zespołu czuwa św ietn y  ka­
pelm istrz w arszaw ski, znany kom ­
pozytor najm odniejszy oh piosenek  
p. Z ygm unt W ieł.ler.

Piryiimi mii a ciec prmz
ZMIANY MODY. — POŃCZOSZKI BARDZO JASNE s SA OBECNIE

NA INDEKSIE.
Paryż, w  grudniu. 

(r=) Od kilku la ł ogólną sym pa- 
tją przedstaw icielek płci nadobnej 
cieszyły się bardzo jasne pończosz­
ki. Co roku następowała w praw ­
dzie zm iana, ale dotyczyła ona ty l­
ko różnych odcieni zasadniczego ja 
snego tonu. A w ięc raz były  m odne 
kolory cieliste, to znów żółtawe, to 
wreszcie srebrnopopielate, czy tez 
naw et różowe.

Obecnie Paryżanki zaczynają  
powracać do

daw nej praktycznej m ody poń­
czoch ciem niejszych. 

W idocznie doszły do przekonania, 
że brzydkie p lam y biota n iezbyt e- 
stetycznie w yglądają na tle jasnych  
pończoszek. Nie należy jednak są­
dzić, że m odnym  jest kolor zupeł­
nie czarny czy też żałobny szary. 
U przyw ilejow ane są np. rozm aite 
odcienie koloru brązowego. D ecy­
dująca jest zasada, że kolor poń­
czoch m a się stosować do sukni, a 
nie jask iaw o od niej się od";nać.

1 to an i fa n ta s ty c z n a  pow ieść w  sty lu  
i Verne"go, an i fach o w e  s tu d ju m  w o jsk o ­

we, lecz n iezw y k le  s ta ra n n ie  d o b ra n e  i 
p rz e tłu m a cz o n e  n a  jęz y k  p o lsk i w yciągi 
i f rag m e n ty  z d o k u m en tó w  o fic ja ln y ch , 
o raz  pam ię tn iK ów  z o k re su  w oji.y  św ia ­
tow ej, t r a k tu ją c e  o w o jn ie  i życiu  łodzi 
p o d w o d n y ch  p rz e ró ż n y ch  p a ń s tw  i na  
ró żn y ch  m o rza ch  i o cean ach . Na treść  
je j  sk ła d a ją  się n a s tę p u ją c e  ro zd zia ły : 
J a k  w a lczą  o k rę ty  p o d w o d n e ; o f ia ry  n u r  
kow ców  i w p ływ  w o jn y  p o d w odnej na  
d z ia łan ia  n a  m o rzu ; w a lk a  z o k rę tam i 
p o d w o d n em i; w odzow ie i sz tab y  (doda­
tek). S tosow nie  do  pow yższego spisu 
rzeczy  p rz esu w a  a u to r  p rzed  naszem i 
oczym a szereg  p rz y k ła d ó w  w alk  o k rę ­
tów  p o d w o d n y c h  n iem ieck ich , ro sy j­
sk ich , f ran c u sk ic h , an g ie lsk ich  i a m e ry ­
k ań sk ich , n a p ad ó w  n a  o k rę ty  i k a ra w a ­
ny, tra g e d je  ro z g ry w ają ce  się w u w ięzio ­
n ych  p o d  w odą  n u rk o w c ac h , zw alczan ie  
o k rę tó w  p o d w o d n y ch  p rz y  p om ocy  g ra ­
n a tó w  g łęb in o w y ch , o k rę tó w -p u łap ek , 
k u tró w  m y śliw sk ich , m in  itp . O pow ia­
d a n ia  te  o w ian e  tch em  bezgran icznego  
m ęstw a  i b o h a te rs tw a  m a ry n a rz y  głępi- 
now ych  ró żn y ch  flo t, p o z o s tan ą  n a  z a ­
w sze w p am ięc i c zy te ln ik a . P o za  tem  
le k k a  fo rm a  i te ia c k a  u d o stęp n ia jąca  
k siążk ę  sz e ro k iem u  ogółow i, m n ó stw o  
p rzy p isó w  w y ja śn ia ją c y c h  szczegóły  tech  
n iczn e  n iez ro zu m ia łe  d la  p rzec ię tn eg o  
czy te ln ik a , w reszcie  o b fita  s tro n a  i lu ­
s tra c y jn a  czy n ią  z k siążk i te j p ie rw szo ­
rzędny  n a b y te k  d la  n a sz e j l ite ra tu ry  
m o rsk ie j, *.ak szczu p łej do ty ch czas. W 
o kresie , gdy p rz y s tęp u jem y  do  budow y 
n asze j flo ty , p ra c a  ta  je s t  o g ro m n ie  na  
czasie. Z ap o zn a  o n a  w  sposób  p o p u la rn y  
i p rz y s tęp n y  ze sp o so b am i w alki i o b ro ­
ny , k tó re  będ zie  m u sia ł s to so w ać  g łęb i­
n ow y  m a ry n a rz  p j ls k i ,  gdy po raź  p ie rw ­
szy w d z ie jac h  P o lsk i zagłębi się w toń 
m o rsk ą , a b y  p e łn ić  tam  tw a rd ą  służbę.

N aw iasow o n a a m ’en iam y , że „L udzi*  
g łęb in "  są  d ru g ą  p ra c ą  z tego  cyklu. 
P ie rw sza  pt. „L u d z ie  m o rza "  tegoż a u ­
to ra  traK tu je  o życiu  i w a lk ac h  n a  po- 
w ie rzch n i wód.

życia  „w iosk i m a leń k ie j, w tu lo n e j w  las 
w ielk i, m ilam i c iągnący  się d o k o ła" . Li­
m ie też n ie  od dziś p isać  d la  dzieci W a n ­
d a  M łodn icką , k tó re j „D ziecko  c y rk u "  o- 
raz  ,,0  n aszy ch  g ó rach "  o d z n ac za ją  się 
dosk o n a łem  o dczuciem  dziecięcej psychy. 
M. R aściszew ski d a je  u m ie ję tn ie  w y b ra n e ; 
„B ajk i i b a śn ie  ludów  sło w iań sk ich "  o- 
raz  „B ia łą  sa ren k ę " , eg zo tyczną  h is to r ję  
z ży c ia  In d ja n . P iszący  te  s ło w a  fig u ru je  
w firm ie  „O d ro d zen ie"  z k i lk u  książka 
m i, ze zb io rem  poezji „O czym a d z ieck a"  
o raz  z dw om a jed n o a k tó w k am i d la  d z ie ­
cięcego te a tru . ..Po iedw uklem " i C-/a-~n-

dz ie jem ". O k siążk ach  tych , rzecz  n a tu ­
ra ln a , n ic  w am  bliższego  n ie  pow iem . J e ­
śli chcecie, p rzeczy ta jc ie .

H enryk Zbierzchowski.
*

„ L u d z ie  g łęb in 4*. Z p a m ię tn ik ó w  i d o ­
k u m en tó w  w y b ra ł i zestaw ił R. U m iasto- 
w ski. W arsz a w a  1928. G łów na K sięgar­
n ia  W o jsk o w a . C ena « zl.

R zęsis ty  p ro m ień  św ia tła  n a  życie ma 
ry n a rz y  g łęb inow ych  i w o jnę  p o d m o rsk ą  
rz u ca  p ra c a  R o m an a  LTmiastowskiego pt. 
..L udzie  g łęb in", w y d an a  o s ta tn io  przez 
Główna Ksie.ęurive W oiskow n N-e iecf

n a r ta  K ublszynow na: „bajk i nle-baj. 
k l4- z i lu s tra c ja m i K azim ierza  K ostyno- 
w icza. W y d aw n ic tw o  Z ak ład u  N a ro d o ­
wego im. O sso lińsk ich  »ve Lw ow ie. Cena 
zł. 12.— .

P rześliczn e  „ B a jk i n ie -b a jk i“ M arty  
Kubi szyno  w ny, zd o b n e  p rzep ięk n em i 54 
ry c in a m i, k o lo ro w em i ilu s trac jam i i 11 
in ic ja łam i K azim ierza  K ortynow ićza , 
k tó re  p o jaw iły  się n a  p ó łk ach  k s ię g a r­
sk ich , s ta ły  się  p ra w d z iw ą  n iesp o d z ian k ą  
i o d b ija ją  Ła k  pom ysłow ością  w u jęc iu  
tem a tó w , ja k  i sw o ją  zew n ę trzn ą  sza tą  
b a rd zo  w y raźn ie  w pow odzi w y d aw ­
nic tw  g w iazdkow ych . M łod a u to rk a , 
z n a ją c a  d o sk o n a le  du szę  d z ieck a , u m ia ­
ła  w ypow iedzieć  się w 14 sw oich  b a jk a ch  
b a rd zo  siln ie . M ówi je d n a k  ró w n ież  i do 
s ta rsz e j m łodzieży , k tó ra  je j u tw o ry  b ę ­
dzie  c zy ta ła  z w ie lk iem  zac iekaw ien iem . 
B arw n o ść  o p o w iad an ia , żyw ość akcji, 
ró ż n o ro d n o ść  tem ató w , b u jn o ść  p o m y ­
słów  w y ró żn ia  ten  cyk l „B ajek  n ie -b a je k "  
b a rd zo  p o w ażn ie , z ap e w n ia ją c  mu- trw a łe  
m ie jsce  w śród, w y d aw n ic tw  przeznaczo- 
nvr.il d la  m łodvch  czy te ln ików .
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TAJEMNICA MCHDERCY
Autoryzowany przekład Kazimierz i Rycb łowskiego.

Zrozum iesz bow iem , że nie m iałem  w cale za­
m iaru dla prostej fantazji tego poczciwca w y ­
rzekać się m ych planów  co do ożyw ienia całej 
załogi i zaprodukowam a jej na pokładzie ich 
w łasnego galjonu. K iedy nadejdzie właściw; 
chw ila, napędzę ich w szystkich do roboty i z po 
m ocą rewolweru postaram  się zapew nienie sp o­
koju... Na razie nie spieszyło m i się jeszcze 
a zależało m , na tem, by wobec donny okazać się 
uprzejm ym .

Zaintrygow any jednak tem jej lękiem  i tę 
nieukryw aną nienaw iścią adm irała, zapytałem :

— Czy nie byłoby to niedyskrecją, panie m ar­
kizie, zapytać się, czem ci ludzie panu u chyb ili1.

Don Pedro pobladł, a donna Grąciosa zaru­
m ien iła  się lekko. Zapadło krótkie m ilczenie... 
potem  aonna Graciosa udawała, że coś poprawia 
sobie przy staniku, a tym czasem  m arkiz pochy 
lit się ku m nie i szepnął m i do ucha:

— N ie pytaj hrabio... to straszne w spom nie­

nie... ttonor uonny uiaeiosy- nyt zagrożony... 
Widząc, że niema ratunku, chcieli... rozum iesz 
n ie , hrabio?... W ówczas zabarykadowałem  się 
za tym  stołem... rozumiesz?...

Naturalnie, że rozum iałem  doskonale!. 1A w ięc i oni równiófc!?... W ięc w szyscy na tym
irzeklętyni galjonie m yśleli o tem  jednem  ty l­
ko?!... O nie! nie będę budził tych ludzi! Dość już 
mam kłopotów z jednym  Forsterem  i z jego po 
Iziałem „po połowie"!... Ten bestja jednak do­
jrzę przew idyw ał, co nam  może grozić! Lepiej 
law et, niż sam  przypuszczał.

Teraz dopiero m ogłem  sobie w ytłum aczyć  
właściwe znaczenie owej sceny, jaką ujrzeliśm y  
wchodząc po raz pierw szy do owej sali zam ro­
żonych.

Oto m usiała w ybuchnąć sprzeczka między  
admirałem a tą gromadą m ajtków, która uszła 
■ało przed kulam i Anglików . Sprzeczka... o don- 
lę Graciosę. Don Pedro z pistoletem  nabitym , 
i  ona ze sztyletem  w  ręku, zabarykadowali s :e 
za stołem , zdecydowani bronić się do ostatniej 
kropli krwi. A m ajtkow ie skupili się w  kąćie, ce- 
’em ostatecznej narady... I w ów czas nastąpi! 
gwałtowny spadek temperatury^ skutkiem  czego 
wszyscy zam arzli. Biednj’ adm irał nie zdąży1 
iokończyć zaczętego zdania w księdze okrętowej, 
w której jako praw dziw y marynarz, — noto-

war siii upuiaLine poszczególne fazy buntu za­
łogi... >

W  paru słowach pow iedziałem  m arkizow i co 
m yślę; skinął przytakująco głową... A więc do­
brze odgadłem!

W  tych warunkach nie m ożna było m yśleć o 
m zebudzeniu załogi statku... na razie - przynaj 
mniej. L zży łem  bowiem  jeszcze na to, że póź­
nej znajdzie się jakieś w yjście. W ięc najzupeł­
niej szczerze odpow iedziałem  m arkizowi:

— Doskonale! Możesz pan liczyć n s  m nie, 
markizie! Skoro śpią sobie, niechże śpią dajej... 
W ypoczną sobie...

— I to ich uspokoi! — dorzucił Forster ze 
iwą zw vkłą brutalnością. D om yślał się w sz y st­

kiego niem al z m iny  i gieslów , — zwłaszcza, że
i jem u podobne m yśli błąkały się po głowic.

Uwaga Forsfera w yw oła ła  pew ne zażenow a­
nie. W ięc odezw ałem  się szybko:

— W szystko to bardzo pięknie, — ale cóż m y  
w takim  razie poczniem y z nimi?... Przecież n ie­
podobna przebywać dłużej z tym i zam rożonym i 
ludźmi?...

— N ajlepiej w rzucić ich do morza! — zade­
cydował Don Pedro. — W księdze okrętowej za­
notuję ich jako „utopionych" — i w szystko bę­
dzie w  porządku. ' *

■ qo _ (C -d . OJ
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Głosy publiczne.
(R ubreka ta  n ie pochodzi od Fedehcfil.

PR IBDWCZEShiA OBRONA V.  KO­
ZICKIEGO.
. Lwów. 18 ;rudnia.

Otrzymujemy ustępujące pismo:
W numerze 346 „Siowa Polskiego" 

z 15 grudnia br.. pojawił się artykuł 
pod tytułem „Literaci, uczeni i krytycy
0 metodach działania PP. Barwińskie- 
g i Zaremby". Żywiąc pełny szacunek 
dia podpisanych pod tym artykułem o- 
sób, nie możemy jednak nie wyrazić 
izdziwienia z tego powodu, że tak 
szanowne i poważne nazwiska wmie­
szane zostały w sprawę, której artykuł 
powyższy dotyczy Jesteśmy nawet 
skłonni przypuszczać, że zaszło tu chy 

ba jakieś^ nieporozumienie, co wydaje 
się lem prawdopodobniejszem, iż nikt 
z  podpisanych nie jest" prawnikiem, by 
mógł ze ..stanowiska prawnego, ocenić 
istotę czynu karygodnego, pod którego 
zarzuierti stoi obecnie p. Władysław 
Kozicki przed instytucją, jedynie po­
wołaną do wymiaru." sprawiedliwości, 
bo- przed Sądem Okręgowym Karnym: 
Czy terowanie a priori wyroku w 
sprawie, w której toczy się obecnie do­
chodzenie karne przeciw p. Władysła­
wowi Kozickiemu, czy wogóle wdzie­
ranie się w atrybucje Sądu, urabianie 
jego opinji, wywieranie nacisku na tok
1 wynik dochodzeń karnych, jpst rzeczą 
właściwą — puzustawiarny oceme o- 
pinji publicznej.

Co do samej rzeczy — to podnieść 
należy, że już w lecie br., zanim obję­
liśmy dzierżawę teatrów miejskich we 
Lwowie, zapowiedział p. Kozicki w 
„Słowie Poisiueim", że będzie nas zwad 
czał bezwzględnie i wszelkimi sposo­
bami, jakkolwiek nie miał jeszcze sufo- 

■ bratu do ocenienia naszej działalności 
ijakc kierowników teatru i. jakkolwiek 
do tej animozji żadnego zgoła nie da­
liśmy mu nigdy powodu. Zgodnie z tą 
zapowiedzią, p. Kozicki podkopuje e- 
gzyśtencję instytucji, której jesteśmy 
kierownikami, w recenzjach swoich 

poniewiera naszą usilną i uczciwą pra­
cę, poniża nas w opinji publicznej, wy- 
rządzia nam ciężkie krzywdy moralne 
i odstręczając pewne stery punliczno- 
ści od teatru, krzywuzi materjalńie nie- 
fylko nas samych, ale i ten liczny per- 
sonal,. którego byt zależny jest od frek­
wencji publiczności.

To też jedynie ostatecznością znie­
woleni, zwróciliśmy się pod opiekę 
iv w i -.-i  ̂c- .-v i i ■uMi.oi-ilcc złośliwie i 

hez powodu krzywdzącej nas na każ­
dym kroku. Kierując sprawę tę do Są­
du karnego, uczyniliśmy to, aby dowie­

dzieć się przecie, czy słuszną i godzi­
wą iest rzeczą takie bezkarne poniża­
nie. w opinji publicznej ludzi, pracują­
cych dla sziuki w czasach i w warun­

k ach  tak trudnych, jak obecnie, i cnce- 
m.y dowiedzieć się, czy wystąpienia p. 
Kozickiego utrzymane są w tych naj- 
szczuplejszych granicach etyki, jaką 
zakreśla prawo, czy też wybiegają po­
za te granice, podlegając przez to sank­
cjom kodeksu karnego. Czekamy cier­
pliwie i ze spokujem na rozprawę przed 
Sądem karnym, nie czynimy przytem 
najmniejszych zaniegów w celu uprze­
dzenia wyroku publiczneroi enuncja­
cjami — a skoro enuncjacje w tej spra

wie, usiłujące uniewinnić p. Kozickie-
■11-■ ia<vv ..., . l.iliica u < . * ■ ł-

skiego", przyjmujemy to za dowód, że 
zapewne p. Kozicki teraz dopiero, pod 
g.ozą dochodzeń karno - sądowych, 
zrozumiał, że niczetfn nieuzasadniona 
animozja jago do aas — poniosła go 
za daleko. Afera to, jak dla profesora 
Uniwersytetu, istotnie niemiła — nie 
nasza jednak wina, że tej przynrości 
nie mogliśmy p. Kozickiemu zaoszczę­
dzić, przekonawszy się, że nie znaj­
dziemy innej drogi do położenia tamy 
jego tendencyjnej i wyłącznie szkodze­
nie teatrowi mającej na celu akcji re- 
cenzyjnej.
Henryk BaiwińskL Czesław Zaremba.

Kącik rad/owy.
łu u t i i ia iu  ac .u i l .v i riADJOWYCH  

*raiu , 19. grudnia 1928.
' Warszawa 1111 io .uu M uzyka z p ły t 

gnamoloiiowych. 18.00 Koncert w w ykona­
niu o rk ies try  P. R. 20,60 M uzyka iinladiz- 
ka- O rkiestra P. R . 22.60 T ransm isja  m u ­
zyki tanecznej.

Kraków 506 16-30 A udycja d la dzjfeci' 
p t. „K alif K h asy d "  w racijof. p. J . h o m o - 
wicz, w w ykon, arty stów  ie a tru  MiejsiKip- 
go. 18-00 T ransm isja  koncertu  z W arszaw y. 
21).30 T ransm isja  koncertu  w ierz, z K ato­
wic.

Pogmań 311 17.30 A udycja d la dzieci w 
wykon. „W ujcia  Czesiia". 2il.OO Koncert 
w ieczorny. 2:2.15 Lekcja tańców . 22.35 M u­
zyka taneczna .

Kaim .uce 422 18.00 T ransm isja  z  W ar­
szaw y. 20.3.0 Koncert w ieczorny pośw ięco­
ny m uzyce skandynaw sk iej. 22.30 Transm i 
sja  m uzyki lekkiej.

W im o 4)35 17.1,0 A udycja litenacba „M a; 
cow y .K aw aler" kom edja J. B jizińskiego. 
J8.00 Trainismiisja. z W arszaw y.

Królewiec h03 2U.15 „W esdła  G w iazd­
ka" sziui, a w 5 ak tach  Strindiberga.

Irraga 34)8 20-i00 W ieczór popularny . 
21.00 Kor,cert sk rzypka  Zathurecfciego.

jusodyn  361 16.4*5 Lekki k o n ceit k la ­
syczny. 21.26 „B łęk itny  la t"  opera w 3 akt. 
Louis Auiberta. 24.00 M uzyka taneczno..

Lipsk 365 20.00 W ieczór p ieśni niem ie- 
•k.iej.

Tufnaa 391 20 50  Muizyika TO rularna.
:1.10 F ra g m en ty  z o p e re tk i „C ó rk a  pan i 
Ingot" Lecoepa, 21.30 W alce n a  fo rtep ia ­
nie. 2d.4E? Solo na saksofonie.

B om  4-11 2lO.0O,,Abu I ta s sa n "  opera Wc 
hena.

LanflOnbferij 468 17 45 K oncert nowo 
e-zesnej m uzyki operowej. W yk. radjciojr^ 

lustra oraz soliści. 20.00 Lekka m uzyk 
w ieczorna 21.00 K oncert chóru z udz. so’ 
dów .i organów

W iedeń  517 16.00 Audycja poewięoo: 
F in tandji. 18.55 O dczyt: W artość k u ltu ra  
na p ieśni rabotoiczei. .

GfFŁDY. '
~ Z u Z L a  l w o w s k a .

L w ów , 17. g rudn ia .
C hodorów  225, C hybie  74.75, Gazolin 

12, 33.25, 33.— , Gazy w sch. 27.25, 27.56 
T esp  21.50, B o la ró w k a  106.— , 106.50.

. L w ów , 18. g ru d n ia .
Na g iełdz ie  p ien .ężn e j k u rsa  n ie jed n o  

lite, o b ro ty  ty lk o  w a k c jac h  p rzem ysło  
wych. T en d e n c ja  c h w ie jn a , usposob ien ie  
spok o jn e .

G IE" DA ZBOŻOW A.
L w ów , 17. g ru d n ia .

Na g iełdzie  o b ro ty  w ow sie, jęczm ie­
niu p rzem ia ło w y m  i o tręb a ch  pszennych .

-C eny n aogó ł zn iżk u ją . Podaż  d o s ta ­
teczna  p rzy  b ra k u  za in te re so w an ia .

T en a en c ja  zn iżkow a, u sp osob ien ie  
sp o k o jn e .

L w ów , 18. g ru d n ia .
N a g iełdzie  zbożow ej ten d e n c ja  zniż- 

kow a, u (n ,' vn V o « ^  ''ł -b e .
GIEŁDA W ARSZAW SKA.

W arszaw a, 18. grudnia. J e l .  G. P I  
4-prc. pożyczka .janwestycyjma 109 i pól.

7-prc. pożycaka stabiliizac yjna 92, ó-pre- 
pożyczka do,’,arow a 106, 5prc pożyczka kon 
w ersy jn a  67, 5-prc. pożyczka kolejow a 1920 
60, 10-pre pożyczka kolejowa 102 i pól,
8-ip'rc. -ttfety zast. Bku GospJ Kraj. 94, 8-prc. 
■Listy zaśt- Bku Rolnego 94, 8-prc. Oblig. 
■Bku Goisp. Kraj. 94.

W alu ty  i dew izy. Holomdja 357.33, L on­
dyn 43.16, Nowy Jork  8-88, Pairyż 34.79, 
■Praga 20(36, W iochy 4)6.59.

W arszawa, 18. grudnia. (Tel. G. P.) Bar.k 
D yskontow y 134 JKpół, B ank Polski 180, 
B ank  Z achodni 85, B ank Zw. Sip. Zarób,k. 
81 i pól, Kijewiskd 96, Spiess 230, Siła 
świalllo 109,, Gh odorów 230, Czersk 4, Lesz 
czyńsfci 18 i pól, W ęgiel 98 i  poi, Lilpop 
40 i  pól, Modirzejów 33 i pól, O strow iec 98, 
S tarachow ice  37 i pól, Habeirbusch 242, M a­
je wski 65.

GIEŁDA KRa KOWSKA.
Kraków 18- g rudnia  (Tel. G. P.) Tohan 

. 15, Z ieleniew ski 143, Chodorów 227, P ia ­
secki; 1-50.

GIEŁDA WIEDENFKA.
W iedeń, 18. g rudnia. (Tel. G. P.J A n s te r- 

dan . 2S4-64, Belgrad 12.46 5/8, Berlin 
168.90, B ruksela 98-57, B udapeszt 123.54 
B ukareszt 4.25 3/8, K openhaga 189.15, Lo,n 
dyn . 34.38-75, M adryt 115 25, M edjokn  
37-10.75, N ow y Jork  708.50., Oslo 189, P a ry ż

27.70, P rag - 20.99 3/8, Sofja 5 1G2, Sz tok ­
holm  189.65, W arszaw a 79.71, Z uryćłl 
136,53, A m erykańskie  705.,65, Niem ieckie 
108.65, F rancusk ie  37.75, W łoskie 36.99, 
Czeskie 20.96.25, W  zgierskie 123.60, Szw aj­
carskie 136.18, R en ta  m ajow a 0.799, .Rento 
lu tow a 0.792, Tureckie 32.26, B ank M ało­
polski 6.16, Bamkverein 2i5.65, B od en ired it 
109.40„ K red itan sta lt 59, L aenderbank  32, 
M erkury 32.15, Zivn.astensfca 129.86, Aust*. 
kol. państw . 47.70, Kolej poiludn. 1230, Go- 

.'1&3ZÓ.W 278, B row ary  170, A lpiny 42, K rupp 
1.2.50, Poldi H uette  180 i pól, Rinna 115.40, 
Siersza 12.30, Z ieleniew ski 1'15, Fanto  
6 i pó l,'G alic ja  66.80.

GIEŁDA 3URYGUSKA,
Zurych, 18- grudinia. (Tel. G. P.) P a ty ż  

30.28, L ondyn  35 .17 .75 ,'Nowy Jork 5..18.75, 
•Re-lgja 72.18, W łochy  27-16 i pól, L isz- 
jian ja  8440, H olandia 208.40, B erlin  123.65 
W iedeń 713.05, Sztokholm  138.87 i pól, Oslo 
1,38.47 i pól, K openhaga 138-55 Sofja 
3.74 i pól, P raga 1638, W arszaw a 58.20, Pu 
dapeszit 90.48, B ialogród 9.12.75, Ateny 8,71, 

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L tadyn , 18. grudnia. (Tel. G. P )  Nowy 

Jork 485.18, H o landia  12-07 81, F ranc ja  
104.11, Bslgja 34-886, W iochy 92.63, Niem­
cy 20.35.5, S zw ajcarja  25-175, Hisapaziia 
29.835, Damja 18.177, Szw ecja  18-13, Niur-

FABRYCZNY SKŁAD

LINOLEUM I CI RAT
LEOPOLD HAAS

L w f  W j L e g j o i ł Ó W  3 .  Telefon 16 45
pole a na Święta:

L I N O L E U M  korkowe, wzorzyste i jednobarwne 
L L \  O L E U M  MInlaid** wzory nie śr er jące się 
C E R A  1 Y  na stoły i kredensy odpaś, i na npe'ry 
D Y W A N Y  wełniane i pluszowe krajowe i zagr. 
C H O D N I K I  jutowe, wełn. pin szowe i kokosowe 
K A P Y  na łóżka i stoły kilimowe, plusz, i brokat. 
N A R Z U T K I  na otomany i tapczany ost. now. 
F I R A N K I  z tiulu, etaminy, markizety i koronk. 
O B R U S Y  płócienne z serwetkami kompl. garnit.

Koce, Derki, Maty japońskie, Karrisze
Wybór olbrzymi. —  Ceny najniższe.

Ag* WŁASNYCH ODDZIAŁÓW
w kraju i zagranicą.

Zlecenia z prowinru wykonuje się odwrotnie.

Piękne i praktyczne pudarki na S W i^lA
cq!ąda( we firmie

M E L O D JA “ Lw6\ “ 4 5-
G rm  f o r y  i płyty „His M sters Voice"f Co’um* 
b a , a loph n i kra^w e, oraz w zelkis instru- 
menty muzyczne pcl^ca w olbrzymim świątecznym 

wy jorze po cenach zniżonych —■ -

C nniki ilustrowane na żądanie darmo.

M 0 R E L 0 W K Ę
w yrobu

firm y JAN MUSZYŃSKI - Lwów
posiada na składzie i poleca

WŁADYSŁAW MUSIAŁOW1CZ
Han Je . Cel k ite só w  i Poko e ca Śniadań 

L w ó # , Akademicka 18.
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weg>t 18.191, Uelampfoirs ił&t-W, P raga 
10BA), Vv ledeń 34.45. W arszaw a 43.26.

GIEŁDA PARY o KIL 
Paryż, 18. g rudnia. i'(pl. G. P.) Tx>ndyn 

124 i l ,  Nowy Jurk 215.58, Belgja 3yó 76 
H iszpauja  4I5-75, W iochy Ji}(§95, S zw aj­
ca ria  498, D ania 682.75, Ho!and>a 1087-50. 
N orw egia 6S2 -6  Szwe- ja 684.25. Praga 
75.85 lluim unja 15.40. Naemcy W*&, W ie­
deń  350.

OBROTY "R Y W A TN E .
L w ów , 17. g ru d n ia . 

T e n d e n c ja  zw yżkow a. O b ró t średn i. 
W ALUTY : L-olary am ery k . 8.87.50—

8 88.00, d o la ry  k au ad . 8.81.50- -8.82.00 
k o ro n y  czesk ie  0.26.33—0.26.66, szylingi 
a u s lr . 1.25,00— 1.26.00, leje 0,05 00— ■
0.05 50, fra n k i fran c u sk ie  0.34.50—0.34.75, 
f ra n k i szw a jca rsk ie  1.71.50— 1.72,00, fu n ­
ty  sz terling i 43.50.00— 13.80 00, czerw ień- 
ce sow . za jed e n  19.00—20 00.

ZLO i O: 20 k o ro n  36.5U.uO— 36 80 00,
20 fran k ó w  34.20 00—34.40.00, 20 m arek 
Ulem 4I.8O-.0O— 42.10.00 10 ru b li ro s
46.60— 47.00,

M LUKO. Kor. au str. 0 69 00 —0.70 00 
S kor. au slr. 8 60 00—3.65.00, flor. a u s lr  
1.71— 1.82, ru b le  ro sy jsk ie  3.00— J.40, 
k o p ie jk i za rube l 1 50— 1.55.

U w aga. P rzy  d o la ra ch  za  1— 2 p łacą  
o 14 gr m niej.

W U iiA ii r i —A~ > t .  
10 groszy za wvraz. I

PIER W SZO R ZĘD N A  in s ty tu c ja  p o sz u k u ­
je  sten o ty p isty (k i) s ten o g ra fu jąceg o  
b iegle  po po lsku  i n iem iecku . L is ty  do 
B iu ra  d z ien n ik ó w  B uclrslaoa, Jag iellon , 
ska  7. pod ..R u ty n o w an a  sd a" . 1U34.T

Mł o d e g o , pow ażnego  p o m o cn ik a  sp e ­
c ja lis ty  bu fe tow ego  p o szu k u je  nan d el 
d e lik a te só w  we Lw ow ie. Z g łoszen ia  do 
„G azely  P o ra n n e j"  pod ,,1’ow ażrty bu- 
fe tow iec". 10846

A F IE K A  pod L aską Buzą na L ew audów - 
ce Mr A B ergera  po szu k u je  n a ty c h ­
m iast zdo lną  dziew czynę do obsługi, 
K siążka służbow a , w zględnie p ap ie ry  
a b so lu tn ie  pożąd an e. O bobiste zgln 
szenia tam że  10384

... —  -    i i_______________________________

Z A ..—Ą u z .u io jow y iNieimiow. poczta  v\ 
m ie jscu , p o szu k u je  na sezon 1929, re ­
s ta u ra to ra  i d z ie rżaw cę  sk lep u  c h rz e ­
śc ijań sk ieg o . 10382-2

[ &iL« b& iO iN u, u
10 t*rnszv 7M w y ra i. I

W DRODZE do b iu ra  zgubiono  17 bur 
ra n o  zw ój zap isan y ch  a rk u szy  rach u n  
kow ych  (bu c lia lte ry jn y ch ) Uczciwy 
zn alazca  zechce łask aw ie  zw rócić za 
w y n ag ro d zen iem  do a d m in is trac ji

10395

I  k U r NU i  fi.fttZ .E jjAZ.
t °  rreybsz za w '" '-” .

P. rlj3i"j os a m ej 
m ody, oyuuny ręrziU®

u  ant)
po cen a ch  fab ry c  n ych

w a n k  p a c  u rn  i c  1 5, \  m n

ISA S W IĘ i A
Firanki, Pnrtjn-y, Dywany, Chodniki,
Kajiy, Garnitury, Kołdry i Materace 

poleca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 

Lwów , Kopernika 4. — Tel. 51.10. 
tylko naprzeciw  Szkowrona.

10053-10

1-O K iE i'lA iS  b ó se n d o rfe ra , k ró tk i, czar 
ny , an g ie lsk a  m ech an ik a , 7 1 1 ok taw  
p raw ie  now y, o raz  in n e  fo rlep ian y  
p ie rw szo rzęd n y ch  fab ry k  na różne  cc 
n y  sp rzed am  H unnk, P iłsudsk iego  2 '
1 p. 11341

OKAZYJNA S P H fiW A z i .uyw uuy p .  
sk ie  D yw an ! m y rn eń sk i duży , G arni 
tur salonow y m ah o ń , S e rw an tk a  an- 
ty czn a , 2 łóżka an ty czn e , Ł óżka  m eta  
lowe, B ieliźn iark a , K redens Orzechowy. 
S y p ia ln ia  k a w ale rsk a  „M agnes", Plł- 
sM-ni, i o 10344

.rrkiUC.ć,B.Ol - S|.U iOWy, ..OWy
dw u, w zględnie trzy  osobOWyj b a 'd z ó  
tan io  do  sp rzedaży  z n ak o m ,ty  p o d a ru  
nek na  gw iazdkę d la  Pań  lub m łodych 
P an ó w  W iadom ość: „ P d o t" , Lwów
Z ie lo n a  59. 10229-4

O lJI W*
Jest 25 z rzędu p rń stw em , gd z:e w  w y :ąt’’ow o kró’kim  
czasie  zd ob yła  s b e rynek Z. 2113 C3 1 ult 8t, ni dości- 
gn on e jr k tśc i, najbardziej p o & z u k ia n a  na rynkach  
św ia tow ych  herba.a  an g .e lsk a

9
V o  n aoycia  w e w szystk ich  T a n d lic h  kolonjalnych  w  całej Polsce. 
FhZED& TArtiCiEL NA L W tW : S f .  P Ł tŃ S K l, 6 w . ImARaA 2.

Lever Brothers Limited, \nglj’a.

F O K i E l-lA .ś, p .a in n o  ku p ię  g o tó w k ą  p a  
cę. H an ak , P iłsu d sk ieg o  21. I. p.

_ _ _  10341-5

PiŁ.S 4.UU rasow y, o-e.o m .esięczny , wy- 
Sokość g rzb ie tu  65 cm ., z psów  nagro  
dfzonyęh zło tym  m edalem  do  sp rz e d a ­
n ia . G ródecką 2 b. III . 10390

•a is ULA j l  bnoiaj „ iiu p le id a  ', aUtonia 
tyczrte ak cen to w an ie , z n u tam i ok azy j 
n ie sprzedatti N ow acki, P iłsudsk iego
17. 10218 3

. i . i . i i u k j  n .u io  A euuauera , K upno 
sp rzedaż  w ill, p a rce l, dz ie rżaw a  pen­
s jo n a tó w . 0700-3

I K A U a A r •i l u u a  .. - 
10 c ro sz r  za w yraz. I

.J LEKCYJ 20 zł. w yucza p isa n ia  n a  m? 
szynie  system em  a m e ry k ań sk im  10-pal 
cow ym  R o m ań sk a , Z ybh k iew icza  5

1P063-T

/
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OLKA“ Tr»rn. gz£j| iHSMJlig Rynek

J I U  MBCHAMłCSFIA- _
TO O /Z C Z Ę IW O K  W  M » ? j n ń .G ,

Przemysł dzisiaj porusza się na kolach pojazdów mechanicznych. Studebaker, 
firm a  która produkowała najlepsze pojazdy mechaniczne w ciągu 76 lat swego 
Istnienia, obecnie dostarcza modele samochodów ciężarowych specjalnie wysokie8 
klasy, zaspakajających wszelkie nowoczesne wym agania transportów przemy­

słowych i handlowych.
Samochody te są budowane na siedmiu typach podwozi o różnym rozstawie 
kół, przy zastosowaniu jednego z trzech typów silnika w zależności od wym agań. 

Przedstawiciele firm y  Studebaker udzielają wszelkich bliższych inform acyj.
7  W  AGA. Części zapasow e stale na nieładzie.

JÓZEF K3ZLOW :"!
B I U R O  H O l E b  G E C R G E ’A

TELEFON Nr. 6-10. 
b W  O W

SKŁADNICA DLA PRZEDSTAW ICIELI W  POLSCE:
A U T O S A b E  C O M  P A N V G. m. b. H.

Sp. z ogr. oap.
GDAŃSK. HOPFENGASSE 74  

fiares Telegr.: AUTOSALE, GDAŃSK.
SAMOCHODY -  AUTOBUSY -  CIĘŻARÓWKI -  CZĘŚCI ZAPASOWE.

S T U D E B A K E R
m m i  wełnane« ceorai. Fdtzicii N au  R y ń s k  19 . X ™
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I PO M O C  L E K A R S K A .

S p ec ja lis ta  ch o r. sLór., w ener. i kosi el,

nr. Henryk SPUKD-FISGHER
b. d łu g o le tn i lek a iz  (asyst.) k lin ik  Der- 
m ato lug . w B erlin ie , P ra d z e  i W ied n iu  
ord . od 9-1, 3-7, PI. M arjack i 10 II. p. 
II. w ejście  ul. Sobieskiego 2. Teł. 51-GS. 

PO C ZEK A LN IE  s e p a r a t k o w e .
SI 88-9

CHOROBY WENERYCZNE i z as ta rza łe  
sk ó rn e , n e u ra s te n ję  sek su a ln ą  leczy j 
sp ec ja lis ta  Dr. F risch , W ało w a  i l ,  
T el 55—20. 9972 4 !

I POuAUZ PCd^liKiw AN£. 
3 grosza za wyraz.

CIICE ŻYĆ, p raco w ać  en erg iczn y , su ­
m ien n y  p o d o fice r kaw ., po m o cn ik  go­
sp o d arczy , jak ą k o lw ie k  p rzy jm ie  słu ż ­
by p o r t je ia ,  m ag azy n ie ra , w oźnego ilp. 
Z g łoszen ia  S ądow a W iszn ia , P rz e d ­
m ieście, P o lań sk i 10391

I fA A TR Y  JttO h iA L IJ ci. 
12 groszy za wyraz. 1

PANA w śre d n im  w ieku , m o żl'w ie  z un i- 
w e rsy teck iem  w ykształceniem ,, n a  s ta ­
n o w isk u , p o zn a  p a n n a  w y k sz ta łco n a , 
sy m p aty czn a , m e te rja ln ie  n ieza leżn a . 
A d m in is tra c ja  „G ru d zień " . 10392

I M IE S żjtk A N la , b A li i iP  Y. 
10 groszy za wyraz I

DO WYNAJĘCIA: P o k ó j b a lk o n o w y  d la  
dw óch p a n ie n ek  lu b  p a n ó w  z całem  
u trzy m an iem , o p iek a  dom ow a, fo r te ­
p ian . S ap ieh y  37. 1. p. n a  lew o. 10412

l ROz,NE bONiEc.it.ii_A. 
10 groszy za wyraz. I

Z A B A W K I
Itf na]DlQftS7ym UFDrZB p o leca  najtaniej 
Krzywa 2 5  (obok A kadem ickiej) 

W ład y sław  Brom ilski
ŚLIZGAWKA! P o czą tk i, tren in g , z k o n ­

w ersac ją  w obcych jęz y k ac h . M ikołaja  
17 lew y fro n t. 10413

PODRABIAM pończochy , oczką, w y k o ­
n u ję  ro b o ty  w łóczkow e, h a f ty , b ie ­
liznę. M ik o łaja  17. lew y fro n t. 10414

POŃCZOCHY w ełn iane. P rześliczn e  w y ­
ro b y . T an ie  ceny  — po leca  L ich t, H et­
m ań sk a  22. 10340

UNIEWAŻNIAM zgub ioną  książeczk ę  
w o iskcw ą A b rah am a  H o ro w itza  1884, 
sy n a  Jó z e fa , w y d an ą  p rzez  PFU . K oło­
m y ja . 10390.3

ZMUftl OUI PS0W
na r o k  1829 w y k o n u je

M ie j  BERLIŃSKI
iwfrii, Stnwackiena 4.

UNIEWAŻNIAM zg u b io n ą  książeczkę  
w o jskow ą M ordki u o ld sc h e in a , 1902, 
syna  A zriela, w y d an ą  p rzez  PKU.
C zortków . 1 0 3 9 6 -3

TAPETY n a jn o w sze  w zory  m etr  20 g ro ­
szy po leca  z n an a  f irm a  O kin , Lw ów . 
S k a rb k o w sk a  6. n ap rzec iw  „K ina  L ew ”

10362-2

UNIEWAŻNIAM książeczkę  w o jskow ą  
w y d an ą  przez  P . K. U. B uczacz n a  n a ­
zw isko O le jn ik  P io tr , O ty n ja , pow. 
T łum acz. 10383-3

ŻARÓWKI ilu m in acy jn e  na  d rzew k o  na j 
tan ie j po leca f irm a  S chw arz, Sobie­
skiego 2. 10301-3

Ś W IE T N E  o p ask i b io d ro w e  od 11 zł. M a­
gazyn  gorse tów  p a ry sk ic h  „M ałg o rza ­
ta" . R a to reeo  34. II. n. 10102-10

W ŁA ŚC IC IELK A  w yższej szko ły  k r a ­
w iectw a d am sk ieg o  zaw iad am ia , że p rzy  
szkole z o s ta ła  o tw o rz o n a  p ra co w n ia  
m u n d u rk ó w , d la  uczen ie  szkół żeńsk ich  
w cen ie  po  20 zł. P rz y jm u je  rów nież  
ro b o tę  w  n a jsk ro m n ie jsz y m  zak resie , 
po  cen ach  n a jn iż szy ch . M. K ozłow ska, 
A k ad em ick a  22. 9880-5

ZAKOPANE w illa  „W iktoria” ua dradze 
do Sanator, naucz. pnleca pokoje z  ca- 
tem utrzymaniom  po cenach bardzo u-

—„i,- ———i , 7 2 5 6 -2

H u rt W i ł  i Sanki D etail 

A  FRIE9KLDpoleca
LW ÓW , JA G iEL L O Ń SK A  9. 

W y sy ik a  n a  p ro w in c ję  odw i otnie,

LMSKIE TIHIAR2VSTI0 
ALCYJDE
P O LE C A  IMA Ś W IĘ T A
S M r r > i e  z n a k o m i t e  w y r o b y :

PIWO HSPORIOWE
J A S N E

I I

Pm BAWARSKIE
C I E M N E  (oodw ójn ie s ’odow e) 
jeciy e d li  sm ak oszy  p iw  c iem n ych

TT
PIWO M m  IMPERIAL

C Z A R N E
z a l e c o n e  p r z e z  l e k a r z y

WSZEDZIE DJ NABYCIA1! WSZĘDZIE DO NABYCIA!

Humor.

V / GABINECIE SZEFA.
Szef: .Tuż k ilk a  ra z y  w  ty m  ro k u  p ro siłeś m n ie  p an  o u rlo p  n a  p ogrzeb  w u ­

ja  T ym  razem  proszę  p a n a , abyś go p o g rzeb a ł po raź  o s ta tn i.

św.esiaetka na Drzewko 
LoKi Anielskie

Farby Artystyczits

S U D H O F F A
Lwów, Akademicka I. f .

Rok z a ło żen ia  1910. l e l e f .  4.1— 93.
M olory ropow e, gazow e, benzynow e, e lek ­
try czn e , d y n am o -m aszy n y  do  ośw ie tlan ia , 
S ru to w n ik i, M aszyny ro ln icze , O b ra b ia ik i 
do d rzew a i m eta li, T ran sm is je , Pasy , Ł o ­
żyska k u lkow e, M aszyny m ły ń sk ie . Samo ■ 

chody i t  p. po leca  n a  sp ła ty  n a jta n ie j

„ P  I L  O  i g
L w ów , ul. Batorego 4. 9453-10

Każdemu bez: portki
sp rzed a  IfA  7 C “  UL. SOBIESKIEGO 12
łlrma JftfTE Telef. Nr. 4 3 -39 .

ME B L E
w szelk iego  rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

Sprzedaż ni Zgodna spłaty I
RIL szyny

do -zyria

Gramcf ny 
Rowery 
W M M

m ’e c z n s
I crę3cl zkładpwt łychła.
Przyoor/ du k.am lec/ym y I robfit rgejnycb

W ła sn y  w a r b ts t  i ia p ia w

A!eksf.ii)er RlaiMiS'.ia
Spółka z ogr odpow

LWÓ V. Ul.. W«*. *WA i a.
ŁYŻWY S . N A I

poleca po cenach najniższy 1 
l ,  L E - U C H ,  L o  V, h e r u s k a  1 7 ,

Rydze
k iszone  b e cz u łk a  oko ło  5 kg. za  15 zl.; 
m a ry n o w an e  za  18 zł.; g rzyby  suszone 
ład n e  po 25 zł.- za 1 kg.; p o w id ła  śliw ko 
we z c u k rem  5 kg. za 12 £f.; gogoce sm a ­
żone z c u k rem  5 kg. za  14 zł.; b ry n d z a  
p raw d z iw a  ow cza 5 kg za  14 zl, posy ła  
fra n k o  za  p o b ra n ie m  pocztow em  P in k as  

S lum er. Kosów K K. 9665-6

RADIO DIA WSZYSTKICH!
Po dośw iad czen iach  la b o ra to ry jn y c h , 
p rzy g o to w aliśm y  dw a  n a jnow sze  ty p y  
ip a ra tó w , zap e w n ia ją ce  n a d zw y c z a jn ą  
selekcję, siłę i czystość  o d b io ru  przy  

yiyaidzo ła tw e j o b słudze, bez zm ian y  
cew ek .

3 lam pkow e W . R. 3. zł. 140. Komplet 
z  g łośn ik iem  zł. 350.— .

5 lam pkow e W . 5. C. E . opancerzone zł. 
405.- , kom plet * g łośnik iem  T elefonken  

zl. 8 0 0 —.
W  p ierw szy ch  d n iac h  s ty czn ia  d e m o n ­

s tro w ać  będ ziem y  a p a ra ty  
radjo - fotograficzne  

w łasnego  w yrohu .
F ach o w a  ocena , p o ra d n ia , n a p ra w a  a p a ra  
tów , ład o w an ie  a k u m u la to ró w  i w szelkie 

in s ta la c je  z a ła tw iam y  bezzw łocznie.
D ogodne w arnnki. 10376

„W  i! R R ;  D I  0 “
Lwów, Jd .owsKa 37, Telefon 30-33

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz l - s z p a l lo .y  m ilim etri wy 

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia zw ykle za tek ­
stem  15 gr., za w iersz l-szp a lł. m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr„ 
za w iersz 1-szpalt, urlim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., zr w iersz t-  
szpalL m ilim etrow y (szer. 60 mm.j w 
tekście (kronika, renertuar) 55 gr„ za

wiersz l s z p a l l .  m ilim etruw y (szer. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr., za wiercz 1 
szpalŁ m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierw szej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słow o 10 gr., knpno i sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje i prywatne za staw o 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lob nosady 3 gr. 
O głoszenia dtobne przyjm njem y tylko za

gotów kę. Cala strona ogłoszen iow a 300 
zł., ca ła  strona tekstow a 600 zł., cała  
strona pod naglówM *n (1-sza) 700 zl. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia 1 1 m iejsca  zasłrzeżonem  
ogłoszenia osobno stujące I bez nnm ero  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y drak nie przyjm njem y. Porta 
przekazów  nie boniflkujem y. — Uwaga;

Kolumny ogłoszen iow e są podzieloae na 
8 łam ów  (szpalt,) tekstow e na 4 lam y 
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięczna!
Z dostaw ą na . m iejsce lob prze- .........

sy łką pocztow ą . . W. 6.30
Bez dostaw y . . , zł. 6__
Za granicę . . , . z ł .  9.-

— — — ■ —    -gfr •        i — - -  — —
Z d ru k a rn i Spółk i w y d aw n icze j GRO DKI I SPÓŁKA, pod zarz . J . PŁO C K IEG O , we Lw ow ie. O dp. re d ,  STEFAN KRZYŻANOW SKI.


